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22 lipca w Poznaniu

Ha koncertach, imprezach i zabawach
spędzimy świąteczny dzień

We wczorajszym wydaniu „Głosu” informowaliśmy o przy­
gotowaniach do obchodów Lipcowego Święta na terenie wo­
jewództwa poznańskiego. Wszystkie miasta i powiaty Wiel­
kopolski pod patronatem Frontu Jedności Narodu, dokła­
dają starań, by imprezy te przybrały formę uroczystą i oka­
załą. Splatać one będą ważny moment w historii naszego 
kraju z jego dniem współczesnym. 29 urodziny PRL przy-
padają bowiem w Koku Kopernikowskim i Roku Nauki Pol-
skiej.
W Poznaniu, podobnie jak 

w całym kraju, na obchody 
Święta Odrodzenia złożą się

dziesiątki różnorodnych 
prez.

Zainauguruje je 21

im-

bm.

*

22 LIPCA
W konkursie na plakat, związany tematycznie ze Świętem Odro­
dzenia, praca Andrzeja Cichows kiego (na zdjęciu) zdobyła dru- 

• gą nagrodę. Plakat ten ukazał się nakładem Wydawnictwa Arty- 
styczno-Graficznego w Katowicach.

CAF — fot. Seko

Ambasador PRL u E. Gierka
14 bm. I sekretarz RC PZPR — 

Edward Gierek przyjął ambasado 
ra PRL w Wielkiej Brytanii Artu 
ra Starewicza.

Święto narodowe Francji
W sobotę przypadał dzień świę­

ta narodowego Francji — 184 rocz 
nica zdobycia Bastylii.

Z okazji Święta na Polach Eiizej 
skich w Paryżu odbyła się trady-

Krzysztof Baranowski 
kapitanem marynarki
14 bm. minister obrony na­

rodowej gen. broni Wojciech 
Jaruzelski przyjął słynnego z 
samotnego rejsu dookoła 
świata żeglarza — oficera re-
zerwy
skiego

Krzysztofa Baranow-
oraz jego małżonkę
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cyjna defilada wojskowa. Na try­
bunie honorowej obecni byli pre­
zydent Francji Georges Pompi- 
dou, premier Pierre Messmer, człon 
kowie rządu oraz inne osobistości 
oficjalne.

Po dymisji prezydenta Argentyny
Argentyński Kongres Narodowy 

jednomyślnie przyjął dymisje pre 
zydsnta Hectora Campory i wice­
prezydenta Vincente Solano Limy. 
Tymczasowe funkcje prezydenta 
objął przewodniczący Izby Depu­
towanych Rani I.astiri.

Generał Juan Peron w przemó­
wieniu do narodu oświadczył, że 
będzie kandydował w wyborach 
prezydenckich, które powinny od­
być się w przeciągu miesiąca.

Ewę — długoletniego pracow 
nika wojskowej służby zdro­
wia.

Minister Obrony Narodowej 
wyraził wysokie żołnierskie u- 
znanie dla odwagi, hartu i mi 
strzowskich umiejętności że­
glarskich Krzysztofa Baranów 
skiego oraz wręczył mu. jako 
oficerowi rezerwy Ludowego 
Wojska Polskiego, nadaną za 
sławiący polską banderę wy­
czyn, nominację z awansem 
do stopnia wojskowego kapi­
tana marynarki. (PAP)

Pomnik Matki - Polki
W Raciborzu odsłonięto pom 

nik matki Polki, będący wy 
razem hołdu dla kobiet śląs­
kich.

Pomnik dłuta rzeźbiarza śląs 
kiego Jana Borowczaka. przed 
stawia postać kobiecą trzyma­
jącą na ręku dziecko. (PAP)

spotkanie Egzekutywy Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR w 
Poznaniu z Wielkopolanina- 
mi, wyróżnionymi wpisem do 
Księgi Wybitnych Przodow­
ników Pracy Socjalistycznej. 
Również w przeddzień Lipco­
wego Święta przewidziano na 
Starym Rynku w Poznaniu 
uroczystą zmianę wTarty, wrę­
czenie odznaczeń państwo­
wych w Sali Odrodzenia poz­
nańskiego Ratusza oraz złoże­
nie wieńców na Cytadeli, pod 
pomnikiem Powstańców Wiel­
kopolskich i w innych miej­
scach pamięci narodowej.

W Pałacu Kultury spotkają 
się 22 lipca rówieśnicy Polski 
Ludowej mieszkający w Poz­
naniu. Na imprezie organizo­
wanej przez Wojewódzki Ko­
mitet FJN i redakcję „Gazety 
Poznańskiej” część jej uczest­
ników otrzyma w tym dniu 
dowody osobiste. Wezmą oni
również udział w 
autokarowej po 
zwiedzą Muzeum w 
oraz wysłuchają

wycieczce 
Poznaniu, 
Rogalinie 
koncertu

muzyki chopinowskiej.
Dokończenie na str. 2

Przywódcy polscy 
przyjęli delegację 

armii ludowej'NRD
14 bm. I sekretarz KC PZPR 

Edward Gierek przyjął mini­
stra obrony narodowej NRD — 
gen. armii Heinza Hoffmanna 
oraz towarzyszących mu człon­
ków delegacji Narodowej Ar­
mii Ludowej NRD, która na za 
proszenie ministra obrony naro 
dowej gen. broni Wojciecha Ja 
ruzelskiego przebywała z ofi­
cjalną wizytą w naszym kraju.

Delegację wojskową NRD 
przyjął również przewodniczą­
cy Rady Państwa Henryk Ja­
błoński. Udekorował on gen. ar 
mii Heinza Hoffmanna przyzna 
nym mu przez Radę Państwa 
Krzyżem Komandorskim z 
Gwiazdą Orderu Odrodzenia 
Polski.

W wygłoszonym e tej okazji 
przemówieniu przewodniczący Ra 
dy Państwa wspomniał zasługi goś 
cia w okresie jego przynależności 
od roku 1926 do Komunistycznego 
Związku Młodzieży i od roku 1930 
do Komunistycznej Partii Niemiec, 
działalność w nielegalnym antyfa 
szystowskim ruchu oporu, walkę 
w szeregach brygad międzynarodo 
wych w Hiszpanii i przy boku Ar­
mii Czerwonej w czasie II wojny 
światowej oraz wkład przezeń 
wniesiony w budowę Niemieckej 
Republiki Demokratycznej.

Gen. armii Heinz Hoffmann 
wraz z członkami delegacji zło 
żył również wizytę prezesowi 
Rady Ministrów Piotrowi Jaro 
szewiczowi. (PAP)

Z udziałem członków kierownictwa partyjnego
.3

W sierpniu „Polska 73“

Ponad 1500 eksponatów 
z 98 krajów całego świata

Dobiegają końca w Poznaniu przygotowania do Świato­
wej Wystawy Filatelistycznej
19 sierpnia
Ostatecznie 

tej wielkiej 
r.iczyć będą

do 2 września br, 
wiadomo, że w 

imprezie uczest- 
wystawcy z 98

,Polska-73”, która potrwa od

Zlot harcerski we Fromborku
Wczoraj, w drugim dniu harcerskiego Zlotu Młodych Bu­

downiczych Fromborka, nastąpiło uhonorowanie ośmiolet­
nich wysiłków harcerzy i instruktorów ZHP — uczestników 
znanej w całym kraju harcerskiej „Operacji 1001 — From­
bork”.

krajów ze wszystkich konty­
nentów. Spośród zgłoszonych 
ponad 2000 eksponatów przy­
jęto 1524, w tej liczbie 84

zbiory zarządów pocztowych, 
członków Światowego Związ­
ku Pocztowego, zaproszonych 
przez Ministerstwo Łączności 
PRL.

Dokończenie na str. 2

We Fromborku odbyła się 
uroczysta sesja Miejskiej Ra­
dy Narodowej^ z udziałem ho 
norowych obywateli Frombor 

ka. Podczas sesji podjęto uchwa 
łę o „Karcie Praw i Obowiąz­
ków Honorowych Obywateli 
Fromborka”.

Kilkudziesięciu osobom — 
pracownikom przedsiębiorstw 
budowlanych i projektantom 
nadano tytuły honorowych o- 
bywateli Fromborka.

Dokończenie na str. 2

Delegacja DRW 
przybędzie do Polski
Na zaproszenie Komitetu- 

Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i 
rządu PRL w lipcu br. przy­
będzie do Polski z wizytą przy 
jaźni delegacja Komitetu Cen 
tralnego Partii Pracujących 
Wietnamu i rządu Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu.

Gospodarnym rytmem

Mija drugi tydzień lipca — gorącego 
aurą i pracą na polach i w fabrykach. 
Rozwija się zakres żniwnych prac, 

sprawdza sję w praktyce dotychczasowych 
„małych żniw" organizacja tegorocznego 
zbioru. Równy rytm roboty trwa też w 
przemyśle. Załogi, pomniejszone o urlopo­
wiczów, na ogół z powodzeniem realizo­
wały swe plany w pierwszej dekadzie 
miesiąca.

Te rezultaty są pomyślną kontynuacją 
dobrej roboty całego półrocza: wielkopol­
ski przemysł wyprzedził na półmetku o 
0,6 procenta zadania sześciu miesięcy 1973, 
wypadł więc lepiej, niż w tym samym 
okresie 1972. Jeszcze wydajniej pracowali 
budowlani, przekraczając o 8,8 procent 
plan półrocza. Wartość dodatkowej pro­
dukcji — ponadplanowej i powstałej z 
udziału załóg w „banku 30 miliardów" — 
wyniosła w tym okresie 2,4 mld zł. I fu 
również notuje się przyspieszenie: załogi 
wykonały w półroczu 51,3 procent swych 
zobowiązań o dodatkowej produkcji.

Zmniejszyła się lista dłużników wobec 
gospodarki, rynku i kooperantów. Już tyl­
ko 11 przedsiębiorstw pracuje w niezgo­
dzie z półrocznym planem, nie dając prze­
widzianej produkcji za 11,7 min zł. Te za­
ległości są wydatnie mniejsze niż przed 
rokiem. Biorąc pod uwagę wyższy poziom 
tegorocznego startu a i większy zakres za­
dań produkcyjnych — pracujemy lepiej. 
Jest to dowód, że coraz powszechniej do­
ceniamy kluczowe znaczenie tegorocznych

wyników dla powodzenia całej pięciolatki.
Takie refleksje wywołują rezultaty prou 

dukcyjne półrocza i pierwszej dekady lip­
ca. Ale była by to połowiczna ocena i nie­
pełne refleksje, gdyby nie powiedzieć 
o mniej korzystnych zjawiskach.

Oto w czerwcu wystąpiły pewne sympto­
my zwolnienia tempa w niektórych przed­
siębiorstwach. Miesięczny plan produkcyj­
ny ' nie został wykonany w 69 zakładach, 
w czym 31 to jednostki spółdzielcze. Moż­
na dodać, że $a to niewielkie przedsiębior­
stwa produkcyjno-usługowe, że w więk­
szości przypadków powód nie wykonania 
miesięcznych zadań leżał poza zasięgiem 
możliwości ich załóg, wreszcie — że mimo 
to zrealizowały one swe półroczne zada­
nia. Aby było by to usprawiedliwienie, któ-
re w niczym nie zmienia faktów: występu-

by, urlopy, naruszanie dyscypliny), przesto­
je z powodu złej organizacji, koopera­
cji itp.

Takie właśnie niesprzyjające objawy były 
ostatnio przedmiotem szczegółowych roz­
ważań instancji partyjnych. Wypowiadało 
się w tej sprawie Biuro Polityczne KC 
PZPR, zalecając administracji, organizacjom 
związkowym i partyjnym wykazanie wzmo­
żonej troski o produkcję w lipcu i sierp­
niu, kiedy to w gospodarce występuje 
skłonność do zwalniania tempa, wywołana 
nasileniem urlopów i trudnymi warunkami 
pracy. Oba czynniki polecono ich szcze­
gólnej uwadze.

Problemy te były w minionym tygodniu 
analizowane w poznańskiej wojewódzkiej 
instancji partyjnej, która przygotowuje się 
już do I Krajowej Konferencji Partyjnej, 
przewidzianej w IV kwartale. Chodzi o to, 
żeby Wielkopolska przystąpiła do Konfe­
rencji z dorobkiem pomnażającym zaawan­
sowanie realizacji uchwał VI Zjazdu PZPR. 
Bo i celem tej Konferencji będzie skory­
gowanie w górę zadań społeczno-gospo­
darczych pięciolecia.

O wielkości tej korekty przesądzi poziom 
gospodarowania do końca 1973, na co 
wpływ wywrą najbliższe wyniki pracy za-
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warunków pracę ułatwiających. Dlatego takpodarczym regionu, tu i fam pogarszanie 
relacji ekonomicznych, osłabianie różno­
rodnych ogniw kooperacyjnego łańcucha, 
co w sumie wpływa na skracanie kroku, 
który właśnie powinien być wydłużony.

Występuje również zjawisko nadmiernej 
pracochłonności produkcji. Jeśli na jeden 
procent wzrostu produkcji globalnej przy­
padało w półroczu 1,11 procenta funduszu 
płac, tkwi w tej relacji również niedosta­
teczna wydajność pracy, osiąganie wyni­
ków wytwórczych także wzrostem zatrud­
nienia. A przy tym nie wykorzystuje się na­
dal znacznych zasobów sumarycznego cza­
su pracy, który pochłania absencja [choro-

istotne jest, bv przez trudny okres żniw i 
wakacji przejść bez zakłóceń w rytmice 
produkcji przemysłu i jej relacjach ekono­
micznych.

Minione dwa tygodnie lipca stwarzają 
pomyślne prognozy. Ale prognozy ureal­
niają ludzie. Rzecz w tym, żeby umacniać 
dotychczasowe wyniki dobrymi efektami 
pracy dalszych tygodni. Żeby na przykład 
na Krajowej Konferencji Partyjnej można 
było powiedzieć, iż w Wielkopohce zlik­
widowano listę przedsiębiorstw-dłużników 
wobec własnego całorocznego planu.

ZBILUT SĘK



W przeddzień lipcowego święta

Nowe obiekty przed terminem
14 bm. Koszalińskie Zakła_ 

dy Elektroniczne „Kazel”, o- 
trzymały nowe obiekty pro­
dukcyjne, wybudowane kosz­
tem 236 min zł. Załoga Kosza 
lińskiego Przedsiębiorstwa Bu 
downictwa Przemysłowego od 
dała je trzy miesiące przed 
planowanym terminem. W no 
wych halach po uzyskaniu peł 
nej zdolności produkcyjnej za 
trudnionych zostanie około 
700 pracowników.

W budowie znajduje się ko 
Szaliński oddział Instytutu 
Elektronicznego.

W sierpniu:
„Polska - 73“

Dokończenie ze str. 1

Wystawa zajmie na tere­
nach MTP 11 pawilonów, a 
zbiory eksponowane znajdą 
się w gablotach o łącznym 
ciągu ponad 6 km. W oddziel­
nym pawilonie wystawiana 
będzie literatura filatelistycz­
na. Czynna też będzie czytel­
nia, co na tego rodzaju impre­
zach w Polsce będzie absolut­
ną nowością.

Z okazji wystawy Poczta 
Polska przygotowała specjalną 
okolicznościową serię znacz­
ków, tematem której są skar­
by sztuki polskiej, znajdujące 
się na terenie woj. poznań­
skiego. Do serii wydano także 
blok z widokiem XVIII-wiecz- 
nej panoramy Poznania. Pro­
jektantem emisji jest art. pla­
styk W. Andrzejewski.

Również inne państwa przy­
gotowały z okazji wystawy 
poznańskiej różne okoliczno­
ściowe emisje znaczków. Do­
tyczy to m. i.n. Rumunii i Wę­
gier. Natomiast Poczta USA 
postanowiła udostępnić rzad­
kość filatelistyczną w postaęi 
unikatowego „listu księżyco­
wego”. Pokazanv też zostanie 
zestaw instrumentów z wy­
praw księżycowych i grudka 
skały z Księżyca.

O zainteresowaniu imprezą 
poznańską na świecie stanów; 
także fakt ufundowania spe­
cjalnej nagrody przez Prezy­
denta Kongresu Republik; 
Guatemali. Przekaże ją w 
imieniu prezydenta znany fi­
latelista pochodzenia polskie­
go — Leon Bilak.

W czasie trwania wystawy 
stosowanych będzie 8 okolicz­
nościowych kasowników sta­
łych i 4 z okazji różnych im­
prez towarzyszących. Autora­
mi kasowników są artyści pla­
stycy: Alfred Aszkiełowicz. 
Zbigniew Kaja, Jan Olejni­
czak i Kazimierz Sławiński. 
______________________ (cl 

Żołnierska przysięga 
na polach Grunwaldu
Wczoraj — w przededniu 30 

rocznicy ślubowania w Siel- 
cach nad Oką żołnierzy 1 dy­
wizji im. Tadeusza Kościuszki 
— odbyła się na polach Grun­
waldu uroczystość złożenia 
przysięgi przez dzisiejszych 
następców frontowych boha­
terów — żołnierzy 1 Warszaw­
skiej Dywizji Zmechanizowa­
nej.

Odbyły się ponadto spotka­
nia z weteranami dywizji — 
kilkudziesięciu z nich pełni do 
dziś służbę w wojsku — oraz 
z uczestnikami Okręgowego 
Zlotu Przodowników Wyszko­
lenia Bojowego i Politycznego. 
W snotkaniu najstarszego i naj 
młodszego pokolenia Kościusz­
kowców uczestniczyła również 
liczna gruna przodowników 
pracv z zakładów przemysło­
wych Warmii i Mazur. (PAP)

IDSODA
Zachmurzenie na ogół umiarko­

wane, tylko w dzielnicach wschód 
nich początkowo, większe i miej­
scami możliwe opady przelotne. 
Skłonność do? lokalnych burz. Tern 
peratura maksymalna w granicach 
23 — 27 stopni. Wiatry słabe, w 
czasie burz umiarkowane, o kie­
runkach zmiennych.

mimiiiiiiiiiiifiitiiinii’ 
Dzisiejszy serwis Informacyjny 
Darowała Boona Wojciechowska
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FABRYKA OBUWIA GOTOWA 
DO EKSPLOATACJI

Chełmskie Zakłady Obuwia 
— jedne z największych w 
kraju — przekazane zostały 
do eksploatacji. Na 10 taś­
mach produkcyjnych, na 
dwóch zmianach, pracować tu 
będzie w przyszłości 4,5 tys. 
osób. Po uzyskaniu pełnej zdol 
ności produkcyjnej zakład wy 
twarzać będzie rocznie 5 min 
par obuwia męskiego, dam­
skiego i młodzieżowego, przy 
zastosowaniu nowoczesnej te­
chnologii klejenia.

Załoga otrzymała szereg o_ 
biektów socjalnych, m. in. 
żłobek, przedszkole, szkołę 
przyzakładową. stołówkę i 
warsztat szkolny. Zbudowano 
również 3 bloki ze 135 miesz­
kaniami, dalsze trzy są w 
trakcie realizacji.

REKORDOWE TEMPO 
NAPRAWY MOSTU

t 14 bm. na odcinku między 
Nowym j Starym Sączem prze 
kazano do użytku uszkodzony 
w czasie powodtzi most kole­
jowy na Popradzie. Jego re­
mont trwał wyjątkowo krótko 
— 10 dni, podczas, gdy „nor­
malny” cykl remontowy ob­
liczano na przeszło miesiąc. 
Wcześniejsze oddanie mostą 
do użytku pozwoliło zaoszczę­
dzić wiele milionów złotych; 
każdy bowiem dzień oznaczał 
dodatkowe straty. M. in. komu 
nikacja krajowa musiała być 
uzupełniana samochodami, 
które przewoziły pasażerów z 
Nowego do Starego Sącza.

Jak informuje Ministerstwo Ko­
munikacji, krajowy ruch kolejo­
wy na trasie Nowy Sącz — Stary 
Sącz, wznowiony został przez wy 
remontowany most 14 bm. o godz. 
15. Natomiast międzynarodowy po 
ciąg Warszawa — Budapeszt wró­
ci na swą starą trasę w nocy z 
15 na 16 bm.

PAWILON HANDLOWY 
W ŚWINOUJŚCIU

_ 14 bm. przekazano w Świno 
ujściu do użytku, jeden z 
dwóch montowanych pawilo­
nów handlowych sprowadzo­
nych z NRD. W dużej hali zor 
ganiizowano kilkanaście stoisk, 
głównie spożywczych. Dzien­
nie pawilon obsługiwać będzie 
ponad 2 tysiące klientów.

i PAP

22 lipca w Poznaniu
Dokończenie ze str. 1

Barwnie i atrakcyjnie zapo­
wiadają się w Poznaniu cen­
tralne imprezy, przewidziane 
21 bm. na stadionie „Olimpii”. 
Obejmą one m. in. pokazy lot­
nicze, parady powozów i koni, 
orkiestr dętych z udziałem re­
prezentacyjnych zespołów woj 
skowych i zakładowych z Poz­
nania i Wielkopolski.

Każdy z widzów znajdzie 
coś ciekawego i interesujące­
go na koncercie estradowym, 
na którego program złożą się 
m. in. występy: Tria „De San­
ta Cruz”, „Skaldów”, zespołu 
Jerzego Miliana, francuskiej 
Młodzieżowej Orkiestry Dętej, 
30 dziewcząt ze Zbąszynia, 
grających na oryginalnych 
trąbkach akordowych (tzw. 
szałamajach), orkiestr dętych 
poznańskich tramwajarzy oraz 
górników z kopalń w Ada­
mowie, Kłodawie i Koninie. 
Impreza rozpocznie się o godz. 
19.30, lecz już od godz. 19 przy 
grywać będą na stadionie or­
kiestry.

Nie zabraknie w czasie kon­
certu laureatów festiwali opol­
skich. Usłyszymy i zobaczymy 
trio ,,Homo-Homini”, zespół 
poznańskiej „Cepelii”, a także

Trzęsienie ziemi
Włoski instytut geofizyczny w 

Trieście donosi o trzęsieniu ziemi, 
którego epicentrum znajdowało 
się w górzystym rejonie między 
Tybetem a chińską prowincją Sin 
kiang. Sejsmografy wskazały natę 
zenie sześciu stopni w sikali Rich­
tera. (PAP)
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Trudna droga do
W uczelniach kończą się już egzaminy wstępne. Na wielu 

wydziałach listy studentów pierwszego roku zostały wywie­
szone przed 15 bm. Dobiegają końca prace komisji rekruta- 

• cyjnych na najbardziej obleganych kierunkach studiów.
Jak wynika z pobieżnych 

°«en — komisje rekrutacyjne 
nie miały w tym roku łatwej 
pracy. Zdaniem egzaminato­
rów, nie zauważało się już tak 
wyraźnego podziału kandyda­
tów, jak w latach ubiegłych 
na bardzo dobrze przygotowa­
nych maturzystów i zdecydo­
wanie nieprzygotowanych do 
podjęcia studiów. Przeciętny 
poziom wiedzy reprezentowa-

Przed Festiwalem berlińskim

Spotkanie delegatów Wielkopolski 
z Sekretariatem KW PZPR

W sobotę, ze wszystkich stron Wielkopolski, zjechało do 
Poznania 49 delegatów na X Światowy Festiwal Młodzieży 
i Studentów w Berlinie. Przedtem wezmą oni udział w Zlo­
cie Młodych PrzodownikówPraćy, Nauki i Wyszkolenia 
Bojowego w Krakowie, gdzie Poznańskie będzie reprezento­
wać prawie 300 delegatów.
Wczoraj, 14 bm., w godzi­

nach popołudniowych w gma 
chu Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Poznaniu odbyło się 
spotkanie wielkopolskich de­
legatów na berliński Festiwal 
z przedstawicielami Sekreta­
riatu KW PZPR, na którym 
Prezydium WRN reprezento­
wał — Tadeusz Grabski. ' Se­
kretarz KW PZPR Jerzy Woj- 
tecki, który powitał młodych 
w imieniu wojewódzkiej in­
stancji partyjnej oraz kierow­
nictwa prezydium WRN i RN 
Poznania, wyraził przekona­
nie, że młodzież Wielkopol­
ski dobrze przygotowała się 
do Zlotu i do Festiwalu i że 
godnie będzie reprezentować 
swą ludową ojczyznę.

O dorobku organizacji mło­
dzieżowych naszego woje­
wództwa, zrzeszonych w Fe­
deracji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej, 
mówił kierownik grupy de­
legatów — Bogdan Zastawny, 
przewodniczący ZW ZMS oraz 
niektórzy z delegatów. Naj- 
leoszym najbardziej aktyw­
nym wręczono wczoraj odzna 
ki im. Janka Krasickiego. 
Srebrne odznaki otrzymali: 
Maria Bączkowska, Maria

popularnych wykonawców: m. 
in. Krystynę Prońko, Urszulę 
Sipińską, Krystynę Tkacz i 
Andrzeja Dąbrowskiego. Spe­
cjalnie zaproszona do Pozna­
nia grupa pirotechników z 
Cottbus* (NRD) przygotowała 
barwny, efektowny pokaz 
sztucznych ogni. Pokaz ten 
zakończy „maraton estrado­
wy” na stadionie „Olimpii”.

Ponadto w przeddzień Lip­
cowego Święta przewidziano: 
przed Pałacem Kultury pro­
jekcję polskiego filmu fabu­
larnego, na pl. Wolności kon­
cert orkiestry, dętej, na pola­
nie nad Wartą zabawę tanecz­
ną oraz gry i zabawy dla 
dzieci na boisku Szkoły Pod­
stawowej nr 50 przy ul. Łozo­
wej na Dębe u.

Koncerty, imprezy sportowe 
ftp. we wszystkich, nawet naj­
bardziej odległych rejonach 
miasta, wypełnią program 
dnia 22 lipca.

Jeśli pogoda dopisze będziemy 
mogli obejrzeć: m. in.:
• pokazy sportowe, lotnicze, 

hippiczne nad jeziorami Rusałka, 
Kiekrz i Malta,
• na stadionie 22 Lipca start 

balonu „Poznań”, który przewie­
zie okolicznościową pocztę,

* międzynarodowe mistrzostwa 
Polski w ślizgach z udziałem ekip 
Polski, NRD, NRF i Włoch — na 
Rusałce.

O innych imprezach będzie­
my informować na bieżąco.

(ask)

Wbrew wczorajszej naszej 
zapowiedzi, w miastach po­
wiatowych i siedzibach gmin 
nie będą urządizane oko- 
Pcznościowe sesje rad naro­
dowych.

nej przez tegorocznych kandy­
datów egzaminatorzy oceniają 
niżej niż w roku ubiegłym. 
Wydawałoby się więc, że w 
tej sytuacji każdy bardzo do­
bry maturzysta zdający egza­
miny na czwórki i wyżej ma 
zagwarantowany indeks. Tak 
jednak nie było.

Z racji bardzo nierówno­
miernego podziału zgłoszeń 
kandydatów na poszczególne

Hauser i Natalia Stachowiak, 
brązowe: Barbara Hoch, Sta­
nisław Konopiński i Andrzej 
Korboński.

Dzisiaj, w niedzielę- wiel­
kopolscy delegaci wyjadą o 
godz. 13.57 do Krakowa, (kos)

Zlot harcerski
Dokończenie ze str. 1

Podpisane zostało również 
porozumienie między Miejską 
Radą Narodową i Komendą 
Chorągwi Warmińsko-Mazur­
skiej w Olsztynie o kontynua­
cji działalności ZHP w mieś­
cie Kopernika.

Zbudowanej przez harcerzy 
ulicy nadano nazwę Związku 
Harcerstwa Polskiego.

Uczestników harcerskiego 
Zlotu Młodych Budowniczych 
Fromborka odwiedzili wczoraj 
Edward Babiuch i Jerzy Łuka 
szewicz.

W towarzystwie gospodarzy 
woj. olsztyńskiego z I sekre­
tarzem KW — Józefem Bu- 
zińskim, goście wzięli udział 
w podsumowaniu centralnego, 
harcerskiego rajdu koperni­
kowskiego oraz odwiedzili kil 
ka zgrupowań harcerskich u- 
czestniczących w bieżącym 
turnusie „Operacji 1001-From 
bork”.

Podczas wizyty odbyła się 
uroczystość dekoracji odzna­
czeniami państwowymi ponad 
stu osób — pracowników 
przedsiębiorstw budowlanych 
oraz harcerskiej kadry instruk 
torskiej — najbardziej za­
służonych dla rozbudowy 
Fromborka. (PAP)

117 dni na tratwie ratunkowej
Małżeństwo brytyjskie z Southampton spędziło 117 dni dryfując na 

niewielkiej, gumowej tratwie na Pacyfiku, po zatonięciu ich jachtu. 
W Honolulu państwo Bailey opow iedzieli dziennikarzom o swoich 
przejściach.

23 czerwca ub. r. opuścili Sout- 
hampton udając się w podróż do­
okoła świata. Ich niewielki jacht 
„Aurelyn” żeglował bez przeszkód.

Przed wizytą premiera 
Portugalii w W. Brytanii
Premier Portugalii Marcello Ca- 

etano przybędzie w poniedziałek 
z wizytą do W. Brytanii, aby 
wziąć udział w uroczystościach z 
okazji 600 rocznicy układu o so­
juszu między obu państwami. Od- 
wołania tej wizyty domagał się od 
rzadki brytyjskiego m, in. przy­
wódca Partii Pracy, Harold Wil­
son w związku z ujawnieniem 
'zbrodni, jakiej dokonały wojska 
portugalskie w mozarńbickiej wios­
ce Wiriyamu Wilson oświadczył 
w piątek, że przyszły rząd labon- 
rzystowski będzie się domagać) 
aby Portugalia została wykluczo­
na z NATO.

Na niedzielę 15 bm. zapowie­
dziano w Londynie demonstra­
cje i marsz protestacyjny

. PAP

indeksu
kierunki studiów, rektorzy 
otrzymali prawo podniesienia 
granicy średniej oceny z egza­
minu, gwarantującej indeks. 
Granica ustalona przez Mini­
sterstwo Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki wynosiła 
4,1. Rektorzy podnieśli ją do 
4,5 lub 4,75 na najbardziej ob­
leganych kierunkach studiówj 
jak np. biologia, filologia pol­
ska, psychologia, elektronika. 
Tak więc tylko zdający na 
piątki mieli szanse otrzyma­
nia indeksu.

Na niektórych wydziałach sy­
tuacja skomplikowała się z racji 
zbyt dużej liczby osób skierowa­
nych na studia przez szkoły śred­
nie, a więc przyjmowanych bez 
egzaminów wstępnych. W trudnej 
sytuacji znalazła się np. komisja 
rekrutacyjna na biologii w Uni­
wersytecie Warszawskim. Limit 
przyjęć na ten kierunek studiów 
przewidywał przyjęcie 20 osób na 
specjalność nauczycielską i 50 osób 
na specjalność ogólną.

W rezerwie pozostawało 20 miejsc 
na odwołania, przypadki losowe 
itp. Spośród kandydatów zdają­
cych na specjalność nauczycielska 
— pozytywne oceny otrzymało 57 
osób. Na listę studentów należa­
ło jednak najpierw wpisać tych, 
którzy zostali skierowani przez 
szkoły średnie. Prymusi zajęli 16 
miejsc z 20, jakimi dysponowała 
biologia na tej specjalności. Tak 
więc między 57 osób, które prze­
szły po dwudniowych zmaganiach 
przez sito egzaminacyjne, można 
było rozdzielić tylko 4 indeksy. 
Podobnie było na specjalności 
ogólnej, gdzie 29 miejsc z 50 zajęli 
prymusi i laureaci olimpiad. Po­
nieważ osób, które osiągnęły lub 
przekroczyły granicę ustaloną 
przez rektora — 4,75, było znacz­
nie więcej niż pozostawało jeszcze 
miejsc — komisja rekrutacyjna 
sięgnęła już teraz po owe 20 miejsc 
rezerwy. Żadne więc odwołanie 
nie będzie mogło być pozytywnie 
rozpatrzone.

Na biologię w Uniwersytecie 
Warszawskim nie dostali się więc 
nawet ci którzy otrzymali z egza­
minów dwie piątki i jedną czwór­
kę. Uczelnia nie jest w stanie za­
proponować im pokrewnych kie­
runków studiów, ponieważ nigdzie 
nie ma wolnych miejsc. W ub. 
roku proponowano im chemię po 
zdaniu dodatkowego egzaminu z 
matematyki. Z przeszło 30 w ten 
sposób przyjętych studentów do­
stało się tylko 3. Chemia po pro­
stu wymaga innych zamiłowań i 
wiedzy niż biologia. (PAP)

Udogodnienia dla wyjeżdżających 
„Pekaesem“ do Jugosławii

Od 16 bieżącego miesiąca 
obowiązywać będą niższe ceny za 
przejazdy do Jugosławii autokara 
mi „Pekaes”. Podróż z Warszawy 
do Dubrownika i z powrotem kosz 
tować będzie 2.830 zł. (wraz z do­
płatą na Centralny Fundusz Tury­
styki i Wypoczynku), tzn, -o 800 zł 
mniej niż dotychczas. W tej cenie 
mieszczą się już także opłaty za 
noclegi i wyżywienie. Podróż na 
tej trasie w jedną stronę trwa 3 
dni.

Aż do 16 września br. autokary 
kursować będą do Dubrownika 2 
razy w tygodniu (linia do Jugosła 
wii z jednym połączeniem tygod-

Dramat rozpoczął się dopiero 4 
marca na Pacyfiku, kiedy jacht zo 
stał uderzony przez wieloryba i 
zaczął tonąć. Bailey’owie mieli go 
dzinę czasu na skompletowanie 
najpotrzebniejszych rzeczy i opusz 
czenie statku. Opowiadają, iż 
schodząc do gumowej łódeczki ra­
tunkowej byli — mimo katastrofy 
— w dobrych nastrojach, nie mając 
pojęcia, że będą dryfować po oce­
anie przez taki długi okres.

W czasie 117 dni widzieli wiele 
przepływających obok nich stat­
ków, lecz nie zostali dostrzeżeni. 
Przez pewien czas udawało im się 
łowić niewielkie1 rekiny na zgięte 
agrafki. Osłabli Łfardzo i wielokrot 
nie tracili przytomność.

Kiedy na koniec zostali wyrato­
wani przez przypadkowy trawler 
rybacki, byli poćźątkowo 
zbyt słabi by jeść; za­
częli chodzić dopiero po paru 
dniach i to posługując się kulami.

41-letni Maurice Bailey przyznał, 
że tylko wytrwałość jego 32-letniej 
żony Marilyń trzymała go przy ży 
ciu. „Moja żona była dzielna i od 
ważna” — oświadczył żeglarz.

Mimo tej ciężkiej próby małżon 
kowie oświadczyli, iż któregoś dnia 
wyruszą znwu na morze. (PAP)

Z trasy E-8

Kolejna niedziela 
czynów społecznych
Kolejna niedziela ogłoszona 

została dniem czynów sptłe^ 
nych mieszkańców Wielkopol. 
ski. Przy budowie trasy e.j H 
pracować dzisiaj będzie okol- $ 
1800 ludzi z Konina. Wrześni 1 
Słupcy oraz z powiatów: kap $ 
skiego, kolskiego, śremskiegc' j 
gostyńskiego, nowotomyskie- I 
go i leszczyńskiego. |

Na trasie E-8 włączają I
także do czynów społecznych 
pracownicy Komendy Miej, c 
skiej MO w Poznaniu i Prz^ s 
siębiorstwa Upowszechniania j 
Prasy i Książki „Ruch”. Wyko t 
nywać oni będą różne prace 1 
ziemne i porządkowe, (wn) ]

Podsumowanie Turnieju ; 
Mistrzów Gospodarności ■

W Warszawie podsumowano 
wczoraj wyniki I półrocza re. 
alizacji ogólnokrajowej kam. 
panii zainicjowanej przez 
ZMS — Turnieju Młodych Mi 
strzów Gospodarności.

Celem tej pożytecznej ak­
cji jest aktywizowanie młodzie 
ży pracującej, pobudzanie jej 
do realizacji dodatkowych czy 
nów produkcyjnych i społecz. 
nych, do poprawy jakości wy. 
robów i zwiększenia wydajno 
ści pracy.

W uroczystości wzięli udział 
zastępca członka Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR 
— Kazimierz Barcikowski o. 
raz kierownik Wydziału Eko 
nomicznego KC PZPR — Zbig 
niew Madej.

Dorobek turnieju wyrażają 
cy się wypracowaniem przez 
młodzież blisko 1,5 mld zł. 
przedstawił przewodniczący 
ZG ZMS — Bogdan Waligór­
ski.

Gratulacje przodującym u- 
czestnikom turnieju złożył Ka 
zimierz Barcikowski. (PAP)

niowo czynna będzie do 6.10. br,), 
z tym, że, przejazd na terenie Ju­
gosławii przebiega dwiema różny 
mi trasami. Tak więc autokar od­
jeżdżający do Dubrownika w nie­
dzielę jedzie przez Zagrzeb — Split 
— Makarską, a wraca w środę 
przez Mostar i Sarajewo. Autokar 
poniedziałkowy jeździć będzie 
przez Zagrzeb — Sarajewo — Mo- 
star, a wracać w czwartki z Dub­
rownika przez Makarską i Split. 
Pasażerowie wykupujący bilety na 
przejazd w obie strony będą mog 
li wywać dowolną trasę.

Cl, którzy wyjechali do Jugosła­
wii, a nie zapewnili sobie przejaz 
du powrotnego, mogą skorzystać 
z wolnych miejsc w autokarach 
„Pekaesu”, wsiadając w Dubrow­
niku, Makarskiej, Splicie, Zagrze­
biu, Mostarze lub w Sarajewie — 
na podstawie pisemnego oświadczę 
nia, że należność za przejazd ure­
gulują natychmiast po powrocie 
do kraju. (PAP)

i-----------------

Nowe drogowe 
przejście graniczne

Na podstawie uzgodnień mię 
dizy odpowiednimi władzami 
PRL i CSRS zostało otwarte 
nowe drogowe przejście grani 
czne międ'zv Polska a Czecho­
słowacją. Pietrowice — Krnov 
w woj. opolskim.

Przejście to czynne jest 
przez cała dobę dla ruchu oso 
bowego obywateli Polski. Cze 
chosłowacji Bułgarii, Niemiec 
kiej Republiki Demokratvcz- 
nej. Rumunii, Węgier i Związ 
ku Radzieckiego. (PAP)

Stan zdrowia Nixona
W Waszyngtonie podano w sobo 

tę oficjalnie, że stan zdrowia pre­
zydenta Nixona uległ pewnej po­
prawie.

Prezydent USA znajduje się od 
czwartku w szpitalu marynarki 
wojennej w Bethseda, w związku 
z wirusowym zapaleniem płuc.



Profesor czesław pi- 
lichowski — z wiel­
kopolską ZWIĄZA­

NY MIEJSCEM URODZENIA I 
STUDIAMI, a TAKŻE WIELO­
LETNIM KIEROWNICTWEM POL­
SKIEGO ZWIĄZKU ZACHODNIE-

ORAZ KONTAKTAMI NAU­
KOWYMI - OD LAT PRZEWO­
DZI PRACOM GŁÓWNEJ KO­
MISJI BADANIA ZBRODNI HIT­
LEROWSKICH W POLSCE.

_  Panie profesorze, społe­
czeństwo naszego regionu, zwła 
szcza ludzie z pokoleń starsze­
go i średniego, niezmiennie in­
teresują się wszystkim, co do­
tyczy okupacji hitlerowskiej w 
Polsce...

— ...I słusznie, jest to bo­
wiem karta historii jeszcze nie 
zamknięta a problemy jej się­
gające wciąż pozostają aktu­
alne. Badanie tego okresu na­
dal ma istotne znaczenie dla 
praktyki. Na przykład aktualne 
w pełni pozostaje dokonanie 
wnikliwego, opartego na nauko 
wych przesłankach, bilansu 
strat materialnych, kultural­
nych i biologicznych narodu 
polskiego, poniesionych w wy­
niku zbrodniczej działalności 
hitlerowskiego okupanta. Prze­
cież naród polski doznał naj­
większych strat biologicznych 
i materialnych, bo wynoszą­
cych 220 Polaków na 1000 
mieszkańców i 840 dolarów 
(według wartości z 1938 r.) na 
głowę statystycznego obywate­
la. Tego rodzaju opracowanie 
naukowe, historyczno-ekono- 
miczne, będzie dziełem, które 
nasza nauka winna jest narodo 
wi, winna jest pamięci ofiar 
Polaków, którzy w liczbie 
6 028 000 osób postradali życie 
w walce o wyzwolenie narodo 
we i społeczne Polski, albo po 
nieśli śmierć męczeńską. Kom­
petentne i ostateczne zestawie 
nie wsnomnianych strat i szkód 
— to obowiązek uczonych pol­
skich wobec historii i przysz- • 
łych pokoleń.

— Jak pan profesor w związ 
ku z tym ocenia działalność 
poznańskiego środowiska nau­
kowego?

— Szczególnie rozległe są 
zasługi Instytutu Zachodniego. 
Na lamach „Przeglądu Zachód 
niego” redagowanego przez tę 
placówkę, tematyka okupacyj­
na przewija się stale. Seria wy 
dawnicza źródeł niemieckich, 
zatytułowana „Documenta occu 
pationis” liczy do tej pory 8 
tomów. Pracownicy naukowi 
Instytutu są autorami szeregu 
publikacji książkowych, zwią­
zanych z omawianym okresem. 
Wymienię tu przykładowo świe 
żo wydaną pracę docenta Ma­
riana Olszewskiego „Straty i 
martyrologia ludności polskiej 
w Poznaniu 1939—1945”. Jeśli 
chodzi o Instytut Histerii UAM, 
to szczególnie aktywną dzia­
łalność naukową przejawia 
Zakład Historii Gospodarczej 
profesora Czesława Łuczaka, 
podejmujący różnorodne bada­
nia związane z sytuacją na ob 
szarze tak zwanego Warthelan

w latach 1939—1945. Profe­
sor Czesław Łuczak poświęca 
zwłaszcza uwagę społeczno-gos 
Podarczym problemom okupa­
cji hitlerowskiej w Wielkopol­
scy wspomnę tu choćby o jed- 
nej jego pracy: „Kraj Warty 
1939—1945”, wydanej przed ro 
kiom.

Doniosłe znaczenie mają tak 
Ze prace naukowe z zakresu 
prawa międzynarodowego, doty 
czące nieprzedawniania zbrod­
ni hitlerowskich jak również 
skutków i następstw II wojny 
światowej dla naszego narodu, 
w tej mierze zasłużył się 
zwłaszcza profesor Alfons Klaf 
kowski z UAM ze cwymi współ 
Pracownikami oraz profesor 
Jan Wąsicki, który opracowuje 
Problematykę odpowiedzialnoś­
ci cywilnej za zbrodnie hitle­
rowskie. dokonane w Polsce.

Jednak, gdy mówimy o wkła 
dzie poznańskiego ośrodka nau 
kowego w dzieło badania tra­
gicznych dla naszego narodu 
lat z okresu II wojny świato­
wej — nie można pominąć naz 
Wisk wybitnych i zasłużonych 
lekarzy poznańskich: profeso­
rów Edwarda Chróścielewskie 
8o i Romana Drewsa oraz dok­
tor Marii Dobek. Lekarze ci są 
autorami cennych opracowań, 
omawiających zdrowotne na­
stępstwa fizyczne i osychiczne 
u osób, które przebywały wJii 
tler^wckich więzieniach i obo 
'-ach koncentracyjnych.

— Główna Komisja posia­
da specjalistyczne archiwum. 
Zapewne nie brak w nim do 
kumentów, związanych z tak 
zwanym Krajem Warty i 
działalnością okupanta hi­
tlerowskiego na naszych zie 
miach.
— Pośród innych dokumen­

tów znajduje się u nas archi­
wum rodzinne Artura Greise- 
ra — namiestnika Rzeszy na 
Kraj Warty i przywódcy partii 
hitlerowskiej na tym obszarze.

— Jeśli dobrze pamiętam, 
nie doczekaliśmy się, by wy 
miar sprawiedliwości w Nie 
mieckiej Republice Federal­
nej ukarał któregokolwiek z

Rozmowa
z prof. dr. Czesławem 

Pilichowskim 
dyrektorem GKBZHwP

funkcjonariuszy hitlerow­
skich za zbrodnie popełnione 
w latach 1939—1945 na ob­
szarze Wielkopolski?
— Kwestia ukarania zbrod­

niarzy hitlerowskich, którzy 
pełnili czołowe funkcje w „Kra 
ju Warty” jest jedną z naj­
bardziej (obok ukarania odpo­
wiedzialnych za zbrodnie po­
pełnione w Warszawie) nab­
rzmiałych. Wilhelm Koppe — 
wyższy dowódca SS i policji 
„Kraju Warty” został uznany 
przez biegłych i lekarzy NRF 
za niezdolnego do brania udzia 
łu w rozprawie sądowej i tym 
samym organy wymiaru spra­
wiedliwości Niemiec Zachod­
nich przestały się nim intere­
sować. Heinz Reinefarth, któ­
ry w Poznaniu objął funkcje 
wyższego dowódcy SS i policji 
w pewien czas po Koppem, był 
burmistrzem na wyspie Sylt i 
jest obecnie adwokatem w 
NRF. To on przecież jeszcze w 
styczniu 1945 rozkazał spalić 
żywcem 160 więźniów w obożie 
żabikowskim oraz kilkuset 
więźniów z obozu w podmiej­
skiej miejscowości Łodzi — w 
Radogoszczy. Heinz Hoeppner 
— szef służby bezpieczeństwa 
i kierownik wydziału narodo­
wościowego w zarządzie par­
tii hitlerowskiej „Kraju War­
ty”, odpowiedzialny za „rozwią 
zywanie kwestii narodowościo 
wej” — również nie został po­
ciągnięty do odpowiedzialnoś­
ci. A baron Otto von Fircks, 
obecnie deputowany do Bundę 
stagu z ramienia CDU, w okre 
sie II wojny światowej — SS- 
Obersturmfuehrer. odpowie­
dzialny za zbrodnicze wysie­
dlanie Polaków w powiecie 
Gniezno, a Aleksandet Dole- 
zalek — współodpowiedzialny 
za organizowanie i realizowa­
nie eksterminacyjnej polityki 

asia ź drugiego piętra 
dostała pieska. Dziew 
czynka jest jedy­

naczką i wreszcie ma u- 
pragnione towarzystwo. 
Wyprowadza pudliczkę na 
spacer, sprowadza kilka ra 
zy dziennie na ulicę i bar­
dzo jest dumna ze swojej 
czworonożnej pupilki.

Gdy Pufi była mała, czę­
sto zostawiała ślady na 
schodach. O te kałuże i ku- 
peczki były awantury z pa­
nią Kazią, która dba o czyś 
tość w naszym domu.

— Nie będę sprzątać po 
psach! Matka powinna u- 
czyć dziecko porządku! — 
sierdziła się pani Kazia.

Pufi podrosła i przestała 
brudzić. Zaczęły się inne 
kłopoty. Przyszła wiosna i 
lokatorzy skarżyli się w ad­
ministracji, że Basia spro­
wadza psa na podwórko, 
zwierzątko biega bez linki 
i łamie z takim trudem wy 
hodowane kwiaty, niszczy 
trawniki ożywiające smętną 
szarzyznę domu-studni.

Obecnie Małgosia z oficy 
ny również otrzymała od 
rodziców szczeniaka. Histo­
ria zaczęła się od nowa.

Pani Kazia zaczepiła któ 
regoś dnia Małgosię i sta­

wobec Polaków na terenie 
Wielkopolski? Dotychczas w 
NRF zapadło 286 wyroków w 
sprawach o zbrodnie popełnio 
ne podczas okupacji hitlerow­
skiej w różnych krajach Euro­
py, z tego 79 wyroków dotyczy 
ło zbrodni popełnionych na ob 
szarze Polski. Jednak żaden 
nie został wymierzony któremu 
kolwiek eksfunkcjonariuszowi 
hitlerowskiemu za przestęp­
stwa popełnione w Wielkopol- 
sce.

Do dzisiaj nie został w NRF 
ukarany nikt za zbrodnie po­
pełnione przez gestapo w poz­
nańskim Domu Żołnierza, w 
Forcie VIJ, w obozie koncen­
tracyjnym Żabikowo, nie po­
ciągnięto też do odpowiedzial­
ności nikogo za zbrodnie na 
ludności wielkopolskiej dokona 
ne przez tak zwane Selbst- 
schutz i Einsatzgruppen w pier 
wszycłi tygodniach po agresji 
hitlerowskiej na Polskę. Nie 
doczekały się epilogu przed są 
darni NRF zbrodnie popełnione 
w ramach kompleksu eutana­
zji, kiedy to pozbawiono życia 
licznych pacjentów zakładów 
leczniczych gnieźnieńskiej Dzie 
kanki oraz sanatorium w Koś­
cianie. Tymi ewidentnymi 
zbrodniami dopiero w ostatnim 
czasie zainteresowała się pro­
kuratura w Hamburgu.

— Dla społeczeństwa Wiel 
kopolski, które przeżyło ge­
hennę okupacji od pierw­
szych dni agresji hitlerow­
skich Niemiec na nasz kraj 
— są nie do przyjęcia tłu­
maczenia przedstawicieli za 
chodnioniemieckiego wymia 
ru sprawiedliwości, że chodzi 
o fakty „zbyt odległe”, albo 
że „świadkowie pamiętają 
niedokładnie”.
— Oczywiście, że takie sta­

wianie sprawy nie może przez 
nas zostać zaaprobowane. Na­
leży przeto wyrazić przekona­
nie, że śledztwa w sprawach 
licznych zbrodni hitlerowskich 
dokonanych w Polsce zostaną 
podjęte bądź przyspieszone w 
NRF, że organy ścigania w 
NRF nie będą zwlekać tak dłu 
go, by wreszcie winni zbrodni 
rzeczywiście nie mogli odpo­
wiadać za swe czyny z powodu 
zaawansowanego wieku. Je­
stem zdania, że każdy zbrod­
niarz hitlerowski, który popeł­
nił przestępstwa w Polsce, po­
winien stanąć przed sądem i 
to bez względu na jego wiek i 
sytuację społeczną, w jakiej o- 
becnie znajduje się w NRF. Te 
go wymagają poczucie sprawie 
dliwości ludzkiej i normy praw 
ne zawarte w Konwencji ONZ 
z 26 listopada 1968 o nieprze- 
dawnianiu zbrodni wojennych 
' zbrodni przeciwko ludzkości. 
Niestety NRF nie uznała do 
tej pory tej konwencji ONZ 
jako zasadniczej normy prawa 
międzynarodowego.

Rozmawiał:
WIESŁAW PORZYCKI

nowczo zapowiedziała, że 
nie będzie usuwała nieczys 
tości po psie. Że jest to 
obowiązkiem Małgosi, ałbo 
jej matki. A Małgosia nie­
grzecznie odpowiedziała, że 
od tego jest pani Kazia. Go 
rzej. Matka dziewczynki 
stanęła „w obronie” córecz 
ki i nastąpiła żywa wymia 
na zdań między nią a pa­
nią Kazią.

Obrażona pani Kazia po 
skarżyła się w administra­

cje zawsze na linii

Podwórko
cji i powiedziała, że jeśli 
lokatorzy nie szanują jej 
krwawicy, to ona więcej 
schodów myć nie będzie! 
I w ogóle rezygnuje z pra 
cy. A to byłaby klęska.

Wiele trzeba było się na 
trudzić, żeby udobruchać 
panią Kazię.

’ *
A potem doszła jeszcze 

sprawa Roberta. Jest to 
pocieszny, niezmiernie mi­

Z zeszłego stulecia

Pałac w Golejewku (pow. Rawicz, woj. poznańskie), zbudowano w 1848 roku na fundamen- 
fach zamku z XVI wieku. Obecnie stanowi on własność Stadniny Koni z siedzibą w Żołędnicy.

CAF — fot. Stasiak

Było to przed kilku laty. W 
jednym z większych 
miast Wielkopolski dy­

skutowano nad niską jakością 
pieczywa, na którą od dawna 
skarżyli się mieszkańcy grodu. 
— Kto ma u mnie piec chleb 
— bronił się prezes od piekarń 
— kiedy kilkunastu piekarzy 
woli pracować w miejscowych 
Zakładach Naprawczych Ta­
boru Kolejowego, bo tam im 
się bardziej opłaca?

O ile wiem, piekarzo-ślusa- 
rze nie wrócili wtedy do»swo­
ich właściwych zajęć i chleb 
w mieście nadal ' wypie­
kano marny. Nie jest 
to zresztą w tym wy­
padku najważniejsze. Przyto­
czyłem ten przykład dlatego, 
iż jest on refleksem wielkiego 
problemu dnia: gospodarki za­
sobami ludzkimi. Zwłaszcza 
jednego aspektu tego zagad­
nienia: zatrudnienia zgodnego 
z kwalifikacjami i umiejętno­
ściami ludzi.

EFEKTY 
NIE NA MIARĘ 
MOŻLIWOŚCI

Dysponujemy w tej chwili 
takim potencjałem ludzkich 
sił wytwórczych — przypom­
niało IX Plenum KC PZPR — 
który nie ma orecedensu w 
dziejach naszego narodu. O 
jego sile i możliwościach de­
cydują przede wszystkim mło­
dość i aktywność zawodowa, 
wsparta wysokim poziomem 
wykształcenia zawodowego i 
ogólnego. W naszej gospodarce 
uspołecznionej pracuje dzisiaj 
ponad pół miliona ludzi z wy­
kształceniem wyższym. Sa­
mych inżynierów ponad 209 
tysięcy, dzięki czemu przego­
niliśmy. proporcjonalnie rzecz 
biorąc, szereg najbardziej roz­
winiętych krajów Europy za­
chodniej, łącznie z Francją, 
gdzie na 1000 robotników pra­
cuje około 40 proc, inżynierów 
mniej niż u nas.

ły chłoptaś, który również 
bawi się na naszym pod­
wórku. O niego także za­
częto się awanturować, bo 
jego matka daje dziecku 
do zabawy piłkę, mimo że 
na murze wisi tabliczka z 
napisem: „Na podwórku 
piłką bawić się nie wolno!” 
Dlaczego nie wolno? Bo jed 
na pani z parteru i druga 
pani 2 parteru zrobiły pod 
oknami kwietniki. A maź 
dozorczyni powsadzał o­

zdobne krzewy i róże we 
wszystkich możliwych miej 
scach dookoła podwórka. 
Nawet śmietnik okolony 
jest drzewkami, żeby mniej 
było go widać.

Robert ma dopiero dwa 
lata i wielkiej krzywdy 
roślinom nie wyrządzi. Po 
kula piłkę i zostawi ją na 
środku podwórka. Ale star 
si chłopcy tylko na to cze­
kają. Kopią aż iskry lecą. 
Nn i liście oraz gałązki.

Piekarz na parowozie 
albo (nie) każdy 

na swoim miejscu
A przecież hasze powszednie 

odczucie jest dość dalekie od 
wymowy przytoczonych liczb. 
Uderza nas raczej zbyt duża 
różnica pomiędzy efektami go­
spodarczymi osiąganymi przy 
podobnych zasobach kadro­
wych u nas i w krajach wy­
soko rozwiniętych. Skąd róż­
nica ta się bierze?

Badania przeprowadzone w 
toku przygotowań do IX Ple­
num w regionie krakowskim 
wykazały, że fachowa wiedza 
inżynierów jest wykorzysty­
wana w przedsiębiorstwach i 
instytucjach mniej więcej w 
połowie; tylko niespełna 10 
procent inżynierów uznało, że 
ma istotny wpływ na losy 
swojego zakładu.

Dalej: wśród inżynierów bu­
downictwa wodnego w kraju 
odsetek zatrudnionych nie­
zgodnie z wyuczonym zawo­
dem wynosi 40 procent, komu­
nikacji — 37 procent, techno­
logii produktów rolno-spożyw­
czych oraz inżyniei* w meta­
lurgów — 23 p.yocent; poza 
wyuczonym zawodem pracuje 
co trzeci humay *a.

JAK WYKORZYSTA* TO, 
CO MAMYI

Mówił sekretarz KC PZPR 
Jan Szydlak z trybuny IX 
Plenum: ,.W całym naszym 
społeczeństwie (...) występuje 
odczuwalna luka pomiędzy 
formalnym wykształceniem a 
umiejętnościami maksymalne­

A lokatorzy znowu się de 
nerwują.

*
'Stoję przy otwartym ok­

nie i spoglądam na podwó 
rze.

Pudel wymknął się z rąk 
Małgosi i schował w kępce 
paproci.

Dzieci muszą mieć jakieś 
zajęcie, muszą się bawić — 
to ich prawo.

Podwórze, schody, ulica, 
miasto muszą być utrzyma­
ne czysto — to potrzeba spo 
łeczna.

Czy pies, będący włas­
nością dziecka, nie powi­
nien być dla rozsądnej mat­
ki dodatkowym czynni­
kiem wychowawczym? Pre 
tekstem do wzbudzenia w 
małym człowieku odpowie­
dzialności za los powierzo­
nego jego opiece czworono­
ga? Argumentem skłania­
jącym do wpajania wiado­
mości o higienie, której ob­
cowanie dziecka ze zwierzę 
ciem szczególnie wymaga?

Czy podwórkowy ogró­
dek nie mógłby stać się 
symbolem przyrody, której 
ochronę i umiłowanie nale 
ży rozbudzać zawczasu?

Takie i podobne pytania 
cisną mi się do głowy.

MAGDA STRUMIAN

go spożytkowania posiada­
nej wiedzy“.

Zlikwidowanie tej luki, to 
uruchomienie ogromnych re­
zerw jakościowych, włączenie 
„wyższego biegu” w świato­
wym współzawodnictwie o naj 
wyższy poziom rozwoju spo­
łeczno-ekonomicznego. Stoimy 
zatem wobec konieczności 
wprowadzenia aktywnej 
polityki zatrudnienia, co ozna 
cza taką politykę, która po­
zwoli optymalnie wykorzystać 
najcenniejsze dobro kraju. 
Jest to zadanie nie tylko eko­
nomiczne. Socjalizm buduje­
my przez ludzi, przez mobili­
zację ludzkich uzdolnień i e- 
mocji — dla ludzi. Chodzi 
więc o problemy fundamental 
ne, o rangę i miejsce człowie­
ka, który w socjalizmie jest 
aktywnym twórcą a jednocześ 
nie użytkownikiem i konsu­
mentem dóbr materialnych i 
duchowych.

Prowadzenie aktywnej poli­
tyki zatrudnienia wymagać bę 
dzie rozwiązania kilku podsta 
wowych problemów, z których 
do najważniejszych należy — 
jak widać z przytoczonych da 
nych — właściwe r o z m i e s z 
c z e n i e kwalifikowanych 
kadr w różnych gałęziach na­
szej gospodarki.

Przykład poznańskich zakła­
dów HCP świadczy, iż dokład­
na analiza kwalifikacji, połą­
czona z określonym przemiesz 
czeniem pracowników, przy­
niosła w ubiegłym roku praw­
dziwy skok wydajności pracy. 
I na odwrót — można znaleźć 
w kraju przykłady nowych o- 
biektów, gdzie nie przemyśla­
ne należycie rozmieszczenie u- 
zyskanych z trudem fachow­
ców prowadzi do niewykorzy­
stania tych możliwości, jakie 
stwarza nowoczesna technika.

USŁUGI — SPRAWA 
WSTYDLIWAI

Zasadniczej korekty wyma­
gają także proporcje zatrudnię 
nia w przemyśle i w usługach. 
O niedorozwoju usług przeko­
nują nas w sposób nader do­
kuczliwy kolejki nawet w do­
brze zaopatrzonych sklepach, 
czas wyczekiwania w punk­
tach naprawczych sprzętu me 
chanicznego. niedomogi zaple­
cza wspierającego kobietę pra 
cującą. a także trud rolnika. 
W porównaniu na przykład z 
Węgrami, brak nam obecnie 
w usługach pół miliona pra­
cowników.

Skutek jest taki, że szarpa­
nina z traktującymi nas z wiel 
kopańska „usługodawcami”, 
tłok w środkach masowej ko­
munikacji. szereg innych, drób 
nych niekiedy niedogodności 
nie nozwala nam w pełni od­
czuwać tej poprawy jakości ży

Dokończenie na str. 6
KAZIMIERZ 
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Z KART HISTORII

PRZYSIĘGA
KOŚCIUSZKOWCÓW

W polu dwie grupy dziew­
cząt (razem 80 osób), w 
strojach odpowiednich 

do upału. Widać sporo wspa­
niałej opalenizny. Większa 
grupa to uczennice Techni­
kum Przemysłu Spożywczego 
w Poznaniu. Stanowią tak 

zwany wakacyjny Ochotniczy 
Hufiec Pracy. Tutaj, do 
ogrodniczego PGR-u w Pa­
miątkowie, przyjeżdżają trądy 
cyjnie każdego lata. Tym ra­
zem znów na dwa tygodnie.

Teraz robią dokładnie to» 
co mówi ich piosenka, tekstu i-
kompozycji własnej: . 
w haczki i motyczki, 
zadajem chwastom
kim”. Otacza nas 
rów zarośniętej

16

.Zbrojne 
śmierć 

wszyst- 
hekta-

chwastami

Pamiątkowskie wzory OHP

„Zbrojne w haczki
i motyczki

lat temu, 15 lipca 1943 nil r- — w 533 rocznicę 
zwycięstwa bitwy pod

Grunwaldem nad rzeką
Oką w Sielcach złożyli przy­
sięgę żołnierze I Dywizji Pie­
choty im. Tadeusza Kościusz­
ki. Tegoż dnia z rąk przed­
stawicieli Związku Patriotów 
Polskich 1 Dywizja otrzymała 
sztandar.

Narodziny Ludowego Wojska

Mimo bowiem dokonanego 
w 1943 r. na froncie wschod­
nim przełomu w wojnie na 
korzyść koalicji antyhitlerow 
skiej, naród polski znajdował 
się nadal w niezwykle ciężkim 
położeniu. Terror okupanta w 
Polsce szalał z całą siłą. Maso 
we mordy ludności były na 
porządku dziennym, nieustan­
nie dymiły piece krematoriów, 
salwy egzekucji nie pozwalały 
mieć złudzeń. Toteż naród pod 
kierunkiem lewicy społecznej,

pierwsi zadzierzgnęli bojową, 
bratnią więź z narodami ra­
dzieckimi i ich armią, i swy­
mi czynami przypieczętowali 
sojusz polsko-radziecki.

Do kraju najkrótszą drogą

fasolki. Ich zadanie — oczyś­
cić to wszystko. Część już zro_ 
biona. Potem — do rwania 
czereśni w wielkim sadzie.

Zdjąłem sandały, skar­
petki, podwinąłem nogawki, 
idę polem boso. Trzeba uwa­
żać na osty. Przygrzewa nie. 
jako z góry i z dołu: tam słoń 
ce, tu parzy w stopy ziemia. 
Zresztą z boku też dmucha 
gorący wiatr.

Nieco dalej walczy z 
chwastami mniejsza, 20-osobo 
wa grupa, czyli żeński stacjo­
narny OHP. Te dziewczyny 
będą mieszkać i pracować w 
Pamiątkowie 10 miesięcy, do 
marca przyszłego roku. Zdo­
będą kwalifikacje sadownicze. 
Są w tym mniej więcej wie­
ku, co ich koleżanki z Techni­
kum. Mają po 16, 18 lat. 
Przybyły tu w poszukiwaniu 
pracy i zawodu, zmniejszając 
nieco liczbę młodzieży, którą 
nie uczy się i nie pracuje. 
Skąd przyjechały?

TZrzepią te słowa, krzepią 
w ogóle nieźle zorganizo­

wane hufce w Pamiątkowie. 
Ale ogólniejsze dane o OHP 
są mniej optymistyczne. Huf­
ców jest za mało. Mówi o tym 
komendant Wojewódzkiej Ko­
mendy OHP w Poznaniu 
Zdzisław Bartol, gdy wraca­
my z pola.

Na 60 miejsc stacjonarnego 
hufca Kombinatu Ogrodnicze­
go PGR w Naramowicach (tu 
podlega Pamiątkowo wraz ze 
swoim OHP) wpłynęło pod­
czas ostatniego naboru 2 tysią­
ce podań! Według oficjalnych 

danych (można przypuszczać 
że są zaniżone); w Wielkopol- 
sce jest 16 tysięcy młodych 
ludzi obojga płci, którzy nie 
uczą się i nie pracują, a tyl­
ko 8 stacjonarnych OHP, do 

których należy 620 junaczek i 
junaków. Przy zakładach pra 
cy są jeszcze tak zwane do­
chodzące OHP, które skupiają 
1200 młodych.

A więc w hufcach pracuje,

wie. W tym roku — dla oko. 
ło 4 tysięcy dziewcząt j chłop, 
ców. Pracują one zwłaszcza w 
rolnictwie, budownictwie, leś­
nictwie i przetwórstwie Sp0. 
żywczym. Trwa współza' 
wodnictwo o tytuł najlepszego 
hufca.

zdobywa zawód, 
naukę, jedynie 
część młodzieży, 
bić powinna.

kontynuuje 
niewielka 

która to ro- 
Dlaczego?

Stacjonarny hufiec to do­
datkowe wydatki i kłopoty

W głębokiej ciszy lasów i 
łąk rozpościerających się nad 
Oką, wśród scenerii tak bar­
dzo przypominającej polskim

Polskiej Partii 
rozszerzał walkę 
swego istnienia. 
Zamojszczyzna,

Robotniczej, 
o uratowanie 

Broniła się 
rósł party-

tułaczom 
wiślańskie

rodzinne nad- 
krajobrazy, za-

grzmiał sygnał Wojska Pol­
skiego. Pierwszy przysięgał do 
wódca dywizji, płk Zygmunt 
Berling. Następnie, powtarza­
jąc za swym dowódcą słowa 
przysięgi, ślubowało ojczyźnie 
12 tysięcy kościuszkowców:
„Składam uroczystą przysięgę 

ziemi polskiej, broczącej we krwi, 
narodowi polskiemu, umęczonemu 
w niemieckim jarzmie, że nie ska 
lam imienia Polaka, że wiernie bę 
dę służył Ojczyźnie.

Przysięgam ziemi polskiej i na 
rodowi polskiemu rzetelnie pełnić 
obowiązki żołnierza w obozie, w 
pochodzie, w boju, w każdej chwi 
li i na każdym miejscu, strzec 
wiernie rozkazy oficerów i do­
wódców.

zancki ruch oporu. Akcje od­
wetowe dodawały otuchy cie­
miężonym, rodziły strach w 
środowisku zbrodniczego oku­
panta.

Ale jednocześnie każdy po­
litycznie myślący Polak czuł i 
orientował się, że nasza wal­
ka o wyzwolenie, o zarysowu­
jące się zwycięstwo, o perspe­
ktywy pomyślnej powojennej

Ich pojawienie się na 
arenie II wojny światowej 
wypłynęło w istotny sposób na 
kształtwanie się myśli poli­
tycznej, która legła u pod­
staw odrodzonej Polski.

I Dywizja stała się symbo­
lem nowej, ludowej armii i lu 
dowego państwa polskiego. 
Gdyby nie powstanie I Dy­
wizji w 1943 r., nie byłoby I 
Korpusu, I i II Armii Wojska 
Polskiego, nie byłoby ich bo­
haterskiego szlaku bojowego 
wspólnie z Armią Radz1-ecką, 
który zakończył się zwycięsko

pracy. Nie wystardla zakładu

.do rwania czereśni w wielkim sadzie.

przyszłości nie przybrała

Przysięgam dochować 
sojuszniczej Związkowi 
kiemu, który dał mi do 
do walki ze wspólnym 
przysięgam dochować 
broni sojuszniczej 
Armii.

Przysięgam wierność

wierności 
Radziec- 

. ręki broń 
wrogiem, 

braterstwa 
Czerwonej

sztandaro-
wi mojej dywizji i hasłu ojców 
naszych, które na nim widnieje: 
Za naszą wolność i waszą.

Przysięgam ziemi polskiej i na­
rodowi polskiemu, że do ostatniej 
kropli krwi... do ostatniego tchu 
walczyć będę o wyzwolenie Oj-

jeszcze w pełni jasnego obro­
tu. Wszystko to zaś dlatego, że 
mające jeszcze wpływy na 
znaczną część narodu klasy 
posiadające, mimo tylu tra­
gicznych doświadczeń usiłowa 
ły wciągnąć społeczeństwo na 
stare, szkodliwe tory, prowa­
dzące do katastrof i tragedii 
narodowych. Hamowanie zbrój 
nych wystąpień obronnych, 
zachowywanie sił do ostatecz­
nej rozgrywki o władzę, od­
rzucanie współdziałania ze 
wschodnim sąsiadem, zwalcza 
nie lewicy społecznej — to za­
sadnicze limie postępowania 
sił zachowawczych..

W tej sytuacji właśnie w po

czyzny, abym 
jako prawy i 
ski...”

mógł żyć i umierać 
uczciwy żołnierz poi

łowie 1943 r. weszła na 
wojskową i polityczną 
wizja Piechoty, zalążek 
wego wojska, który w

arenę 
I Dy_ 
ludo- 
mie-

Po akcie ślubowania rozle-
gła się „Rota”, śpiewana z 
wielkim wzruszeniem przez 
tysiące ludzi.

Wymowa 
sieleckiego ślubowania

Wiele w naszej historii 
Yo żołnierskich przysiąg, 
pierwszy to raz żołnierz 
ski składał je również z

by- 
Nie 

pol- 
da-

la od kraju, na obcej ziemi. 
Jednak ta wypowiedziana w 
Sielcach miała zupełnie nową 
wymowę i wyjątkowe znacze­
nie w dziejach Polski. Na sce­
nę bowieną wojny wyzwoleń­
czej narodu polskiego wcho­
dził żołnierz regularnych lu­
dowych sił zbrojnych. Polska 
jednostka wojskowa — wys^ 
kolona i uzbrojona, przy 
gotowująca sic do wyruszenia 
do boju na głównym froncie 
II wojnv światowej, na któ­
rym decydowały sie losy 
świata — stała się realnym 
faktem. Już wkrótce mieli 
kościuszkowcy,wyrąbywać dro 
gę do kraju. Było to wyda­
rzenie o kapitalnym dla na­
szego narodu znaczeniu.

siąc po przysiędze rozwinął się 
w 40_tysięczny I Korpus Pol­
skich Sił Zbrojnych, a na­
stępnie w ponad 100-tysięcz_ 
ną Armię Polską w ZSRR. Na 
Wschodzie powstała i rosła 
realna siła zbrojna, zdolna 
wspólnie z Armią Radziecką 
przyspieszyć wyzwolenie kra­
ju i zapewnić mu bezpieczeń­
stwo.

Było to wyprowadzenie pc^ 
skiej polityki ze ślepej uliczki, 
w którą zaprowadzili ją re­
akcyjni politycy, tracący już w 
tym czasie poparcie nawet 
państw zachodnich. Kościusz­
kowska Dywizja/ była więc 
wyrazem wprowadzenia w ży­
cie realistycznej polityki, wy­
nikającej z ogólnonarodo­
wych i społecznych dążeń, a 
nie jedynie manifestacją tra­
dycyjnej polskiej walki dla 
honoru i politycznych mira­
ży.
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Nie przypadkiem tedy z 
wielkiej armii bohaterów poi 
skich historia szczególnie wy­
różniła kościuszkowców. Oni 
to bowiem zapoczątkowali dzia 
łanie na największym i naj­
ważniejszym froncie drugiej 
wojny światowej. Na naj­
krótszej drodze do kraju oni

w Berlinie i nad 
mielibyśmy przy 
ustalaniu gramie 
przemawiającego

Łabą. I nie 
powojennym 

tak ważnego, 
za naszą

sprawą argumentu, jak wkład 
zbrojny półmilionowego Woj­
ska Polskiego w pokonanie 
hitleryzmu.

Toteż w 30-lecie historycz­
nej przysięgi nie należy zapo 
minąć, że myśl polityczna pol­
skiej lewicy i jej partii oraz 
stworzonej przez nią kościusz­
kowskiej dywizji miała ważkie 
znaczenie dla naszego udziału 
w zwycięstwie, dla powstania 
i rozwoju Polski, w jej obec­
nych granicach, Polski socja­
listycznej.

CZESŁAW PODGÓRSKI

wona

— Z całej Polski. Z Warsza czy wymagać i dopilnować ro­
wy, Białegostoku, Wrocławia, . boty. Trzeba się troszczyć o
Szczecina.

— Zżyłyście się już?
— Już tak. Ale z początku 

szłyśmy na motyczki.
— W jakich godzinach pra_

cu jecie?
— Od 5 do 13. Potem 

nad jezioro, na plażę, 
siaj wypłata, więc do 
nia, po zakupy.

Pracą obu grup

jeszcze 
A dzi- 
Pozna-

kieruje
Ignacy Horłoza, 64_letni bry­
gadzista połowy w pamiątkow 

skim PGR. Chwast, mówi, 
fasolkę by zagłuszył, nic by z 
niej nie było. A sklepom 
trzeba dać towar. Zadowolo­
ny z dziewcząt, bo młode i 
mocne. Kto by pomyślał, po_ 
wiada, z miasta- a tak robią 
w polu. Szybko się przyzwy­
czaiły.

zakwaterowanie, wyżywienie 
i masę drobniejszych spraw 
socjalnych. No i przede wszyst 
kim jest się odpowiedzialnym 
za rezultaty wychowawcze. 
Jest to pewien wysiłek nie 
tylko dla dyrekcji, ale i dla 
całej załogi. Lecz gdyby był 
podejmowany częściej, przy­
niósłby niewątpliwie znaczne 
korzyści całemu społeczeń­
stwu. To powinny brać pod 

uwagę zakłady, które OHP 
wołałyby mieć „z głowy”. 
Oszczędność czasu i pieniędzy 
na nauce zawodu i wychowa­
niu młodych z pewnością nie 
popłaca.

Ręce do pracy są wciąż po­
trzebne. Dlatego Wojewódzka 
Komenda OHP organizuje huf 
ce letnie, jak ten w Pamiątko

ĄĄ^róćmy do pamiątkowskich 
* * realiów. Jesteśmy'w szko 

le podstawowej, w której kwa 
teruje letni hufiec, u jego ko- 
mendanta, nauczyciela wspom 
nianego Technikum, Mariana 
Rogowskiego. Wytyczne wy­
tycznymi. mówi, a hufiec trze 
ba traktować po pracy wa- 
kacyjnie, wypoczynkowo, swo 
bodnie. Pokazuje serię zdjęć 
z Książa, z tamtejszej stadni­
ny koni. Dziewczyny na raso­
wych „anglikach”. Junaczki 
mają tam co roku okazję po­
jeździć konno. Wkrótce przy- 
jadą aktorzy poznańskiej 
Estrady. Jutro dwie żeńskie 
drużyny zmierzą się w meczu 
piłki... nożnej.

Wchodzimy do jednej z izb 
szkolnych. Jakoś zmieszczono 
tu 17 łóżek. Część dziewcząt 
wróciła już z pola. Przy gita­
rze śpiewają między innymi o 
tym „zadawaniu śmierci 
chwastom” i popularne prze- 

. boje
Kierownik PGR-u w Pa­

miątkowie Czesław Wypych 
mówi, że ocenia wydajność 
pracy „stacjonarnych” na 80, 
a „wakacyjnych” na 50 pro­
cent w stosunku do wydaj­
ności stałego pracownika. Za­
niża efekty pracy zwłaszcza 
okres adaptacji do wysiłku fi 
zycznego.

Na szkolnym podwórku kil­
ku chłopców. Budują betono­
wy murek. Całe podwórko 
zresztą zamieniono w plac bu 
dowy. Chłopcy pchają taczki, 
wkopują jakiś słup, jazgocze 
betoniarka. Jest tu z nimi — 
mówi Marian Rogowski — 
dyrektor szkoły w Pamiątko­
wie.

— Panie dyrektorze!
Nie widzę żadnego dyrekto­

ra. Wyłącznie smukłych na­
stolatków w slipkach. Ale oto 
jeden z nich odłącza się od 
grupy, idzie do nas. To dy­
rektor Ludwik Błajet. Dopie­
ro twarz z bliska zdradza 
wiek,-może 30 lat. Ręce po 
łokcie usmarowane zaprawą.

Zbuduje w te wakacje z 
rodzicami z Pamiątkowa i P°z 
nańskimi junakami, nie tylko 
murek, ale i świetlicę, kuch­
nię, ubikacje, boisko szkolne. 
We wrześniu szkołę trudno bę 
dzie poznać. To inicjatywa 
miejscowego Komitetu Rodzi­
cielskiego.

Organizacja pracy OHP w 
Pamiatkowie może być wzo­
rem. Dlatego napisaliśmy o 
tutejszych junakach.

MARCIN BAJEROWICZ

JERZY MAŃKOWSKI

Wakacyjna przygoda
wyjechała z zespo- 
muzycznym do Re-

wala. W dzień opalała się, 
wieczorem śpiewała. Ładnie 
wyglądała w białej, krótkiej 
sukience uwidaczniającej jej 
smagłe uda. Zwracała na siebie 
uwagę. Kobiety były zgorszo­
ne— jak tak można, przecież 
wszystko jej widać... Małe, gru 
be, z brzuchami porozciągany- 
mi przez ciążę, z fałdami tłu 
szczu wokół bioder zazdrościły 
jej młodości, jędrnego ciała, ster 
czących piersi, urody. Mężczy­
znom podobała się, zapraszali 
ją do stolika, fundowali, znosi­
li kwiaty. Chodziła plażą 
wzdłuż brzegu, szumiało morze, 
przesypywało kamyczki, cicho, 
pusto, noc, mężczyźni zwierza­
li się jej, żalili na żony, że nie 
rozumieją ich, mówili o zmar­
nowanym życiu, przegapionej 
okazji. Śmiała się. Byłoby jej 
dobrze, gdyby nie tęsknota za 
Staszkiem. Pisywała codzien­
nie listy długie, zagmatwane, 
przerywane w połowie zdania, 
bo znów przyszedł Fabian.

— Lubię pana — powiedzia­
ła mu — ale nie możemy spo-.

tykać się tak często, ludzie już 
plotkują na nasz temat.

— Mało mnie to obchodzi.
— Ale mnie nie... Niech pan 

nie zapomina, że jestem kobie­
tą.

Napisała o nim Staszkowi. — 
„Fajny z niego kumpel, tylko
strasznie narwany, 
poznać koniecznie”.

Przez kilka dni 
listu od Staszka, 
się, denerwowała, 
jeszcze dzień, dwa 
telegram. List mógł

musisz go

nie miała 
niepokoiła 
Poczekała 
i wysłała 
nic dojść,

telegram wróci, skoro g<J nie 
zastanie.

Iwona zwierzała się Annie.
— Nie wiem, co mam my­

śleć o tym wszystkim. Napisa­
łam Staszkowi o Fabianie, że 
fajny kumpel, opiekuje się 
mną, zabawia, wysłałam mu 
kartę ze Szczecina, „Twoja 
Iwona”, a on dopisał „i Fa­
bian". Staszek nie odpisał, wy 
słałam list, telegram... Chyba 
mnie źle nie zrozumiał, do­
prawdy, nic mnie z Fabianem 
nie łączy, , '....... . ............

— Wybacz powiedziała
Anna — ale wydawało mi się... 

Iwona przerwała jej.
— Nie gniewaj się, że nie 

przychodzę do was na plażę, 
ale, no, nie chcę wam prze­
szkadzać. ' ।

— W czym? i
— Młodzi lubią samotność we 

dwoje — zaśniiała się Iwona 
tak jakoś dziwnie, że Anna po­
patrzyła na nią zdziwiona. — 
Andrzej potrafił tak jakoś u- 
rządzić wszystko, że jesteście 
razem, a Staszek co, dłubie, 
grzebie w, ziemi na tej swbjej 
wyspie, bursztynów prasłowiań 
skich szuka, zupełnie nie wiem 
co zrobić, rzucę w diabły to 
śpiewanie i pojadę do niego, 
ciężko mi tu samej, źle, prze­
cież ja go kocham, och Anno, 
powiedz, co byś ty zrobiła na 
moim miejscu...

Anna wzruszyła 
mi.

ramiona-

— Nie wiem, ale skoro ko­
chasz Staszka, to po co z Fa­
bianem...

. Przecież ty chyba nie my 
ślisz, że ja z nim. Powiedz —■

zaczęła ją szarpać — więc wy 
z Andrzejem sądzicie, że ja z 
Fabianem...

PO\ koncercie przed kawiar" 
nią czekał na nią Fabian.

— Dobrze, że jesteś — ucie­
szyła się. — Pojedziemy na 
Bursztynową Wyspę, zaraz, te 
raz pojedziemy.

— Skoro chcesz.
— Kręci mi się w głowie. 

Mocny ten albański koniak. 
W czasie picia nie czuje się te­
go.

Podtrzymał ją.
— To może lepiej od razu 

do mnie.
Uderzyła go w twarz. Pa' 

trzył na nią zdziwiony.
— Czy to nie wszystko jedno 

gdzie?
— Fabian... A ja myślałam, 

że ty jesteś fajny kumpel. Za 
płacę ci za benzynę, tylk° 
jedź — prosiła — muszę sie 
szcze dzisiaj z nim zobaczyć, 
ze Stachem, rozumiesz.

Zaraz za Rewalem Iwona u- 
snęła. O tej porze nocy szosa 
była pusta. Zbudziła się w Ka 

mieniu Pomorskim w czasie bra 
nia benzyny. Jechali autostra 
dą ną Świnoujście, potem trasą 
szczecińska i dalej na Gorzów. 
Uchylił okno, bo zaparowała 
się szyba, noc była chłodna.

— Nie zimno ci? 
Nie.

— Gdzie ta łamaną — za^' 
mował nagle, skręcił, zarzuciło



Z ksiqżkq na ty

Z podziwem spoglądam na 
potężny tom, opracowa 
ny przez Feliksę Licho- 

dziejewskę — wielką mono­
grafię bibliograficzną — 
„Twórczość Władysława Bro­
niewskiego". Z podziwem i 
radością, że wtedy, gdy na 
skuiek dramatów dziejowych 
spuścizna pisarska ostatnich 
wieków nie doczekała się mo 
nograficznych opracowań, za 
czynamy przynajmniej w sto 
sunku do pisarzy współczes­
nych naprawiać fen błąd, u* 
niemożliwiający, a w każdym 
razie zubożający każdą pra­
cę edytorską czy badawczą 
związaną z dorobkiem czoło­
wych luminarzy pióra. Jakże 
wyraźnie widać to na przy­
kładzie twórczości Broniew­
skiego, który, jak wykazują 
badania Lichodziejewskiej, 
napisał około 1100 utworów, 
z czego w nieopublikowa* 
nych rękopisach spoczywa 
po dziś 281 wierszy. Wysi­
łek wielu lat żmudnej pracy 
autorki monografii zezwoli 
na prawdziwie pełne wydanie 
dzieł poety, jak też, dzięki 
również bibliografii przedmio 
towej, obejmującej aż 1700 
pozycji, zezwoli na możliwie 
szerokie opracowania kryłycz 
ne.

Skoro mowa o autorach, 
warto zwrócić uwagę na no­
wy, szósty z kolei tomik za* 
inicjowanej niedawno przez 
PIW serii „Portrety współcze­
snych pisarzy, polskich". Jest 
to praca Krystyny Nasfulan-

Jasno otynkowane bloki ży­
wo kontrastują z zielenią 
sąsiadujących z nimi roz­

ległych pól. Miasto to czy wieś? 
— budzi się w postronnym wi­
dzu wątpliwość. Domy piętro­
we jak w nowoczesnym osiedlu 
wielkomiejskim z wszelkimi 
wygodami: woda bieżąca, gaz 
na butle, kanalizacja. Wszędzie 
dojdziesz suchą nogą. Po obu 
stronach szerokiej ulicy (droga 
publiczna) krawężniki, traw­
niki z kwiatkami i drzewkami 
ozdobnymi. Oświetlenie jarze­
niowe. Na dachach bloków an­
teny licznych telewizorów i 
radioodbiorników.

Tak wygląda budowane wła­
śnie osiedle mieszkaniowe pra- 
cowników Kombinatu PGR w 
Żydowie, który skupia w po­
wiecie gnieźnieńskim 9000 he­
ktarów ziemi. Z dawnych po- 
fclwarcznych czworaków pozo­
stały w Żydowie zaledwie dwa.

Róże i parkany
Mają oni teraz warunki lep­

sze niż mieszkańcy miast. Mie­
szkania są przestronniejsze, do­
brze wyposażone w urządzenia 
domowe. Z funduszów socjal­
nych przeznacza się corocznie 
znaczne kwoty na zrealizowa­
nie takich przedsięwzięć jak: 
urządzenie parku (częściowo w 
czynach społecznych), założe­
nie w tym roku dwóch kilome­
trów chodnika wzdłuż ulicy, 
jednolitego ogrodzenia przydo- 

ich w poprzek drogi. Na szo­
sie stała ciężarówka, nieoświe­
tlona, bokiem, tak, że dopiero 
w ostatniej chwili zobaczył ją. 
Widocznie pękła tylna oś. przy 
siadła z jednej strony na zie­
mi. Wszędzie pełno jabłek, na 
szosie i w rowie, podniósł jed 
no, piękne, dorodne, wrócił do 
samochodu.

— Nic ci się nie stało?
Iwona przytuliła się do nie­

go.
— Och. Fabian.
— Przestraszyłaś się.
Kurczowo objęła go za szyję.
— Wracajmy.
— Coś ty... Tu gdzieś nieda­

leko powinna być Skwierzyna.
— I po co ja ciebie...
— Daj spokój, dobrze, że nie 

wtarabanlliśmy się na drzewo, 
niewiele brakowało. Masz — 
Podał jej jabłko.

Słyszał jak wbija w nie zę­
by. odrywa kawałek i gryzie. 
W samochodzie zapachniało sa 
hem. Podała mu, ugryzł, ale so 
ezyste — pomyślał i zaraz — 
°na ję przecież dotykała war* 
gami, to tak. jak byśmy się 
całowali. Podała mu znowu-

I tak jechali... On zapatrzo­
ny w ciemność nocy, ona kar­
miąca go jabłkiem, kawałkiem 
jabłka, odrobiną niewidoczną, 

■lak to. co się zaczęło w nich 
rodzić, tyle, że jabłka ubywało 
choć Iwona udawała tylko, że 

a tamto narastało, potęż­
niało, zaczynało ich wypeł­

H — „Jerzy Szaniawski". 
Ciepło, serdecznie napisana 
jest ta książka, z szacunkiem 
dla wielkiego dramatopisa- 
rza. Nastulanka ukazuje ró* 

wnolegle zarówno osobiste >o 
sy pisarza, jak chronologię i 
rozwój sztuki pisarskiej auto­
ra „Dwóch teatrów", sztuki, 
w której wizja poetycka wal­
czy z realizmem widzenia. 
Przeżywał Szaniawski okresy 
pisarskiej prosperity, ale i 
czasy ataków, odwracania się 
od niego, przy tym wszyst­
kim zawsze zostając sobą, 
panem na zbiedniałym Ze* 
grzynku.

W ambitnej, od wielu lat 
konsekwentnie prowadzonej 

Tytuły spod lody '
przez PIW serii „Ludzie ży­
wi", ukazała się nowa pozy­
cja, pióra Elwiry Watały i 
Wiktora Woroszylskiego — 
„Zycie Sergiusza Jesienina". 
Jest to chyba jedna z najcie­
kawszych książek w tej serii, 
napisana żarliwie, umiejętnie 
wskazująca te pierwiastki w 
twórczości poety spod Riaza 
nia (co znalazło tak głęboki 
wyraz w odtwarzaniu kraj­
obrazu środkoworosyjskiego), 
które niezależnie od doraź­
nych koniunktur, zapewniają 
mu trwałe miejsce w panteo­
nie największych. Autorzy 
zgromadzili olbrzymią masę 
faktów, szczegółów, często w 
ogóle u nas nieznanych, prze 
śledzili najczujniej dorobek 
twórczy poety.

Wiejskie krajobrazy

Osiedle wśród pól

Lepszych mieszkań nie znajdziecie w standardowych osiedlach 
Poznania. Trzy spośród oddanych w ostatnich latach bloków 

pegeerowskich.
Fot. — K. Przychodzki

mowych ogródków. O kwiaty 
w nich dbają żony pracowni­
ków. Każda stara się mieć jak 
najpiękniejsze, bo wkrótce bę­
dzie podsumowanie konkursu. 
Jeszcze w zeszłym roku przed 
domami sterczały sfatygowane 
siatkowe płoty, oddzielające 
każdą działkę pracowniczą. 
Róże pysznią się również przed 

niać... Przywarł ustami do jej 
palców, mokrych, wilgotnych 
od soku owocu, a ona muskała 
nimi jego wargi rozchylone, 
nabrzmiałe. Zatrzymał wóz, wy 
siadł, przez moment zamajaczy 
ła jego postać w świetle przy­
ćmionych reflektorów, otwo­
rzył drzwi z jej strony, teraz 
nie widziała go, ale czuła, że 
jest, stoi blisko. Pachniała tra 
wa wilgocią nocnej rosy, piołu 
nem i macierzanką, a on cze­
kał...

Powoli bledła noc, szarzało. 
Wsiadł do samochodu, skręcił, 
pęd przygiął ją ku niemu, spar 
ła się na nim na krótko, na 
moment. Wjechał w rozrzuco­
ne na szosie jabłka, wjechał 
tam, gdzie było ich najwięcej, 
wysiadł i przez otwarte okno 
zaczał je wrzucać do samo­
chodu, padały na jej kolana 
nogi. . .

Wybrał wreszcie jedno, rzu­
cił poprzez szosę. Upadło dale 
ko w zboże, zakołysało nieru­
chomymi łodygami i ciężarny 
mi ziarnem kłosami. Rzucił 
bo nigdzie, na żadnym drzewie 
świata nie ma, nie będzie juz 
takiego jabłka jak tamto, któ­
rym dzieliła się z nim jeszcze 
przed chwilą Iwona.

To Fabian wiedział na pew­
no. I Iwona też to wiedziała..-

Fragment nowej powieści, 
przygotowywanej do druku

• przez Wydawnictwo Poznań­
skie.

Bardzo zachęcam do pozna 
nia tej książki, a poprzez nią 
zespolenia z twórczością 
wspaniałego poety, pełniejsze 
go jej zrozumienia i przeży­
cia.

Warto także odnotować, pa 
miętając, jak szybko książki z 
tej serii znikają spod... lad 
księgarskich, iż ukazało się 
kolejne, trzecie wydanie z 
werwą napisanego „Vie ro* 
mansee" Edmunda Jankow­
skiego — „Eliza Orzeszko­
wa", gdzie portret „starszej 
pani", jakże jednak wciąż ży 
wej i młodej w odbiorze czy 
łelniczym, przybliża się do 
nas w nader ludzkiej postaci. 
Czwarte już natomiast wyda­

nie wchłania rynek czytelni­
czy książki „Maria Kalergis" 
Stanisława Szenica, dowód 
ciągle wzrastającej poczytno- 
ści tekstów typu biograficz­
nego. Tu dodatkowym atutem 
jest osoba bohaterki, jakże 
głośnej ze swego bogatego 
we wszelkie przygody życia, 
związanej z tyloma głośnymi 
nazwiskami.

Poszukiwanym .rarytasem sta 
nie się także doskonale napi 
sana monografia — „Rubens 
i jego czasy", autorem któ­
rej jest Roger Avermaefe 
(przekład Zofii Cierniaków- 
ny). Nie leżało w zamiarach 
autora poszukiwanie nowych 
źródeł archiwalnych, ale uka 
zanie genialnego malarza fla 
mandzkiego z XVII wieku po

kompleksem budynków uży­
teczności publicznej, mieszczą­
cych: wiejski ośrodek zdrowia 
z potrzebnymi poradniami, ga­
binetem zabiegowym i podręcz 
ną apteką, przedszkole i ka­
wiarnię na piętrze narożniko­
wego domu.

Przed ośrodkiem zdrowia sta 
ło kilka wózków, którymi za­
dbane mamy przywiozły swoje 
pociechy na okresowe badania. 
Dziś to normalna rzecz, gdy 
lekarz jest na miejscu. Przy­
wozi się zatem dziecko, aby ro­
sło zdrowe, aby zapobiegać e- 
wentualnym chorobom.

Tę zmianę w sposobie Dostę­
powania w społeczności pege- 
erowskiej spowodowała po pro 
stu — ooprawa bytu material­
nego i wyższy poziom intelek­
tualny. Młode matki maja czas 
i pieniądze, aby swe pociechy 
debrze odżywiać, ładnie ubrać, 
leczyć zapobiegawczo. Jeśli 
chcą pracować, mają do dysno- 
zycji dwa przedszkola w Ży- 
dewie (drugie Drży miejscowej, 
nowocześnie wyposażonej, Szko 
le Podstawowej).

Kto komu zazdrości?
Sąsiedztwo Kombinatu od­

działuje na zasiedziałych 
mieszkańców starego Żydowa, 
niby — miasteczka, które już 
dawno straciło prawa miejskie 
i poziomem wyposażenia w u- 
rządzenia komunalne ustępuje 
przeciętnej chłopskiej wiosce, 
a cóż dopiero nowoczesnemu 
oegeerowskiemu osiedlu. Do­
rastająca młodzież tego środo­
wiska w wielu przypadkach 
decyduje się na pracę w Kom­
binacie Dyrektor Jerzy Małe­
cki żywi nadzieję że nowoli. 
odpowiednią polityką socjalna 
i zarobkowa, pozyska tych lu­
dzi dla Kombinatu. którv ma 
w planie przetwórstwo spożyw 
cze.

przez jego dzieło i fascynują 
cą osobowość. Udało się to 
w pełni. Książka pisana jest 
żywo, z osobistym zaangażo 
waniem autora, co niewątpli­
wie ułatwia percepcję czytel­
niczą.

A terąz „seria ceramowska", 
nowy tom----„Wielkość i 
upadek Babilonii" pióra H. 
W. F. Saggs a (przekład le- 
rzego Nowackiego), wybitne­
go znawcy historii i kultur 
starożytnego Wschodu, wy­
kładowcy języka akadyjskie- 
go na Uniwersytecie Londyń­
skim. Trudno było o lepsze 
pióro dla pociągającego cią­
gle tematu Babilonii i Asyrii, 
kolebki cywilizacji europej­
skiej. Książkę tu odnotowy­
waną zalicza się do czoło­
wych dzieł najpełniej i za^a 
zem w sposób przystępny 
ukazujących starożytną Me­
zopotamię, zwłaszcza zaś Ba 
bilonię.

Niezmiennym powodzeniem 
w tejże serii cieszy się także 
wznowiona obecnie praca 
zmarłego niedawno polskiego 
autora, Mariana Bielickiego 
— „Zapomniany świat Sumę 
rów". Bielicki, również zafas­
cynowany przez całe lata sta 
rożytną Mezopotamią, najbar­
dziej ciekawił się światem Su­
merów, ich kulturą, odsłania­
ną z odkryć archeologicznych 
i z odszyfrowywanych z zaoi 
sów na tabliczkach. Zapozna 
ny z całą dostępną wiedzą, 
napisał Bielicki książkę, któ­
ra stanowi trwały polski 
wkład w poszerzenie współ­
czesnej wiedzy o tajemni­
czym Sumerze.
EUGENIUSZ PAUKSZTA

Potrzebnych fachowców ścią 
ga perspektywa uzyskania 
mieszkania o wysokim standar­
dzie wyposażenia. Pobudowano 
tu od 1968 roku ponad 70 mie­
szkań, w tym roku powstają 
trzy nowe bloki po 18 miesz­
kań, z których dwa będą go­
towe do listopada. Tu także 
stawia się wspólne, estetyczne 
budynki dla drobnego inwen­
tarza, drewutnie, dla obecnych 
i przyszłych samochodziarzy — 
garaże. Na koszt Kombinatu 
brygada PZGS z Gniezna wy­
buduje pawilon handlowy mie­
szczący sklepy: masarski i z 
artykułami żywnościowymi.

Podobne osiedla pegeerow- 
skie, jak w Żydowie. powstaja 
w innych rozwojowych miej­
scowościach: Czerniejewie. Ko­
łaczkowie, Niechanowie. Spore 
robi się w gospodarstwach 
Kombinatu: Malczewie, Grod­
kowie, Skorzęcinie, gdzie także 
poprawia się warunki mieszka­
niowe załóg. Zmian trzeba do­
konać jeszcze w Królewcu i 
Jaworowie, gdzie przydałoby 
się więcej inicjatywy ze stro­
ny samych pracowników.

Budzić potrzeby
— Człowiek, który ma na co 

wydawać pieniądze, wydajniej 
i lepiej pracuje — rozumuje 
nie bez słuszności dyrekcja 
Kombinatu. Po zaspokojeniu 
podstawowych potrzeb, a to już 
się stało, trzeba stwarzać no­
we. A więc — pokazywać jak 
można sobie zorganizować czyn 
ny wypoczynek, zwiedzając 
własnym samochodem kraj, a 
może i zagranicę. Zamiast kry­
ształów do serwantek na wy­
soki połysk, może kupować 
kształcące umysł książki, pły­
ty, przezrocza. Budzić warto 
zainteresowania i hobbystycz­
ne nawyki. Lepiej bowiem zbie 
rać znaczki, niż tkwić bezmy­
ślnie nad szklanka kawy czy 
czegoś „mocniejszego".

Tu też zaobserwowano zmia­
ny, bywalcy pięknie i wygod­
nie urządzonej kawiarni, jakbv 
zobowiązani wyglądem miej­
sca. dbają o estetyczny własny 
wygląd, zachowują się kultu­
ralnie.

Takie warunki stwarza się 
właśnie, nie bez oporów i trud­
ności, nie tylko w opisywanym 
przez nas Kombinacie. Różny 
jest tylko stopień zaawanso­
wania tego procesu przemian 
Dyrekcje zrozumiały, że od 
troski o 'Człowieka pracy zale­
ży m.in. wynik gospodarowa­
nia. Kto tego nie pojmuje, tra 
ci pracowników, którzy szuka­
ła sobie lepszych zarobków i 
warunków życia w miastach.

MARIA POLCYNOWA

Z korespondencji, które napłynęły do redakcji po opublikowa­
niu w ubiegłą sobotę felietonu pt. „Druga skóra" wybraliśmy 
celniejsze fragmenty. Za wszystkie nadesłane listy — dziękuje­
my.

Ozdoba, czy...?

Badzę komuś z redakcji 
wejść któregoś dnia do 
wieżowca mieszkalnego 

w Poznaniu, przy pl. Waryń­
skiego 9. Kiedyś nazywało się, 
że ma to być jedna z wizytó­
wek Poznania. A dzisiaj? Wy­
starczy przejść kilka pięter 
klatki schodowej, przejechać 
się jedną z wind, by przekonać 
się, jak mało o ten budynek 
dba administracja i DZBM. 
Już drzwi wchodowe odstrę­
czają od. wejścia, a brudne i 
zadrapane, pełne dziur ściany 
klatki schodowej nie wysta­
wiają dobrego świadectwa tym, 
którzy odpowiedzialni są za 
remonty i utrzymanie porząd­
ku. Windami — pomijając, że 
także brudne i mocno znisz­
czone wewnątrz — aż strach 
jechać, bo nie wiadomo, czy 
lada moment któraś nie odmó­
wi posłuszeństwa.

Bywam w owym wieżowcu 
często i sądzę, że z mianem 
ozdoby ten dom nie ma nic 
wspólnego. Tym bardziej, że i 
zewnętrzna jego szata* kiedyś 
wyróżniająca się od otoczenia, 
też nie sugeruje takiej nazwy. 
Mam tu na myśli m. in. wy­
blakłe osłony balkonów, które 
dawno nie widziały dobrej 
farby.

Może ten list skłoni kogo 
trzeba do podjęcia remontu, o 
którym mówi się od dawna, 
tylko jakoś rzemieślników w 
budynku nie widać.

Z. ROZMARYNÓW ICZ 
Pwnaó

Hałaśliwi lokatorzy
cipca w budynku miesz- J kalnym w Poznaniu, przy 
ul. Żydowskiej 27 rozpo­

częła swoją działalność spedy­
cja „Ruchu” i od tego dnia za­
kończył się nocny spokój loka­
torów tego domu. Od 3 rano, 
nie wyłączając niedziel, sły­
szymy trzaskanie drzwiami, 
biegi po korytarzu, głośne roz­
mowy, przyjazdy i odjazdy sa­
mochodów „Łączności”. Jak 
można w takich warunkach 
spać?

Kto wydal lokalizację dla 
tak uciążliwego lokatora w bu­
dynku mieszkalnym? Jakie 
będą konsekwencje wobec win­
nych zakłócania naszego spo­
koju? (1575)

FLORIAN PAWŁOWSKI 
Poznań

Aby poznać 
przyrodę

Proponuję umieszczenie ta­
bliczek informacyjnych 
przy ciekawych okazach 

drzew i krzewów w poznań­
skim Parku Kasprzaka — to 
przecież dawny Ogród Bota­
niczny.

Podobnie proponuję umie­
ścić tabliczki z nazwami kwia­
tów w rosarium na Cytadeli. 
Niektóre z gatunków róż tam 
rosnących chciałbym hodować 
w moim ogródku. Niestety, nie 
wiem, jak się nazywają i o ja­
kie gatunki pytać.w sklepie.

(1578) 
TADEUSZ PAULINSKI

Poznań

Papierkomania ?

Jestem studentem I roku 
Politechniki Poznań­
skiej. W lipcu odbywa­

my praktykę geodezyjną. Z 
braku wolnych miejsc w Do­
mu Akademickim jestem zmu 
szony dojeżdżać z Kostrzyna 
do Poznania pociągiem. W 
tym celu wypełniłem druczek 
,zamówienie na bilet miesięcz 
ny”. Potwierdziła mi to uczel­
nia (Wydział Socjalno-Bytowu) 
> udałem się na dworcu PKP 
no bilet. Odmówiono mi sprze 
dąży i polecono zwrócić się do 
DOKP. Tam znowu zażadano 
„pisemnego oświadczenia z 

dziekanatu”, że rzeczywiście 
mam dojeżdżać na praktykę.

Nie rozumiem, dlaczego 
stwierdzenie na zamówieniu 
tej samej uczelni nie jest mia 
rodajne. W DOKP oświadczo­
no mi, że „takie istnieją zarzą 
dzenia”, nie podano mi jednak 
podstawy tych zarządzeń, ani 
gdzie je można przeczytać.

Myślę, że na PKP pokutuje 
wciąż papierkomania, przez 
którą straciłem 18 zł i sporo 
czasu na załatwienie formalno 
ści. (1587)

M.S.
Kostrzyn

Zamaskowany 
zakaz

Zaparkowałem samochód 
w Strzeszynku koło Poz 
nania, na poboczu drogi. 

Parking był zajęty. Wracając 
po kąpieli do samochodu, zo­
stałem zatrzymany przez pa­
trol MO i ukarany mandatem 
za niszczenie zieleni. Wyjaś­
niono mi, że znajduję się na 
terenie lasów komunalnych, 
gdzie — zgodnie z regulami­
nem nie wolno parkować nig­
dzie, poza miejscem na to prze 
znaczonym.

Odszukałem później w lesie 
małą tabliczkę, informującą o 
zakazie, której żaden kierow­
ca, jadący szosą, nie jest w 
stanie odczytać. Od wielu lat 
widuję samochody parkujące 
w Strzeszynku na poboczu 
szosy, sam tam też wielokrot­
nie się zatrzymywałem, nie 
wiedząc, że popełniam wykro 
czenie. Taki zakaz powinien 
być czytelny i stać w miejscu 
widocznym dla kierowców.

(1579)
MARIAN STENCEL 

Poznań

Memento mori
Cląsiad przy ul. Litew- 
jj skiej 6 w Poznaniu ma 

warsztat stolarski wyro 
bu trumien. Część procesu 
produkcyjnego wykonuje w 
swoim ogrodzie, pod naszymi 
oknami. Leżą tam gotowe 
trumny i ich fragmenty, a nad 
wszystkim króluje od rana do 
wieczora donośny zgrzyt piły 
tarczowej.

Czy nie można by zaradzić 
hałasowi piły i bałaganowi, pa 
nującemu w ogrodzie? Prze­
cież drewno łatwo się pali, a 
tam nie ma żadnego sprzętu 
przeciwpożarowego — a po 
za tym nie jest to przyjemny 
widok. (1577)

Jeden z lokatorów 
Poznań

(Nazwisko znane redakcji)

Wyszczerbione 
butelki

Ponieważ w „Samie” przy 
ul. Żabikowskiej 62, w 
Luboniu na moją uwa­

gę, że sprzedają mleko i śmie 
tanę w nadtłuczonych butel­
kach, w ogóle nie zareagowa­
no — przeto proszę redak­
cję o łaskawą wzmiankę w 
piśmie waszym na ten te­
mat. Ja na przykład ku­
pując 7 butelek mleka na­
trafiłam na 4 butelki poodbija 
ne^przy otworze. Tak samo 
butelki z śmietaną z reguły są 
wyszczerbione. Kupując mle­
ko nie wiemy, czy nie ma w 
nim odłamków szkła. (1488)

ADELA SZMITÓW A
Luboń

Im krótszy list “10 redakdt 
‘vm wleksze ma szanse druku 
'nnnlmów nie nubHku1emv Za 
’trzesamv orawr skracania kn- 
■“snmdencll Nasz adres- Głos 
Wiptknnnlskl’' — skrytka nncy- 
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Antydecybelowa 
samoobrona

j^>rzy szedł do redakcji 
' /i bardzo zdenerwo-

* wany. Powiedział, 
że jest bezradny, że wy­
czerpał dostępne mu środ­
ki, wydeptał ścieżki, któ 
re powinny bij doprowa­
dzić go do osiągnięcia ce­
lu. Bez skutku. Zdecydo­
wał się na wizytę w „Gło­
sie”, bo jako stały czytel­
nik znalazł na naszych 
szpaltach niedawno (było 
to na początku czerwca) 
■felieton, zatytułowany ..Sen 
nocy letniej”, traktujący o 
zakłócaniu spokoju.

— Za delikatnie, redak­
torze, odnieśliście się do 
sprawców „oślich serenad“, 
— mówi — poza tym sprawa 
nie ogranicza się do go­
dzin nocnych i przerywa­
nia snu, chociaż nocne ha 
lasy to rzeczywiście prob­
lem bardziej zasadniczy, a 
niżeli na ogół się sądzi. 
Człowiek nie wyspany pra 
cuje z mniejszą wydajno­
ścią, jest bardziej pobudli 
wy i nerwowy. Ci zatem, 
którzy zakłócają nocną ci­
szę, powodują pośrednio u 
wielu ludzi gorsze niż 
zwykle samopoczucie i wy 
nikające stąd konsekwen­
cje.

O ile jednak człowiek bu 
dzony w nocy przez czy­
jąś złośliwość — kontynuo 
wał mój rozmówca — mo­
że się zwrócić o ochronę 
swego zagwarantowanego 
zarządzeniami porządkowy 
mi prawa do spokojnego wy 
poczynku i może nawet 
spowodować ukaranie 
sprawcy, o tyle całkowicie 
bez konsekwencji uchodzą 
wszelkie hałasu, wyczynia­
ne w ciągu dnia.

Czytelnik (nazwijmy go 
dla uproszczenia panem 
Kowalskim) zamieszkuje 
wraz z rodziną w jednym 
z bloków Osiedla Wielkie­
go Października. Jest samo 
dzielnym pracownikiem 
naukowym. Często do do­
mu przynosi do wykona­
nia prace, wymagające sku 
pienia. Na przykład korek 
ty artykułów w obcych ję 
zykach.

— Czy pan wie — mówi 
— że ostatnio, aby prze­
prowadzić taką korektę, 
musiałem czekać do półno 
cy i potem, pracować pra 
wie do piątej rano? Przy­
czyna? Głośne zachowanie 
się niektórych sąsiadów, 
rozpraszające uwagę. Trze­
ba było odczekać, aż ci ha 
łaśliwi udadzą się na spo­
czynek. Nie. nie jestem 
przewrażliwiony na tym 
punkcie. Ale proszę powie 
dzieć, jak długo można wy 
trzymać ryczące przez ca­
ły dzień za ścianą radio, 
lub powtarzaną przez go­
dzinę z taśmy magnetofo­
nowej tę samą melodię, e 
miłowaną na całe osiedle 
przez czyjeś otwarte okno 
i to najgłośniej, jak poz­
wala anardtura? To zmo­
ra, która. potrafi obrzy­
dzić człowiekowi w ogóle 
nowoczesną muzykę.

— Mamy też w bliskim 
sąsiedztwie takich, którzy 
w każdą niedzielę włą­
czają radio wcześnie ra­
no. Nie chcą zrozumieć, że 
dla wielu ludzi świąteczny 
dzień jest jedynym w ty­
godniu, kiedy można tro­
chę dłużej pospać.

Pan Kowalski próbował 
prosić, przemawiając sąsia

Dokończenie ze str. 3 
cia. która przynosi wzrost 
płac i dochodów, nie mówiąc 
o dalszych, czekających nas 
ulgach socjalnych, wynikają­
cych ze zwiększenia czasu wol 
nego.

Nawiasem mówiąc, rozwoj 
usług jest w naszych warun: 
kach społecznych problemem 
szczególnie trudnym. wvmaga 
jącym przełamania oprócz wie 
lu innych również barier psy­
chicznych. Jeden z naszych ro 
daków na obczyźnie, przychyl 
nie nastawiony do starego kra 
ju, napisał niedawno:

„Spostrzegłem, że uczucie
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dom do rozsądku, nie od­
niosło to skutku, a przy o 
kazji dowiedział się, że 
„nikt nie będzie przepisów 
robił, jak ma radio grać”! 
Zwracał się do administra 
cji, a nawet do ORMO. Od 
powiedziano, że nie ma 
przepisów, zabraniających 
słuchania w dzień radia, 
ani też przegrywania z taś 
my magnetofonowej choć­
by dwadzieścia razy pod 
rząd tej samej big-beato- 
wej melodii.

Pan Kowalski nie jest co 
prawda osamotniony w ak 
cji samoobrony przed ha­
łasem. W Osiedlu Wielkie­
go Października (i nie tyl­
ko) prawie w każdym blo­
ku i wieżowcu znajduje lu 
dzi, podobnie jak on zmę­
czonych ustawicznym trzas 
kaniem (zamiast zamyka­
nia) drzwiami, bezustan­
nym stukaniem drewniacz 
ków i ciężkich obcasów są 
siadek z piętra wyżej, zbyt 
głośnym funkcjonowaniem 
telewizorów, aparatów ra­
diowych i magnetofonów, 
czy adapterów.

Rzecznicy kultury współ­
życia osiedlowego zaczynają 
się ze sobą kontaktować, 
wspólnie występować prze­
ciw uciążliwym, bezwzględ­
nym sąsiadom, którzy po 
sobiepańsku uważają, że je­
śli zapłacili za spółdzielcze 
mieszkanie, to mogą w nim 
czynić, co im się żywnie 
podoba. Nie są w stanie po­
jąć, że nie tylko oni nabyli 
prawa lokatorskie, ale tak­
że sąsiedzi, którym doku­
czają swą hałaśliwością. Z 
że te prawa muszą być 
podporządkowane normom 
współżycia społecznego. Kto 
tego nie rozumie, trzeba, 
by był o tym pouczony, 
jeśli perswazja wspólloka- 
torów nie skutkuje, powi- 
nien zdecydowanie wkro­
czyć samorząd mieszkań­
ców wspólnie z administra- 

- cją osiedla.
Pan Kowalski podał nam, 

zebrane także od innych 
ofiar sąsiedzkiej bezwzględ­
ności, dane o tym, których 
mieszkań użytkownicy dają 
się w poszczególnych blo­
kach i wieżowcach Osiedla 
Wielkiego Października naj­
bardziej we znaki. Nie tyl­
ko jednak w OWP znajdu­
ją się ludzie, utrudniający 
życie ogółowi lokatorów.

Nowe budownictwo ce­
chuje się większą akustycz- 
nością, aniżeli stare. Pro­
blem dotyczy zatem wszyst­
kich osiedli, czyli dziesiąt­
ków tysięcy mieszkańców 
tak w Poznaniu, jak i w in­
nych miastach. Wszyscy 
więc oni we własnym inte­
resie, w obronie swego i 
swych rodzin systemu ner­
wowego, powinni solidarnie 
przeciwdziałać nośnikom ha­
łasów, również tych dzien­
nych. Trzeba, by wystę­
powali w tej sprawie na 
zebraniach lokatorskich, by 
wciągnęli do akcji samo­
obrony antydecybeloroej za­
rządy swych spółdzielni 
mieszkaniowych i admini­
stracje osiedli. Tylko wspól­
nym wysiłkiem można wy­
chować niesfornych (a mo­
że tylko cierpiących na wa­
dę słuchu i dlatego tak ha­
łaśliwych?) sąsiadów i nau­
czyć ich przestrzegania 
norm międzyludzkiego 
współżycia.

ZDZISŁAW KANDZIORA

Piekarz na parowozie albo...
wstydu towarzyszy w mojej 
ojczyźnie wszystkim pracowni 
kom usług. Aby je ukryć, po­
magają oni sobie arogancją i 
nieuprzejmością".

Coś w tym jest.
☆

Wprowadzenie w życie u- 
chwał IX Plenum trzeba więc 
zacząć od przezwyciężenia sta 
rych nawyków i złych przy­
zwyczajeń, od przewartościo­
wania poglądów na pewne ro­
dzaje pracy. Albowiem zatrud 
nienie racjonalne, w myśl za­

Wstawienie szyby tylko po* 
zornie wydaj e się spra­
wą prostą. W rzeczywi* 

stości trzeba brać ramę okien­
ną na własne plecy i „wyczap* 
kować się” pokornie przed pa 
nem szklarzem, by od ręki 
przystąpił do dzieła. Z telewi- 
zorem i lodówką jest nieco 
łatwiej, na ogół bowiem — 
przynajmniej w dużym mieście 
— specjalistyczny punkt na­
prawy ma jakiś własny środek 
transportu i w dogodnym dla 
siebie czasie szwankujący 
sprzęt zabiera do warsztatu.

Prawdziwą drogę przez mę­
kę przeżywają zmotoryzowani. 
Jeśli nie mają własnej pary 
„złotych rąk”, skazani są na 
łaskę i niełaskę skąpej sieci 
stacji obsługi. Tracą tam nie 
tylko długie godziny, wyrwa­
ne najczęściej z czasu pracy 
zawodowej, ale i grube pienią 
dze. Rzadko bowiem zdarza 
się, by wymieniono w samo­
chodzie np. sworznie w waha­
czach, których koszt sięga kil­
kudziesięciu złotych, częściej 
wmawia się klientowi po pro­
stu nowy wahacz za złotych 
kilkaset.

DYSPROPORCJE

Włos się jeży na głowie co to 
będzie za lat kilka, kiedy pro­
ducenci w imię postępu tech­
niki rzucą na rynek więcej au 
tematycznych pralek i nowo­
cześniejszych lodówek, kiedy 
rozrośnie się rodzina magneto­
fonów i wieloczynnościowych 
robotów kuchennych — sło­
wem, kiedy ilość dóbr wszela­
kich zapełni sklepowe półki i 
mieszkania. Już dziś można od 
czuć na własnej skórze, że łat 
wiej kupić niż naprawić.

Istniejący poziom usług cią­
gle jest jedną z najsłabszych 
stron naszej gospodarki. Naro­
słe przez lata zaległości w tej 
dziedzinie trudne są do odro­
bienia, a rosnące potrzeby spo 
łeczne jeszcze silniej je zao­
strzają. Przeprowadzony nie­
dawno Narodowy Spis Pow­
szechny dostarczył wielu in­
teresujących danych, m. in. o 
liczbie miejscowości, w któ­
rych działają placówki parają 
ce się usługami. Dowodzą 
one na przykład, że z przeszło 
45 000 osiedli wiejskich mniej 
niż połowa objęta jest siecią 
usług. Stosunkowo najwięcej 
(bo ponad 69 procent) miejsco­
wości wyposażonych ’ w> zakła­
dy usługowe mają woj. opol­
skie, katowickie i krakowskie. 
Natomiast w woj. szczeciń­
skim tylko w co piątej 
miejscowości spotyka się szyl­
dy ze znakiem „U”, w olsztyń­
skim i koszalińskim w co 
czwartej.

Równie rażące są dyspropor 
c-je branżowe. Na przykład w 
woj. katowickim w ponad po*

W 100 miastach renowacja 
staromiejskiej zabudowy

Z pojęciem poprawy sy­
tuacji* mieszkaniowej koja­
rzy się najczęściej przepro­
wadzka do nowego domu. 
Tymczasem równolegle z no­
wym budownictwem realizo­
wany jest kosztem wielo­
miliardowych nakładów pro­
gram modernizacji i uno­
wocześniania starych kamieu 
nic. Kilka tysięcy domów pod 
dawanych jest corocznie grun 
townej przebudowie, wyposa­
ża się je w nowe urządzenia 
kanalizacyjne, wodociągowe, 
gazowe, jtp., stwarza ich loka­
torom znacznie lepsze warun­
ki. Zakres tych robót po­
ważnie się zwiększył w tym 
5-leciu. Na remonty kapitalne 
budynków mieszkalnych prze­
znaczono nakłady w wyso­
kości 26 mld zł, co oznacza 
ich wzrost w stosunku, do 
ubiegłej pięciolatki o ok. 30 

sady: właściwy człowiek na 
właściwym miejscu — oznacza 
również: wszędzie tylu i ta­
kich ludzi, ilu wymaga dobre 
wykonanie zadań danego za­
kładu czy instytucji. To jest 
droga do stworzenia z zatrud­
nienia wszechstronnego syste­
mu, konsekwentnej polityki re 
spektującej zawsze dobro czło 
wieka.

Nie zapominajmy przy tym, 
że hasło budowy socjalizmu z 
ludźmi i dla ludzi nie poja­
wiło się od czasu IX Plenum.

Dziury w usługowej sieci

Łatwiej kupić niż naprawić |
Iowie miejscowości egzystują 
usługi remontowo-budowlane, 
a tylko w 4,3 procentach — 
punkty nąprawy i konserwacji 
pojazdów mechanicznych. Na­
gminnym zjawiskiem jest przy 
tym praca usługodawców w 
niepełnym wymiarze dni i go­
dzin. Dotyczy to zwłaszcza na­
praw radiotele wizyjnych i 
sprzętu gospodarstwa domo­
wego, wskutek czego dostęp­
ność tych usług, szczególnie dla 
ludności wiejskiej, jest co 
najmniej problematyczna.

NIE SZYLD, LECZ CHĘC 
SZCZERA

Kompetentni szacują, za­
strzegając przy tym ostroż­
ność tych obliczeń, że majątek 
polskich gospodarstw domo­
wych opiewa na mniej więcej 
10 milionów sztuk sprzętu w 
rodzaju lodówki, pralki, odku­
rzacza, maszyny do szycia itp. 
Trudno przypuszczać, by utrzy 
maniu ich w jakiej takiej 
sprawności mogła sprostać 
sieć 560 specjalistycznych za­
kładów „Eldomu”, które zatru 
dniają niewiele ponad 1600 
monterów. Nie jest to sieć na 
miarę potrzeb, bowiem nawet 
dwukrotnie większa miałaby 
pełne ręce roboty.

Tymczasem przemysł zaczy­
na patrzeć na eldomowską sieć 
wyraźnie krzywym okiem. Jej 
handlowy gestor jest mu co­
raz bardziej nie w smak, bo... 
kaprysi, bo wytyka wytwór­
com wadliwość wielu wyro­
bów, bo nie ‘informuje ich wy 
czerpująco o najczęściej wy­
stępujących usterkach, a mon 
terzy jakoby podają w spra­
wozdaniach „wydumane” u- 
szkodzenia. To wszystko, ab­
strahując od tego, ile w tych 
pretensjach jest racji i po czy 
jej leży stronie, stało się kan­
wą do wydziergania pomysłu, 
aby sieć „Eldomu” przekazać 
w ręce producenta, konkretnie 
— Zjednoczenia Przemysłu 
„Fredom”.

W sytuacji, kiedy przede wszy­
stkim należałoby skoncentrować 
wysiłki na rozbudowie sieci, wal­
ka o samą zmianę szyldu wydaje 
się co najmniej niepoważna: 
dwóch zaczyna się kłócić o kom­
petencje, choć sednem sprawy jest 
interes klienta. Co stoi na prze­
szkodzie, by „Fredom” podjął or­
ganizację własnego serwisu? Taka 
konkurencja z „Eldomem” wy- 
szłaby obu stronom na zdrowie, a 
przede wszystkim — społecznemu

proc. W tym roku wartość 
prac związanych z uno­
wocześnieniem i remontami 
starych budynków sięgnie 5,3 
mld zł.

Oddzielny i niełatwy do 
rozwiązania problem stanowią 
remonty i renowacja staro­
miejskiej zabudowy miast.

Prace takie prowadzi się 
aktualnie w 100 miastach. W 
wielu miejscowościach, m. in. 
Krakowie, Toruniu, w Sando­
mierzu, Zamościu i Płocku 
Rady Narodowe opracowały i 
realizują programy zabezpie­
czenia i renowacji starych 
dzielnic do roku 1980. Kilka 
miast (m. in. Sandomierz i To 
ruń) wykonują swe zadania w 
tym zakresie w oparciu o 
specjalne uchwały Rady Mi­
nistrów. (PAP)

Jego treść, jednocząca gospo­
darcze i społeczne cele działa­
nia, stanowi o istocie polityki 
partii ostatnich lat. jest kon­
tynuacją i rozwinięciem zasad 
niczych wątków programu VI 
Zjazdu. Również najważniej­
szy wniosek, jaki wynika z o- 
bccnego przeglądu sił i kwa­
lifikacji jest przekonywają­
cym potwierdzeniem zjazdo­
wego stwierdzenia, że stać nas 
na więcej.

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI 

zapotrzebowaniu. Taka konkuren­
cja pozwoliłaby zachować poży­
teczny dwugłos na temat ja­
kości oferowanych przez przemysł 
wyrobów.

Wieloletnie zaległości w roz­
woju szeroko pojętej sfery u* 
sług nie pozostają bez wpływu 
na równowagę rynkową i o- 
gólno-gospodarczą. Usługi są 
coraz bardziej liczącym się 
czynnikiem wzrostu stopy ży­
ciowej i ważą na rynku rów­
nie mocno jak towar. Toteż 
poświęcona im w zeszłym ro 
ku krajowa narada gospodar­
cza konsekwentnie skorygo­
wała w górę przewidziane dla 
tego pięciolecia wskaźniki ich 
rozwoju. Chodzi nie tylko o 
rozbudowę sieci, ale i o dosto­
sowanie jej do faktycznych 
potrzeb w poszczególnych re­
gionach kraju, o zmianę pro­
porcji w zatrudnieniu, kształ­
tujących się od wielu lat nie* 
korżystnie dla sfery usług.

iW PRASIE
Zagraniczne wojaże — 

Sezon letni w pełni, a za­
tem i sezon wyjazdowy, za­

równo do różnych rejonów kra­
ju, jak i za granicę. O naszych 
podróżach poza granice Polski 
pisze Krzysztof Lengiewicz na 
łamach „Tygodnika Kulturalne­
go" w artykule pt. „W świat za 
ile!".

Analizując różne dane staty­
styczne, stwierdzając, że w 1972 
wyjechało za granicę blisko 11 
min polskich turystów, wskazując 
na istniejące anomalia w zakre­
sie organizacji wyjazdów, autor 
krytykuje również zbyt wysokie 
ceny pobierane przez różne biu­
ra i organizacje podróży. Docie­
kania K. Lengiewicza doprowadzi 
ły do stwierdzenia, że drogie 
wycieczki szybko znajdują u nas 
amatorów, natomiast sprzedaż łań 
szych kuleje. Czy w przypadku 
wyjazdu za granicę stajemy się 
utracjuszami, czy też biurom pod 
-óży zależy na sprzedaży wy- 
cieczek-drogich? — zapytuje au­
tor.

„System marżowania usług tu­
rystycznych — jak oświadczył je­
den z kierowników biur podróży 
— zachęca biura do oferowania 
wycieczek drogich. Im drożej, tym 
lepiej. Im droższa wycieczka, tym 
łatwiej wykonać plan, uzyskać pre 
mie dla załogi”.

Ale K. Lengiewięz wskazuje — 
na przykładzie biur turystyki za­
granicznej FWP i PTTK, że moż­
na organizować wycieczki ta­
nie, lecz trzeba pomyśleć o in­
nej ich organizacji, m. in. urzą­
dzać bezdewizowe wczasy zagra­
niczne dla załóg pracowniczych. 
Popełnia się i inne błędy. Pisze 
K. Lengiewicz:

„Dwa miesiące letnie, stanowią­
ce w Polsce szczyt urlopowy, są 
jednak u nas, jak gdzie indziej 
okresem „produkcyjnej kanikuły”. 
O kilkanaście procent zmniejsza 
się obsada załóg, a sezonowy spa- 
de.. produkcji globalnej przemysłu 
szacować można w różnych latach 
na 5,7 a nawet 10 mld zł. (...) Nie 
ma chyba lepszego sposobu na zni 
welowanie letniego szczytu urlopo 
wego niż turystyka zagraniczna. 
Za granicą biura podróży już od 
dawna pracują przez okrągły rok, 
zmieniając tylko formy, kierunki 
i ceny oferowanych wycieczek. Na 
sze biura oferują głównie wy­
cieczki pobytowe, do tego drogie 
— nic więc dziwnego, że mało 
chętnych do spędzania urlopu w 
Hstopadzie nad Morzem Czarnym”.

Na konieci autor stwierdza:
„Nie ulega wątpliwości; że obser­

wowany „boom turystyczny” zmu­
sza do nowego Spojrzenia na pro­
blemy turystyki zagranicznej. Tu­
rystyka ta bowiem w coraz więk­
szym stopniu staje się codzienną 
potrzebą, przedmiotem powszech­
nej konsumpcji”.

„BAZA NA PRÓCHNIE" 4 to 
czołowy artykuł Sterana Macie­
jewskiego w tygodniku „Życie 
Literackie". Rzecz cała o proble­
mie zagospodarowania turystycz­
nego Sudetów i o niedostatkach 
bazy noclegowo-gasłronomicznej 
tego rejonu. Sięgając po liczne 
przykłady autor stwierdza, że su­
deckie schroniska są bardzo sfa­
tygowane, a przeciętny ich wiek 
wynosi 80 lał. Częstokroć nie 
orzeprowadzano koniecznych re­
montów okresowych, wiele spraw 
remonłowo-inwesłycyjnych pozo­

Tylko 27 procent ogółu zatrud ? 
nionych pracuje bowiem 
Polsce w usługach, podczas i 
gdy na Węgrzech i w Czecho­
słowacji 32 procent, w ZSRR 
34 procent w NRF 35 procent 
a we Francji i Szwecji 40 pro 
cent.

Twierdzi się dość powszech- * 
nie, i chyba nie bez racji, że na t 
„postponowanie usług” złożyły 2 
się wręcz wiekowe niedobre 
nawyki. Od zarania bowiem j 
znana jest popularna groźba w i 
rodzaju „jak będziesz się źle i 
uczyć, to pójdziesz do warszta 1 
tu”. A przecież czasy się zmie ’ 
niły — dobry fachpwiec jest i 
równie potrzebny w usługach 
jak w produkcji.

Zatem sposób myślenia tak- : 
że wymaga kuracji odwyko- 1 
wej.

WIESŁAWA LASKOWSKA

stawało na papierze w sferze 
projektów i dyskusji.

S. Maciejewski stwierdza na 
końcu:

„Coś się jednak w turystyce 
PTTK-owskicj, jeśli chodzi o ba­
zę, jej remonty, szukanie dróg 
wyjścia z impasu, robi. (...) sprzyja 
temu zielone światło dla całej pol­
skiej turystyki. Zatem i sudeckiej, 
dla której uruchomiono wreszcie 
poważne środki na inwestycje i re 
monty. (...) Świta więc nadzieja 
nad Sudetami. Ryle było jeszcze 
więcej roztropnej stanowczości w 
podejmowaniu decyzji, dyscyplina 
w ich realizacji i więcej fachow­
ców od turystyki”.

JAKI CHLEB! — Nad tym pro- 
blemem zastanawia się Adam Bro 
nikowski na łamach „Kultury" w 
publikacji pt. „Nocny chleb". 
Czerpiąc przykłady z warszaw­
skich piekarń i sklepów opisuje 
autor perypetie producentów i 
handlu, którzy mają kłopoty ze 
zrozumieniem wahań występują­
cych w zapotrzebowaniu na ten 
artykuł. Zarazem wyłania się pro­
blem czy — aby zaspokoić gusta 
konsumentów — wypiekać pie­
czywo w dużych, czy też małych 
piekarniach.

„Wciąż ilościowo dominują jesz­
cze w Polsce — pisze A. Bronikow 
ski — zakłady stare, zdewastowa­
ne. Dopiero ostatnie lata otworzy­
ły dla przemysłu snożywczego, a 
więcej roztropnej stanowczości w 
nowe możliwości. Opracowano pro 
gram modernizacji, program inwe­
stycji. (...) Przyjdzie niedługo era 
monopolów piekarniczych gigan­
tów. Czy należy się z tego wyłącz­
nie cieszyć?...(...) Czy postęp musi 
doprowadzić do tego, że będziemy 
zdani na kilka gatunków’ pieczy­
wa?”.

Odpowiadając na fe pytania 
— autor ^przedstawia możliwości 
wybrnięcia ze skomplikowanych 
sy'uacji, ale także wskazuje na 
paradoksy organizacyjne, zapy­
tując m. in. dlaczego piekarnic- 
łwo podlega Ministerstwu Handlu 
i Usług, a nie Ministerstwu Prze­
mysłu'Spożywczego? Niektóre pa 
radoksy ma zlikwidować powsła* 
nie Zjednoczenia Przemysłu Pie­
karniczego.

„Może jak zmniejszy się liczba 
urzędników od piekarnictwa — 
zwiększy się liczba piekarzy? "" 
konkluduje A. Bronikowski, ale za 
razem podkreśla, że nadal jesz­
cze nie zawsze kupujemy taki 
chich jak chcemy”.

PONADTO w prasie tygodniowej 
polecamy uwadze artykuły: „Usłu­
gi” — Czesława Niewadza w „2?' 
ciu Gospodarczym” — na tema* 
konieczności likwidacji zaniedbań 
w tej dziedzinie. „Czy stać nas na 
„lepiej”?” — Mieczysława Raków* 
skiego na łamach „Kultury” — stP 
nowiący kolejną wypowiedź w 4$ 
kusji tego tygodnika pt. „Czyli jak 
dzielić i jak spożywać”.

Natomiast „Prawo i Zycie” za* 
mieszczą interesującą publikację 
Piotra Ambroziewicza pt. „Rozko­
sze łamania małego palca” o gru­
pie nierobów, którzy — by uzys­
kać zwolnienie od pracy — łamali 
sobie palce u rąk. Ten sam tygod­
nik w jednym z czołowych artyku­
łów zapytuje — piórem Jerzego 
Gepperta — „Co jest a co nie jes 
pornografią”. Redakcja zapowiada, 
że odpowiedzi na to pytanie udzie 
li na łamach prof. dr Tadeusz Cy­
prian.

lektor



Szybowcowe zawody kobiet III OSM w kajakarstwie

i sportowy

Wysoki poziom organizacyjny Zacięte pojedynki >
na Jeziorze Maltańskim

Pierwszy dzień zawodów kajakowych III Ogólnopolskiej Spar-
takiady Młodzieży, upłynął pod 
zegrano ogółem 61 wyścigów, 
fikowały się do finału względnie

znakiem zaciętej rywalizacji. Ro- 
z których najlepsze osady kwali- 

międzybiegów i repasaży.

x dalekopisem x
navid Bedford, angielski długo­

dystansowiec 13 bm na stadionie 
w Londynie poprawił rekord swia 
”, na 10 km o 7,4, uzyskując 
27.31,0.

Trzeci etap Tour de P Avenir z 
Pernignanu do Pyrenees, wygrał 
Hiszpan Julian Andiano Eguigu- 
ren w czasie 2:59.11. Miejsca Pola 
ków‘ 25) polewiak 3:00.44; 
bocha 3:01.46; 36) Trybała 
45) Kaczmarek 3:04.12; 62) 
3:08.23; 71) Bałt 3:20.09.

29) La 
3:02.56; 
Mycek

w MoNa stadionie olimpijskim 
nachium zakończył się mecz lek­
koatletyczny NRF-USA. W kon­
kurencjach męskich triumfowali 

— ... natomiastAmerykanie 122:101, 
mecz kobiet zakończył 
cięstwem lekkoatletek 
85:50.

się zwy-
NRF —

W dalszym ciągu drużynowych 
finałowych rozgrywek o mistrzo­
stwo Europy w szachach, w do-
grywkach spotkania z 
dy Polska pokonała 
Rumunię 5,5:2,5 pkt.

szóstej run 
ostatecznie

Do kraju powróciła ekipa pol-
gkich motorowodniaków, która u- 
czestniczyła w rozegranych w 
szwedzkiej miejscowości Rimbo 
motorowodnych mistrzostwach Eu 
ropy. W mistrzostwach klasy 
oa-250 ccm uczestniczyło 27 za­
wodników z 7 krajów. Mistrzem 
Europy został reprezentant NRF 
Hans Krage. Polak Waldemar 
Marszałek zajął 5 miejsce. Pozo­
stali Polacy zajęli miejsca: 17 — 
Piotr Małecki, 19 — Stanisław Le 
wandowski.

Do finału szpady drużynowej 
na MŚ awansowali szermierze Wę 
gier i NRF. W półfinałach: Węg­
rzy pokonali drużynę ZSRR 8:6; 
reprezentanci NRF wygrali z 
Włochami 8:6.

Jako kolejni rozpoczną finało­
we starty w III OSM siatkarze i 
siatkarki, którzy rozgrywki za­
inaugurują już w najbliższy po- 
niodziatek^ Juniorki startują w 
Krakowie, juniorzy w Andrycho­
wie.

W piątym dniu międzynarodo­
wego turnieju w piłce siatkowej
kobiet, rozgrywanego Łodzi,
Polska pokonała Kubę 3:0 (15:12, 
15:4, 15:11).

Po 2-tygodniowych pojedynkach w trudnych konkurencjach, do­
biegły końca w Lesznie I Międzynarodowe Kobiece Zawody Szy­
bowcowe FAI. O wypowiedź na temat ich przebiegu i ocenę po­
prosiliśmy kierownika sportowego zawodów — Józefa Bańkowskie­
go.

— Można je zaliczyć mówi
nasz rozmówca — do najbardziej 
udanych zawodów tego typu w 
Europie. Swradczy o tym fakt 
rozegrania aż 9 konkurencji (w 
tym 8 prędkościowych) i to nie
zawsze łatwych warunkach.
Podobne wyniki osiągamy rzadko 
ną mistrzostwach Polski. Nie za­
wsze udaje się rozegrać tyle kon­
kurencji, w ciągu tak krótkiego 
okresu czasu, nawet w tak ustabi­
lizowanych warunkach jakie 
istnieją w USA, Afryce Północnej

ska. Przyczyną tego mogły być 
jej loty treningowe (przed impre­
zą) na szybowcach wysoko wy­
czynowych typu „Jantar”, w 
związku z czym trudno jej było 
przestawić się na gorszy szybo­
wiec jakim jest „Pirat”.

Po tych wspaniałych wynikach 
i sukcesach organizacyjnych — 
dodaje na zakończenie J. Dan- 
kowski — należy oczekiwać, że 
FAI w krótkim czasie powierzy

pięknego latania. Warunki dobre. 
21 uczestniczek -(oczko) to dobra 
wróżba na przyszłość. Znałam nie­
które zawodniczki, z którymi już 
latałam, zaś z pozostałymi spotka­
łam się po raz pierwszy, lecz my­
ślę, że nie ostatni. Na podkreśle­
nie zasługuje bardzo miła atmo-
sfera i serdeczność czasie ry­
walizacji o miano najlepszej”,

jednemu ubiegających się

czy w innych 
pod względem 
krajach.

Organizacja

uprzywilejowanych 
meteorologicznym

zawodów stała na
bardzo wysokim poziomie (opinię 
tę potwierdzają wszystkie uczest­
niczki), dzięki czemu zawodniczki 
mimo intensywnych lotów (każda 
wylatała średnio ponad 60 godzin 
i przeleciała około 2.400 km) nie 
odczuwały zbyt wielkiego prze­
męczenia. Ustanowienie podczas 
zawodów 13 rekordów krajowych 
i zdobycie dwóch diamentów do 
złotych odznak szybowcowych, 
usatysfakcjonowało nawet te pi­
lotki, które nie odniosły w impre­
zie większych sukcesów.

Wspaniałą formą błysnęła trium 
fatorka zawodów Pelagia Majew­
ska. Równie dobrze latała Hanna 
Badura, natomiast trochę słabiej 
wypadła pilotka Adela Dankow-

państw, organizację już nie zawo­
dów międzynarodowych, lecz szy­
bowcowych mistrzostw świata ko­
biet.

A oto co powiedziały po zakoń­
czeniu imprezy czołowe pilotki:

Pelagia Majewska: „Bardzo dużo

Susan Martin (Australia): „Za­
wody stały na wysokim poziomie 
organizacyjnym i sportowym. Je­
stem bardzo zaskoczona serdecz­
nością i miłym przyjęciem. Po­
doba mi się sposób latania Polek 
i ciągłe próby bicia rekordów, a 
także chęci stałego poprawiania 
poziomu wyczynowego. To wszy­
stko chcę przekazać w Australii”.

Na starcie III OSM w kajakar­
stwie, stanęło ostatecznie 17 ekip 
reprezentujących poszczególne wo 
jewództwa i miasta wydzielone. 
Ponad 600 młodych kajakarzy i 
kajakarek walczy o medale i. jak 
już wspomnieliśmy na wstępie, ry 
walizacja jest bardzo zacięta i wy 
równana. W ciągu 2 lat. jakie dzie 
lą nas od II OSM w kajakarstwie, 
która również rozgrywana była 
na Jeziorze Maltańskim, nastąpił 
wyraźny postęp w okręgach, któ­
re w 1971 roku niewiele miały do
powiedzenia 
sportu. -

tej konkurencji

Przedstawiciele Wielkopolski nie 
zawiedli i wiosłowali zgodnie z 
„planem”. Wszystkie osady kaja­
kowe Poznania zakwalifikowały 
się do finałów względnie do mię-

dzybiegów i repasaży. Natomiast 
z 8 osad poznańskich, startują­
cych w kanadyjkach, 3 przeszły do 
następnej tury eliminacji, zaś 5 
odpadło z dalszej walki. Kanadyj­
ki nie sa jeszcze mocną stroną 
wielkopolskiej młodzieży, a więc 
awans 3 osad trzeba uznać za 
sukces.

Bardzo interesujący przebieg 
miała sztafeta dziewcząt 4 X K-l 
na 500 m. Osada poznańska, pły­
nąc w składzie Grażyna Skrzyp­
czak, Krystyna Rubach, Lidia 
Szymoniak i Danuta Płotkowiak 
(zawodniczki te rekrutują się z 
Warty i Energetyka), zajęła po 
niezwykle zaciętej walce drugie 
miejsce 1 weszła do finału. Nasza

Piłka nożna

Terminy europejskich 
pucharów

126 najlepszych klubowych zes­
połów piłkarskich Europy rozegra 
19 września i 3 października br.
mecze pierwszej rundy europej-
skich pucharów. Zwycięzcy wal­
czyć będą w II rundzie w dniach 
24 października i 7 listopada. Oto 
kolejne terminy: III runda Pucha 
ru UEFA — 28 XI i 12 XII. Wszy­
stkie ćwierćfinały: 6 i 20 III 1974, 
półfinały: 10 i 24 IV 74. Finały pu 
charu UEFA (dwa mecze) rozegra 
ne zostaną w dniach 22 i 29 maja 
74 r., finał PZP — 8 maja, finał 
PE — 15 maja.

Piłkarze Warty w II lidze

Zawody lekkoatletyczne
w Trzciance

Pod znakiem zaciętej rywalizacji 
lekkoatletów Chodzieży, Piły, i 
Trzcianki, przebiegały rozegrane 
w ramach obchodów ćwierćwiecza

Jindra Paluskova (CSRS): „Bar­
dzo miło, pogoda dopisała. Dla 
mnie najtrudniejszą konkurencją 
był trójkąt 500 km, rozegrany w 
słabych warunkach. Zajęłam w 
niej 14 miejsce. Organizatorzy spi­
sali się na medal, wykorzystując 
każde warunki do rozegrania cie­
kawej i nie zawsze łatwej konku­
rencji”.

Rozmawiał:
MARCIN RYDLEWICZ

Międzynarodowe MP 
w strzelectwie

W dalszym ciągu rozgrywanych 
w Bydgoszczy mistrzostw Polski 
w strzelectwie, odbyły się konku 
rencje pd-6 mężczyzn w obsadzie 
międzynarodowej oraz w tej sa­
mej broni w obsadzie krajowej.

Złoty ;medal w pierwszej z nich
zdobył J. Zapedzki 59,3 pkt.
Na kolejnych miejscach uplaso-
wali sie: W. Suski (NRD)

MZKS Lubuszanin zawody o
puchar „Wału Pomorskiego”. Te 
trzy ekipy wyraźnie bowiem góro 
wały nad startującymi jeszcze ze­
społami z Wyrzyska (woj. bydgos

Sukces młodego
kolarza

kie) i Złotowa 
skie). Wystąpiło 
150 zawodniczek

(woj. koszaliń- 
w sumie ponad 
i zawodników.

Na XVI wieloetapowym 
polskim wyścigu górskim

Końcowe minimalne zwycięstwo i 
cenne trofeum wywalczyła repre-
zentacja Piły — 136,5 pkt., 
dzając gospodarzy — 134
Chodzież 104 pkt.

wyprze 
pkt. i

Wśród kobiet najlepsze w po­
szczególnych konkurencjach okaza 
ły sie: 100 m — H. Roszak (Trzcian 
ka) 12,4 (rek. powiatu), 200 m — 
H. Roszak 26.4, 400 m — D. Wojty
niak (Chodzież) 62.8, 
Górecka (Trzcianka)

A oto zwycięzcy 
męskich: 100 m — 
ski (Trzcianka) 11,2, 
Bydałek (Trzcianka)

800 m — U.
2.31,8.
konkurencji 
A. Margal- 
400 m — P. 

53,0 , 800 m —

1500 m
Droborski (Chodzież) 2.04,6

L. Krysiak (Złotów)
4.27,6, 3000 m — J. Goszczyński (Pi 
ła), 9.27,2, kula — A. Mariusz (Pi­
ła) 13,10, dysk — A. Mariusz 43,96. 

(bop)

Szanso, którą trzeba wykorzystać
Reorganizacja rozgrywek ligo­

wych, uchwalona ostatnio 
przez Polski Związek Piłki 

Nożnej, doprowadziła m. in. do 
powiększenia II ligi przy jedno­
czesnej likwidacji klasy między­
wojewódzkiej. Zmieniło to nieco 
układ sił w polskim piłkarstwie. 
Skorzystał na tym Poznań, który 
aktualnie ma obok I-ligowego Le­
cha, drugiego reprezentanta w 
centralnych rozgrywkach, a mia­
nowicie zespół Warty. Został on 
zaliczony do II ligi. |

W latach po II wojnie świato­
wej, piłkarska drużyna Warty 
miała swoje okresy „górne i 
chmurne”. W pamiętnym dla sym 
Patyków tego zespołu 1947 roku, 
,.zieloni” zakwalifikowali się do 
finału mistrzostw Polski i po zwy- 
C1^stwach nad AKS-em Chorzów 
2:0 i 4:1 oraz nad Wisłą 2:0 i 5:2 
(wielki mecz na boisku przy ul. 
Solnej), zdobyli tytuł mistrza Pol- 
ski na rok 1947. Warto chyba 
Przypomnieć jacy piłkarze wy­
walczyli wtedy ten najcenniejszy 
Powojenny sukces. W sezonie 1947 
roku, w drużynie Warty grali: 
Krystkowiak, Schulz, Weiss, Du- 
s'k, Twórz, Lis, Danielak, Kaź- 
^ierczak, Witkowski, Groński, 
$ierak, S'rrzypniak, Kaczmarek, 
odeszwa, Muszyński, Czapczyk, 

Gendera, Smólski. Warta wystę­
pująca następnie pod nazwą 
wiązkowiec, grała w I lidze do 

250 roku, kiedy to zajęła ostatnie 
miejsce wśród 12 drużyn (z Poz- 
hania grał jeszcze w I lidze Kole­
jarz) i spadła do klasy niższej.

Potem bywało różnie. W ostat- 
ch latach warciarze występo- 

Wali w li lidze, ale tylko przez 
jeden sezon. Po zajęciu pierwsze- 
®o miejsca w poznańskiej grupie 

asY międzywojewódzkiej w se- 
°nie 1969/70 (Warta wyprzedziła 
echię Gdańsk o 3 punkty), poz- 
aniacy zakwalifikowali się do 
°z?rywek Ii-ligowych i grali tam 
Jaz z drugą drużyną z Poznania 

Niestety „zieloni” za- 
(1? 15 Pozycję i wraz z Olimpią 

miejsce) spadli ponownie do 
asy niższej. Na ich miejsce 

lansowała natomiast drużyna

Lecha. W następnym sezonie war- 
ciarze uplasowali się na 5 miej­
scu, a w zakończonych w czerwcu 
rozgrywkach sezonu 1971/72 — III
pozycję, co efekcie dało im
miejsce w II lidze (w wyniku re­
organizacji po 3 pierwsze zespoły 
z każdej grupy klasy międzywoje­
wódzkiej awansowały automatycz 
nie do II ligi). Z zespołu, który 
3 lata temu grał w II lidze, barw 
Warty broni jeszcze: Kasprowicz, 
Janus, Łuczak, Zawał, Żurawski, 
Kucz, Krasowski i Zawadzki.

Warta zaliczona została do gru­
py północnej II ligi. Będzie ona 
miała za przeciwników następu­
jące zespoły: Odrę lub Hutnika, 
Lubliniankę, Arkę Gdynia, Le- 
chię Gdańsk, Zawiszę, Widzew 
Łódź, Stoczniowca Gdańsk. Bał­
tyk Koszalin, Bałtyk Gdynia, 
Włókniarza Białystok, Avlę Świd­
nik, Motor Lublin, Stomil Olsztyn, 
Górnika Wałbrzych lub Arkonię 
oraz drużynę z dodatkowych eli-
minacji. Gdyby z
Górnik Arkonia,

rywalizacji 
zwycięsko

wyszedł Górnik, to wówczas wał- 
brzyszanie grać będą w grupie 
południowej, a do północnej przej 
dzie Star Starachowice.

W porównaniu z zestawem dru­
żyn jaki publikowaliśmy jeszcze 
przed podjęciem ostatecznej decy­
zji przez plenum Polskiego Związ­
ku Piłki Nożnej, w układzie grup 
zaszły pewne zmiany i teraz gru­
pa północna jest równie mocna, 
jeśli nie silniejsza od południo- 

zapowiada sięwej. Konkurencja
więc bardzo ostra, a nie można 
zapominać, że po trzy ostatnie 
miejsca w obu grupach zaliczone 
zostały do grupy spadkowej i ten 
zespół, który od początku rozgry­
wek nie zacznie gromadzić na 
swoim koncie punktów, na finiszu 
może mieć kłopoty.

Rozumieją to doskonale opieku­
nowie zespołu piłkarskiego Warty 
i dosłownie nazajutrz po ogłosze­
niu decyzji o reorganizacji, roz­
poczęli starania o wzmocnienie 
drużyny. Chociaż w zespole war- 
ciarzy, który grał w minionym 
sezonie jest sporo klasowych pił­
karzy, to jednak na niektórych

pozycjach są pewne luki. Muszą 
one być zapełnione, gdyż po li­
kwidacji klasy międzywojewódz­
kiej i związanym z tym przej­
ściu pewnej grupy najlepszych 
piłkarzy do zespołów Ii-ligowych, 
należy się liczyć z podniesieniem 
poziomu w tych rozgrywkach.

Sprawa wzmocnienia zespołu 
Warty znajduje się na etapie roz­
mów, chociaż pewne sprawy zo­
stały już dopięte. W nadchodzą­
cym sezonie grać będzie w druży­
nie poznańskiego II-ligowca, ofen­
sywny pomocnik z Zagłębia Ko­
nin — Laszczok, a także Werner 
z Promienia Opalenica i Lepka z 
Piasta Ostrzeszów. Trudno w tej 
chwili powiedzieć czy ci dwaj 
ostatni, znajdą od razu miejsce w 
pierwszym zespole, ale po okresie 
aklimatyzacji powinni stać się sil­
nymi punktami drużyny. Ponadto 
prawie jest pewne, że do Warty 
przejdzie 2—3 piłkarzy z Lecha. 
Którzy, dowiemy się o tym w naj­
bliższym czasie. Były również po­
dejmowane próby rozmów z inny­
mi poznańskimi klubami, ale bez 
większych rezultatów. W tym wy­
padku powinien Warcie przyjść z 
pomocą Poznański Okręgowy 
Związek Piłki Nożnej, który 
zresztą swego czasu podejmował 
odpowiednie uchwały, w sprawie 
pomocy dla zespołów awansują­
cych do rozgrywek centralnych.

Początek rozgrywek II ligi w 
sezonie 1973/74, nastąpi 12 sierpnia. 
Czasu jest więc bardzo mało i 
dlatego już w piątek 13 bm. (oby 
okazał się szczęśliwy), warciarze 
rozpoczęli cykl przygotowań. Ze­
spół pod kierunkiem trenera Ste­
fana Zywotko wyjeżdża 16 bm. na 
2-tygodniowe zgrupowanie do Słu­
bic, a następnie trenować będzie 
w Poznaniu. Z daleko idącą po­
mocą pospieszył piłkarzom zakład 
opiekuńczy — Zakłady Przemysłu 
Metalowego H. Cegielski 1 wydaje 
się, że wspólny wysiłek piłkarzy, 
trenerów 1 działaczy, powinien 
doprowadzić do silnego usadowie­
nia się Warty w Ii-ligowym sio­
dle. A potem... zobaczymy.

MACIEJ STABROWSKI

mi Podhala” Nowym

ogólno- 
„Szosa- 
Targu,

bardzo dobrze pojechał zeszłorocz 
ny zwycięzca WIM-u, reprezen­
tant LKS-u Śrem Błażej Robaszyń 
ski.

W silnej obsadzie 160 najlep­
szych kolarzy młodzików z 36 klu 
bów, zajął on dobre, 5 miejsce.

(s. f.)

sztafeta męska była 
cia i dzisiaj walczyć 
pasażach.

Dzisiaj zawody

niestety trze 
bedzie w re

rozpoczynają
się o godz. 9 (międzybiegi i repa 
saże) zaś o godz. 16,30 przeprowa­
dzone zostaną pierwsze finały.

(s)

Tour de Pologne

Stanisław Szozda

pkt. przed 
— 590 pkt., 
— 590 pkt. 
(Polska) —

W relacji

M.
591

pierwszy w Koszalinie

589

Orlikiem (Polska) 
Schmidtem (NRD) 
W. Hamerlińskim 

pkt.
.. ____ .. krajowej złoty medal

zdobył J. Zapędzki (WKS Śląsk) 
— 593 pkt. przed Orlikiem (WKS
Zawisza) — 590 pkt., Hamerlińskim 
(WKS Śląsk) — 589 pkt., Kurzaw-
skim (Grunwald) 585 pkt.
Krzemińskim (Gwardia W-wa) 
585 pkt. (omb)

Po 
trasie

Z RAJDU POLSKI 
przejechaniu 2130 km 

33 Międzynarodowego
na 

Sa-
mochodowego Rajdu Polski pozo­
stało tylko 9 załóg. W sobotę ra­
no na czele znajdowała się załoga
Warmbold (NRF) 
cja).

Todt (Fran-

W niezwykle trudnych warun­
kach atmosferycznych walczyli 
kolarze na trasie V etapu Piła — 
Koszalin, długości 171 km. Kilka­
krotnie padał deszcz a po tym 
przeszły dwie burze i potężna u- 
lewa. Przez wiele kilometrów nie 
było chętnych do akcji ofensyw­
nej. Dopiero na ok. 80 km wysu 
nęła się na czoło 9-osobowa gru­
pa; byli w niej: Matusiak. Krze­
szowice. Stefański, Samsel i Smy 
rak, Prill, Klimczak. Majchrow- 
ski i Holender Pronk.

40 km przed metą kiedy ucie­
kinierzy mieli już ponad 2 min. 
przewagi przewrócił sie na zakrę­
cie Klimczak, na którego wpadło 
trzech kolarzy. Najbardziej ucier 
piał Zbigniew Krzeszowice, któ­
rego zabrała sanitarka. Czołówka 
jechała teraz w 5-osobowym skła

Motocykliści Unii
startują w Warszawie

dzie i po 20 
nej grupie.

Wyniki V 
(Polska II) 
(NRD) 3.47,18:

km poddała sie Kłów

etapu
3.47,18:

3. J.
(Francja) 3.47,18: 
(Włochy) 3.47,22; 
(CRZZ) 3.47.22;
(CRZZ) 3.47,22; 7.

4.
5.
6.

1. S. Szozda
2. M. Milde 
Danguillaume
S. Frasccaro 
W. Kornacki
H. Woźniak

P. Zwaka (CRZZ)

Po wieloletniej przerwie, w War 
szawie odbędą się uliczne wyścigi 
motocyklowe. W stolicy przepro­
wadzona zostanie dzisiaj III eli­
minacja wyścigowych motocyklo­
wych mistrzostw Polski. Na star­
cie stanie około 130 zawodników z

linowski wszyscy na Promotach z
silnikami MZ i CZ. Ponadto w 
tzw. klasie wolnej pojedzie M.

li klubów. Poznański Motoklub

Wylęgała na motocyklu 
— Suzuki 250 ccm.

Poznańska ekipa ma 
zajęcie jednego z

japońskim

szanse na 
czołowych

Unia reprezentowany będzie w
Warszawie przez 13 motocykli-
stów. Niewątpliwie najsilniejszym 
punktem poznańskiej ekipy jest 
mistrz Polski w klasie A (125 
ccm) Edward Stachowski, który 
po zwycięstwie w Białymstoku 
zgromadził już na swoim koncie 30 
punktów w klasyfikacji do mi­
strzostw Polski na rok 1973. Dużo 
obiecujemy sobie również po star 
cie Mirosława Wylęgały i Rajmun 
da Domowicza w klasie 250 ccm.

miejsc w III eliminacji, z tym, że 
do jej najgroźniejszych konkuren­
tów należeć będą niewątpliwie re­
prezentanci takich klubów, jak 
Wyczół Gościeradz, Cresovia Biały
stok 
dać, 
stów 
plus

i Avia Świdnik. Warto tu do 
że całą czołówkę motocykli- 
wyścigowych naszego kraju, 
zawodników zagranicznych,

zobaczymy w sierpniu w Pozna­
niu podczas wyścigów o „Złote 
Gwiazdy” i puchary „Głosu Wiel­
kopolskiego”.

3.47,22; 8 R. Szurkowski (Polska 
II) 3.47,22.

Klasyfikacja wyścigu po pięciu 
etapach: 1. B. Vicino (Włochy) — 
15:04.13; 2. M. Milde (NRD) — 
15:05.22: 3. R. Szurkowski (Polska) 
— 15:05.59 ; 4. D. Gonschorek (NRD) 
— 15:06,58; 5. L. Kluj (CRZZ) — 
15:06.08.

Szybownictwo

Mistrzostwa krajów 
socjalistycznych

Z zawodników Unii startować 
jeszcze będą w Warszawie następu 
jący: w klasie 50 ccm A. Micha­
lak i Z. Kaczmarek na Simsonach, 
125 ccm — J. Seredyński, A. Ro­
siński i H. Synoracki na WSK, 
175 ccm — H. Łubka i T. Kornas 
na SHL, 250 ccm — H. Łubka, M. 
Dąbrowski, A. Mężyński i A. Ka-

W poznańskich zawodach star­
tować będzie również najlepszy 
kierowca Unii Ryszard Mankie­
wicz, który dzisiaj bierze udział w 
kolejnej eliminacji motocyklo-
wych mistrzostw świata, 
wane są one na torze

Rozgry- 
w Brnie

(CSRS), zaś Mankiewicz pojedzie 
w klasie 125 ccm na MZ i w klasie 
250 ccm na Yamaha, (s)

W czechosłowackiej miejscowoś­
ci Vrchlabi odbywają się szybów 
cowe mistrzostwa krajów socjali­
stycznych. w których uczestniczy 
również ekipa polskich szybowni­
ków. Zawody rozgrywane są w 
trzech klasach: mężczyźni walczą 
w klasie otwartej i standard, na­
tomiast oddzielnie klasyfikowane 
są kobiety. Rozegrano już 2 kon­
kurencje, po których w łącznej 
klasyfikacji zespołowej prowadzi 
Czechosłowacja — 196 pkt., przed
Polską 
pkt.

166 pkt. i NRD 154

LIPIEC 
15

Niedziela

16 
Poniedziałek

Henryka 
Włodzimierza

Marii 
Eustachego

Słońce: 3.32—19.51

rewolwerowców”; Ceramik: „Quei 
mada” i „Jezioro starej sowy”.

CZARNKÓW: „Anatomia miłoś­
ci”, poniedz. nieczynne.

GNIEZNO Polonia: „Wódz In-

OSTRÓW Roma „Wynajęty

TEATRY
W POZNANIU

NIEDZIELA
POLSKI — g. 19 „Klik-Klak”.
NOWY — g. 19 „Moralność pa­

ni Dulskiej”.
OPERA, OPERETKA. MARCI­

NEK — nieczynne.

PONIEDZIAŁEK
Nieczynne.

W WOJEWÓDZTWIE

NIEDZIELA
CHODZIEŻ (Amfiteatr) — „Niech 

no tylko zakwitną jabłonie”.

KINA

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
CHODZIEŻ Noteć: „Pojedynek

dian”; Lech: 
jewa”.

GOSTYŃ:

.Walter broni Sara-

.Znikający punkt”,
poniedz. nieczynne.

JAROCIN: „Gangsterski walc”, 
poniedz. nieczynne.

KALISZ 
który mi 
„Opętanie” 
i „Mario i

Kosmos: „Mężczyzna, 
się podoba”; Oaza: 
Stylowe: „Oszukany” 
Nino, poniedz. „Dom

państwa Bories”.
KĘPNO: „Bolesław Śmiały”, po­

niedziałek nieczynne.
KŁODAWA: „Max 

poniedz. nieczynne.
KOŁO: „Rewizja 

„Hełm Aleksandra

ferajna”,

osobista” 1 
Macedońskie-

go”, poniedz. nieczynne.
KONIN Górnik: „Droga do Sali 

ny” i „Kropka, kropka, przeci­
nek”.

KOŚCIAN: „Ostatni wojownik”, 
poniedz. nieczynne.

KROTOSZYN: „Pozwólcie star­
tować”. poniedz. nieczynne.

KRZYŻ: 
kiwana”.

KORNIK:

„Poszukiwany, poszu-

„Anatomia miłości”,
poniedz. nieczynne.

LESZNO: „Godzilla kontra He- 
dora”.

MIĘDZYCHÓD: 
walet”.

NOWY TOMYŚL: 
poniedz. nieczynne,

,KróI. dama,

,Love story”,

OBORNIKI: „Dom wampirów1 
noniedz. nieczynne.

człowiek”; Słońce: „Motyle”.
OSTRZESZÓW: „Max i ferajna”, 

poniedz. nieczynne.
PIŁA Iskra: „Poszukiwany, po­

szukiwana”; Sokół: „Szatan z 
siódmej klasy” i „Król, dama, wa­
let”, poniedz. nieczynne.

PLESZEW Hel , Gangsterski
walc”, poniedz. nieczynne; Plu­
ton: „Port lotniczy”.
RAWICZ: „Małżonkowie roku 

n\ poniedz. nieczynne.
ROGOŹNO: „Wódz Seminolów”, 

poniedz. nieczynne.
SŁUPCA: „Kopernik”, poniedz. 

nieczynne.
ŚREM Słonko: „Jeźdźcy”, po­

niedziałek „Tylko wtedy gdy się 
śmieję”; Klubowe: „Narkomani”, 
poniedz. nieczynne.

ŚRODA: „Był sobie łajdak”, 
poniedz. nieczynne.

SZAMOTUŁY: 
ny tęczy”.

TRZCIANKA:

.Z

,150
poniedz. nieczynne. 

TUREK: „Jezioro

tamtej stro-

na godzinę”,

osobliwości”.
WĄGROWIEC: „Czarownica z 

bagien”, poniedz. nieczynne.
WOLSZTYN; „Zmierzch bogów” 

i „Testament Agi”, poniedz. nie­
czynne.

WRZEŚNIA: „Poszukiwany, po­
szukiwana”. poniedz. nieczynne.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„XXVI Wyścig Pokoju” i „Bir­
ma, Kambodża”.
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Zanim „Apollo" połączy się z „Sojuzem"

WIZYTA I REWIZYTA W KOSMOSIE
Jeszcze w tym miesiącu roz 

poczną się wspólne treningi 
radzieckich I amerykańskich 
kosmonautów — uczestników 
eksperymentu połączenia stat 
ków kosmicznych „Sojuz" i 
„Apollo", który zaplanowano 
na 1975 rok. Niezmiernie waż 
ną częścią przygotowań do 
spotkania na orbicie i wspól­
nego lotu jest rozwiązanie 
problemu synchronizacji sys­
temów gwarantujących bezpie 
czeństwo kosmonautom. Jed­
nym ze skomplikowanych za­
gadnień jest przejście z jed­
nego statku na drugi i pow­
rót „do domu". O tym, co 
komplikuje sąsiedzkie odwie­
dziny załóg, mówi specjalista 
od kosmicznego BHP inż. 
Iwan Serfajew.

Sztuczne środowisko gazo­
we w hermetycznych stat­
kach kosmicznych musi 

posiadać ściśle określone para­
metry fizyczne i skład chemicz 
ny. Wybór optymalnej atmosfe 
ry podyktowany jest potrzebą 
zachowania wysokiej sprawnoś 
ci kosmonautów i uniknięcia 
zmian patologicznych w ich 
organizmach. Niebezpieczeń­
stwo takich zmian może pow­
stać przy gwałtownym obniże­
niu ciśnienia atmosferycznego 
(dekompresji) w przypadku roz 
hermetyzowania kabiny lub 
przejściu człowieka w środowi

sko o innych parametrach fi­
zycznych.

Opierając się na doświadcze­
niu i osiągnięciach medycyny 
w dziedzinie zapewnienia 
sprawności alpinistów, akwalan 
gistów i lotników, kosmiczna 
służba zdrowia opracowała 
fizjologiczne normatywy wy­
magań w stosunku do środ­
ków ochrony załóg statków 
kosmicznych.

W radzieckich kosmicznych stat­
kach pilotowanych stosuje się 
atmosferę „ziemską”: mieszankę 
tlenu 1 azotu z nieznaczną do­
mieszką dwutlenku węgla i innych 
związków chemicznych.

Przewaga środowiska wielo- 
gazowego sprowadza się do 
szerokiego zakresu dopuszczal­
nych wahań parametrów fizy­
cznych i chemicznych oraz ciś­
nienia, komplikuje jednak 
przejście człowieka do środo­
wiska o zmniejszonym ciśnie­
niu. W zależności od szybkości 
i stopnia spadku ciśnienia przy 
takim przejściu, w organiżmie 
mogą zachodzić różne zmiany z 
powodu rozszerzenia objętości 
i wydzielania w stanie wolnym 
gazów (głównie azotu) z tkanki 
i krwi człowieka.

Dla uniknięcia rozstrojów 
dekompresyjnych konieczna 
jest uprzednia desaturacja, czy 
li „wypłukiwanie” azotu z or­
ganizmu, poprzez oddychanie 
czystym tlenem. Przez 15 mi­

nut organizm wyzwala jedną 
trzecią część azotu, przez go­
dzinę — dwie trzecie. Maksy­
malne uwolnienie azotu z orga 
nizmu wymaga minimum 10 
godzin.

Przejście kosmonautów ze 
statku na statek musialo zro­
dzić szereg skomplikowanych 
problemów technicznych. Moż­
na przejść przez otwarty Kos­
mos w skafandrze, ale również 
ten sposób wymaga dokonania 
znacznych zmian w obu pojaz­
dach, a poza tym operacja ta­
ka zajmie zbyt wiele czasu w 
programie wspólnego lotu.

Dlatego zdecydowano się na 
stworzenie śluzy-komory przej 
ściowej pomiędzy połączonymi 
statkami.

Śluza ta upraszcza 'operacje 
wzajemnych odwiedzin; nie 
trzeba przy tym hermetycz­
nych skafandrów, wystarcza 
lekka odzież z systemem ter- 
moregulacji. Kosmonauta prze 
chodzi do komory i zamyka 
luk. Tu następuje stopniowe 
wyrównanie ciśnienia jego 
środowiska gazowego z ciśnie­
niem śluzy (obniżenie przy 
przejściu z „Sojuza” na „Apol­
lo” i odwrotnie — przy powro­
cie).

Przechodzenie ze statku 
„Apollo” na „Sojuz” zajmie 
nie więcej niż pół godziny, po­
nieważ trzeba będzie tylko wy­
równać ciśnienie.

IWAN SERTAJEW

y I NA [l
IAIYSTAI/MACH

W poniedziałki i dni pośwlątecz 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
Historii m. Poznania, Rzemiosł Ar 
tystycznych i Przyrodniczego są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — codziennie g. 10—15, 
środy i piątki g. 12—18, sob. dni 
przedśw. 1 15 VII zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNICZE 
GO (St. Rynek 45) — codziennie g.

9—17, niedz. i święta g. 10—16 
„Ruch robotniczy w Wielkopolsce 
1918—1939”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18, niedz. 1 święta g. 
10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 19) — codziennie g. 9—15, śro­
dy — 10—16, soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) — codziennie g. 9—18 niedz. 
1 święta g. 10—15 „Sztuka francus 
ka w zbiorach polskich”.

ROLNICTWA (Szreniawa) —co 
dziennie g. 10—17, niedz. 1 święta 
g. 11-15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— wt. czw. piątek — g. 9—15.

poniedz. i środy — g. 12—18, sob. 
zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — co­
dziennie g. 10—18, niedz. 1 święta 
g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta 
dela) — codziennie g. 10—19.

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—14.

MUZEUM W ROGALINIE — co 
dziennie g. 10—16, niedz. i święta 
g. 10—18.

BIBLIOTEKA E. RACZYŃSKIE 
GO (pl. Wolności 19) — „Polacy 
na szlakach świata” — g. 9—18. 
sob. g. 9—13, niedz. 1 święta za­
mknięte (do 15 VIII).

WOIT (St. Rynek 77) — „Plakat 
turystyczny” g. 8—20, niedz. g. 
10—14 (do 31. VII).

_____________Przetargi_____________
Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlane 
nr 3 — Poznań, ul. Cicha 8 — telefon 585-22 —

OGŁASZA PRZETARG na wykonanie ROBÓT 
OGÓLNOBUDOWLANYCH (remont kotłowni 
c. o.) w budynku przy ul. Słowackiego 38.
Termin wykonania 1. VIII. — 33. IX. 1973 r.

Kosztorys ofertowy znajduje się w Dziale Tech­
nicznym MPRB nr 3.

Oferty w zalakowanych kopertach prosimy składać 
w Dziale Technicznym MPRB nr 3, w terminie 7 dni, 
po ukazaniu się niniejszego ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w trzy dni po 
upływie terminu składania ofert.

Do udziału zaprasza się przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzegamy sobie prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyn. ____________________ 1365-K1
Dyrekcja Zespołu Szkół Zawodowych nr 3 w Poz­
naniu, ul. Nowowiejskiego 29, ogłasza

PRZETARG na umeblowanie pracowni języka 
polskiego w/g zaleceń inwestora.

Termin wykonania w/w prac ustala się na dzień 
20 sierpnia 1973 r.

Przetarg odbędzie się w ciągu 7 dni po ukazaniu 
się ogłoszenia w prasie o godz. 9 w Zespole Szkół 
Zawodowych nr 3 pokój 25.

Ofertę prosimy składać pod wspomniany adres 
najpóźniej w przeddzień przetargu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze, prywatne.

Ogłaszający zastrzega sobie prawo wyboru oferen­
ta lub unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn.

Bliższych informacji może udzielić z-ca dyrektora 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej Dokształcającej nr 1. 
Telefon 585-30. 5287g
Spółdzielnia Pracy „Samochód” Poznań, ul. Jackow­
skiego 49 —

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na 
sprzedaż SAMOCHODU DOSTAWCZEGO marki 
„ŻUK A.05”, nr rejestracyjny PI 43-86, nr sil­
nika 260893 — cena wywoławcza 35.000,— zł.

Otwarcie przetargu nastąpi 10 dni po ukazaniu się 
ogłoszenia o godzinie 10.

Przystępujący do przetargu są zobowiązani wpła­
cić wadium w wysokości 3.500,— zł w kasie Spół­
dzielni — najpóźniej w przeddzień przetargu.

Samochód można oglądać na terenie Spółdzielni 
w godzinach od 8—12.

Zastrzegamy sobie prawo odwołania przetargu 
i unieważnienia bez podania przyczyn. 5304-K1
Spółdzielnia Pracy „Samochód” Poznań, ul. Jackow- 
kowskiego 8 —

OGŁASZA PRZETARG na częściową ROZBIÓR­
KĘ PARTEROWEJ HALI PRODUKCYJNEJ 
o kubaturze 2.760 mJ, której koszt zostanie po­
kryty wartością materiału pochodzącego z roz­
biórki.

Termin wykonania prac ustala się na dzień 31 sier­
pnia 1953 r.

Kosztorysy wraz z dokumentacją wyceny są do 
wglądu w Biurze Zarządu Spółdzielni przy ul. Kacz­
kowskiego 8.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem — 
„Przetarg” należy nadsyłać pod adresem Spółdzielni.

Przetarg odbędzie się w dniu 30 lipca 1973 roku.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu przetar­

gu o godz. 10 w lokalu Spółdzielni.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Spółdzielnia zastrzega sobie prawo wyboru oferen­

ta oraz unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. • 1805-K2

Pracownicy poszukiwani

Zespół Szkół Zawodowych
Poznańskiej Fabryki Łożysk Tocznych

w Poznaniu, ul. Krańcowa 9

PRZYJMUJE DODATKOWO
na nowy rok szkolny kandydatów 

do klas pierwszych
Zasadniczej Szkoły Zawodowej

na wydziały:
— TOKARSKI — chłopców i dziewczęta
— SZLIFIERSKI — chłopców i dziewczęta
— MECHANICZNY — chłopców.
Nauka w’ szkole trwa trzy lata. Odbywać sU 

będzie w nowo wybudowanych nowoczesnych 
pomieszczeniach.

Absolwentom zapewnia się zatrudnienie 
Poznańskiej Fabryce Łożysk Tocznych oraz 
możliwość dalszej nauki w Technikum Mecha. 
nicznym dla Pracujących — prowadzó.iyn, 
przez Zespół Szkół.

Ponadto przyjmowani są jeszcze uczniowie 
do 4-letniego Liceum Zawodowego o specjalno­
ści mechanik obróbki skrawaniem 
dającego uprawnienia ukończenia pełnej szk0-’ 
ły średniej.

Dojazd tramwajami linii 6, 8, 12, 19.
5268-K1

Poznańska Fabryka Łożysk Tocznych 
w Poznaniu

informuje, że z dniem 25. VI. 1973 r.

uległ zmianie dotychczasowy numer 

centrali telefonicznej nr 720-31 

na numer 759-21
5368-Kl

PAŃSTWOWA OPERA

POSZUKUJE MIESZKAŃ 
dla artystów od 1 sierpnia br. do 
30 czerwca 1974 r. (samodzielne miesz­
kania, pokoje sublokatorskie).

Zgłoszenia pisemne lub ustne: P. Opera, Po­
znań, ul. Fredry 9, teł. 566-86 . 5302-K1
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t RADIO 1
NIEDZIELA — PROGRAM I: 

7.30 Moskwa z mel. i niosenka: 
8.15 Po jednej piosence: 8.30 Prze­
krój Muzyczny Tygodnia: 9.05 Fa­
la 73: 9.15 Radiowy Magazyn Woj­
skowy: 10.05 Dla dzieci „O słonecz 
nym rumaku” — słuch.: 10.25 Prze 
boje, przeboje, przeboje: 11 Nie­
dzielny konc. życzeń miłośników 
muzyki poważnej: 12.15 Wczoraj 
nagrane — dziś na antenie: 12.45 
Migawki z Konkursu Kapel i Spie 
waków ludowych w Kazimierzu: 
13 Mag. literacki „To i owo”- 14 
Lipcowy konc.: 14 30 W Jeziora­
nach: 15 Konc. życzeń: 16.05 ..Fo­
tel” — słuch.: 16.45 3XR Radiowa 
Rewia Rozrywkowa: 18 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego I 
wvniki reg. gier liczbowych: 18.08 
Film, musical, operetka: 19 Przy 
muzyce o sporcie: 19.53 Dobranoc­
ka; 20.15 Niedzielna rewia tanecz­
na: x 21.30 Zespół Dziewiątką- 22 
Rewia taneczna; 23.10 Ogólnopol­
skie wiad. sport.; 23.25 Rewia ta­
neczna; 0.10 Program nocny z Kra 
kowa.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8. 9. 10. 12.05. 
16. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach: 8.35 Radionroblemv; 
10 Wielkopolska niedziela: 12.05 
Na południe od ..Czantorii”: 12.35 
Czy znasz te książkę? — zagadka 
lit.; 13 Poranek symf. muzyki ro­
mantycznej- 14 Program z dywani­
kiem: 15.05 Przeboje Rzymu. Pa­
ryża i Madrytu: 15.30 ..Labirynt” 
— słuch.; 16.15 Z księgarskiej la­
dy: 16.30 Koncert Chopinowski z 
nagrań Szurv Czekasskiego; 17 
Wyniki PGI. ..Koziołki”: 17.01 
„Miasto cyborgów” — onow. 
fant.-naukowe; 17.30 Mel. i piosen­
ki dla wszystkich: 18.35 Fel. ak­
tualny: 18.45 Kabarecik reklamo­
wy: 19 „Pamięci Camila Torresa” 
— słuch.; 20.10 Mistrzowskie wyko 
nania — mistrzowskie nagrania V 
Symfonia e-moll on. 64: 21 Wojsko, 
strategia, obronność: 21.15 Tito 
Schipa śpiewa słynne arie opero­
we: 21.50 Śpiewa Chór College u 
św. Jana w Cjmbrigde: 22.10 Lud­
wik van Beethoyen — Sonata for­
tepianowa As-dur op. 26: 22.30 Kro 
ki we mgle „Szósta Czajkowskie­
go” — opow : 23 Suita z baletu 
„Ognisty ptak”: 23.40 F. Schubert 
— Sonata a-moll „Arpeggione” na 
wiolonczele i forten.

WIADOMOŚCI 3.30, 4.30. 5.30.
6.30. 7.30. 8.30, 12.30. 18.30. 21.30.
23 30.

PROGRAM WŁASNY: 18.30
Konc. stereofoniczny z taśm war­
szawskich.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
8.10 Mel. 7 stolic; 8.35 In­
strumenty non-stop; 9.05 „W 
drogę” — z „Czerwonymi Gi­
tarami”; 9.30 Konc. rosyjskich 
mel. ludowych; 10.08 Bratysławska 
I.ira-73; 10.45 „Lato z Radiem”; 
12.20 Śląskie ork. dete; 12.30 Konc. 
życzeń: 12.50 Z.ielona Góra na mu­
zycznej antenie: 14.05 Klasycy mu­
zyki rozr. — I eonard Bernstein: 
14.35 Trubadurzy z Dubrownika i 
Łodzi; 15.05 Gitary lat 60-tych: 
15.35 Estrada Przyjaźni; 16.10 
Wszystko... o jednej piosence: 
16.30 Studio Młodych: 16.35 Plvty 
z różnych stron — Francja; 17 Stu-
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dio Młodych; 17.15 Mój program 
na antenie; 17.50 Społem dla współ 
nego dobra; 18.05 Studio muzyki 
popularnej; 18.30 Aktualności kul­
turalne; 18.35 Tu „Studio Berlin”; 
19.05 Muzyka i Aktualności; 19.30 
Aud. z okazji XX-lecia Zespołu 
„Śląsk”; 20.15 Światowe przeboje; 
21 Miniatury rozr.; 21.15 Naukow­
cy rolnikom; 21.30 Rytm, taniec i 
piosenka; 22.30 Małe monografie 
jaz.zowe; 23.15 Rytm, taniec i pio­
senka; 0.10 Program nocny z 
Olsztyna.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 9, 10, 
12.05, 15, 16, 20, 22. 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.35 W radiowym 
tyglu; 7.45 Mozaika muz.; 8.35 
Studio Młodych; 8.45 Polska mu­
zyka lud.; s Duety operowe; 9.20 
Opolskie propozycje muzyczne; 
9.40 Tu Radio-Moskwa; 10 „Cam­
ping pod Czarną Górą” opow. J. 
Korczaka; 10.20 Konc. Chóru Kozgt. 
Wrocławskiej PR; 10.40 Kobiece 
ABC; 11 Hiszpania, Grecja, i Ita­
lia w melodii; 11.35 Postęii, dom, 
nowoczesność; 11.45 Od Tatr do 
Bałtyku — Mel. z krakowskiego; 
12.30 Czas dobrych gospodarzy; 
13 Cykl: „Porozmawiajmy o dzie­
ciach”; 13.10 Konc. dnia; 13.35 
„Człowiek wśród ludzi” — „Dobry 
horoskop” pamiętnik J. Paster- 
naka; 14 Więcej, lepiej, taniej; 
14.15 Aud. z cyklu: „I.udzie wśród 
których żyjemy”; 14.35 Ciekawost­
ki Polskich Nagrań; 15 Radiofe- 
rie w kręgu przyjaciół; 15.40 Z 
cyklu: „Pieśni i tańce świata”; 
16 Alfa i Omega — Problemy Po­
lonii Zagranicznej; 17.20 „Harcer­
skie lato”; 17.50 Radioexpress; 18 
Poz.nański konc. życzeń; 18.40 Aud. 
Redakcji Społecznej; 19 Studio 
Młodych; 19.15 I.ekcja j, niemiec­
kiego; 19.30 „Faust” — muzyka w 
II aktach do dramatu Goethe’go; 
20.23 Wiersze Z. Jerzyny; 20.33 D.c. 
koncertu; 22.06 Teatr PR — Stu­
dio Współczesne „Na szosie”; słuch. 
J. Abramowa; 22.39 Paryskie mel.; 
22.46 Sergiusz Rachmaninow — 
III Koncert fortepianowy d-moll 
op. 30; 23.40 Z muzyki XX wieku.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30, 
6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 
21.41, 23 30.

PROGRAM WŁASNY: 16.15 — 
progr stereofoniczny.

PROGRAM III: 7.40 Muzyczna 
zegarynka; 8.05 — 15 przerwa kon­
serwacyjna; 15.10 Tylko po grec­
ku: 15.30 N-ł-T — czyli nowoczes­
ność i technika; 15.45 Antykwariat 
instrumentów: 16 Największe prze­
boje Stevie Wondera; 16.25 Jam 
session zesnolu Allman: 16.25 Nasz 
rok 73-ci: 17.05 ,Lesio” ode. 1 pow. 
J Chmielewskiej; 17.15 Mój mag­
netofon; 17.40 Fotoplastikon — T.ot 
nad Andami; 18 Spotkanie z so­
lista — W. Domieniecki; 18.30 Po­
lityka dla wszystkich: 18.45 Jam 
sess:on zespołu Allman; 19.05 Po­
wieść w wyd. dźw. „Kapitan 
Blood” R, Sabatlniego: 19.35 Mu­
zyczna poczta UKF: 20 Czas te­
raźniejszy i przeszły: 20.15 Balla­
dy i romanse no nolskn: 20.35 Blues 
wczoraj i dziś; 21 Nie czytaliś­
cie — (o posłuchajcie: 21.20 Gdzie 
jest przebój? 21.45 Wolfgang Ama­
deusz Mozart „Don Gioyanni”; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— M. Grechuta: 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu; 23 Współ, poezja

austriacka; 23.05 Collegium musi- 
cum — Konc. Bachów gra Janos 
Sebestyen; 23.50 Śpiewa Donny 
Osmond.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7. 8, 15, 17,

C TELEWIZJA 1
NIEDZIELA — PROGRAM I: 

7.25 — TV Technikum Rolnicze — 
„Organizacja siewów poplonów”; 
8.05 — Przypominamy, radzimy; 
8.95 — Alarm przeciwpożarowy 
trwa; 8.35 — Nowoczesność w do­
mu i zagrodzie; 9 — W starym 
kinie — „Listy miłosne Kazimie­
rza Junoszy Stępowskiego do 
Mary”; 9.50 — Niedzielny koncert 
promenadowy z Berlina. Wyko­
nawcy: Centralna Orkiestra .Armii 
Ludowej NRD i soliści; 10.55 — 
Bezpośrednia transm. z uroczystoś­
ci odsłonięcia pomnika Mikołaja 
Kopernika we Fromborku i za­
kończenie harcerskiej „Operacji 
1001 — Frombork” — (kolor); 12.30 
— Dziennik; 12.45 — Przemiany; 
13.15 — Muzy bez etatu — Maga­
zyn poświęcony amatorskim zespo­
łom muzycznym — (kolor); 13.45 
— Dla dzieci — Teatrzyk dla 
Przedszkolaków „źródło na wy­
sokiej górze” (wznowienie); 14.25 
— Losowanie Totolotka; 14.40 — 
Z cyklu „Pokochać wiatr” — „Ża­
gle staw”: 15.15 — Z cYklu Poezja 
polska — Wisława Szymborska. 
Maria Pawlikowska „Erotyki” — 
„Czy na imię jej miłość”; 15.25 — 
Gra i śpewa zespół „Finders 
Seekers” — (kolor); 15.50 — 
PKF; 16 — Teatr Rozrywki — Ma­
rian Pilot „Życie uczuciowe w 
ogródkach działkowych — (kolor); 
16.45 — Film z serii „Bonanza” — 
(kolor); 17.30 — Spraw, z między­
narodowego turnieju w siatkówce 
kobiet Związek Radziecki — Ja­
ponia; — 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik — (kolor): 20.15 — „I.iga Dżen­
telmenów” — film fab. prod an­
gielskiej; 22.05 — Mag. sportowy.

PROGRAM II: 16.05 — Turniej 
Młodych Mistrzów Zawodu; 17.05 
— „Głód” — film fab. prod. duńsko 
szwedzko-norweskiej; 18.50 — (Ga­
leria 33 milionów) — malarstwo 
Krzysztofa Buckiego — (kolor); 
19.20 — Dobranoc i Dziennik — 
(kolor); 20.15 — „T.a serva padro- 
na” — (Służąca pania) opera ko­
miczna GioyannPego Battisty Per- 
golesiepo. W rolach głównych An­
na Moffo i Paulo Montarsolo: 21.20 
— (Moje siedem cudów świata) — 
przed kamerami wystąpi prof. dr 
Ksawery Piwockl — (kolor); 21.40 
— Z klasyki humoru:x„Bajki i sa­
tyry” Jeana T.a Fontaine’a, Iwana 
Krylowa i Ignacego Krasickiego.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
1,6.30 — Dziennik; 16.40 — „Znisz­
czyć Pirata” — film fab. prod. 
TVP; 17.25 — Echo stadionu: 18 
— Film krótkometrażowy 18.25 — 
Teleskop: 18.45 — Eureka — mag. 
pop.-naukowy — (kolor); 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik — (kolor): 
20.15 — Letni Przegląd Teatru TV 
— Friedrich Diirrenmatt — „Wi­
zyta Starszej pani” reź. — Jerzy 
Gruza: 21.50 — Pryzmat — mag. 
handlu zagranicznego: 22.20 —
Dziennik i wiad sportowe: 22.45 
— Przedstawiamy hiszpański kwar- 
tet gitar klasycznych ,,Quartet 
Tarrago”.

Zarząd Dróg, Mostów 1 Zieleni w Poznaniu — za­
trudni dla realizacji Trasy E-8:

— GŁÓWNEGO SPECJALISTĘ d/s realizacji in­
westycji i kapitalnych remontów — wykształ­
cenie wyższe w specjalności budowa dróg i mo­
stów,

— KIEROWNIKA DZIAŁU REALIZACJI — wy­
kształcenie wyższe lub średnie w specjalności 
budowa dróg i mostów,

— Ślusarza — kierowcę,
— ELEKTRYKA.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale 

Kadr, Poznań, ul. Grunwaldzka 55, barak 5, tele­
fon 67-49-13 . 5362-K1

Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski w Po­
znaniu, ul. Dzierżyńskiego 223/229 — zatrudnią zaraz: 

STRAŻNIKÓW DO STRAŻY PRZEMYSŁOWEJ 
— kobiety w systemie 8 godzin pracy na 16 godzin 

wolnych — 12 godzin pracy na 24 godzin wol­
nych (kobiety do 50 lat),

— mężczyzn w systemie 12 godzin pracy na 24 go­
dzin wolnych. 549-K1

— 3 MONTERÓW wodno - kanalizacyjnych,
— 3 MONTERÓW centralnego ogrzewania,
— 4 POMOCNIKÓW MONTERÓW wodno-kan. i c. o.,
— 3 SPAWACZY GAZOWYCH na c. o., 
— 4 ELEKTROMONTERÓW i POMOCNIKÓW — 
zatrudni zaraz

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjne - Montażo­
wych Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, ulica 
Pokrzywno 59 a, telefon 742-01, 'wewn. 66. Dojazd 
z Rataj autobusem nr 62.

Warunki pracy w akordzie. C
Reflektujemy na pracowników spoza m. Poznania 

i powiatu poznańskiego. 5386-K1

PPH „Konsumy” w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 17 — 
przyjmie do pracy z terenu m. Poznania i pow. po­
znańskiego na czas trwania MTP - konsumpcyjnych — 
w miesiącu wrześniu:

— 8 KUCHARZY,
— 25 PODAJĄCYCH — ml. kelnerki,
— 22 POMOCE KUCHENNE,
— 2 ROBOTNIKÓW.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr — pokój nr 19.
5429-K1

Zakład Doświadczalny S M O L I C E; pow. Kroto­
szyn zatrudni zaraz

TECHNIKA względnie INŻYNIERA budowla­
nego z uprawnieniami.

Wymagane odpowiednie kwalifikacje zawodowe 
i praktyka. Wynagrodzenie wg. UZP w Rolnictwie.

Reflektuje się tylko na kandydata z terenu woj. 
poznańskiego, z wyłączeniem miasta Poznania 1 po­
wiatu poznańskiego. 1786-K2
Przedsiębiorstwo Przemysłowo - Handlowe Centrala 
Rybna w Poznaniu, ul. Szyperska 20 — zatrudni na­
tychmiast

2 KIEROWNIKÓW MAGAZYNU do Hurtowni CR 
w Gnieźnie.

Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym 
Pracy.

Informacji udziela Sekcja Kadr Centrali Rybnej 
w Poznaniu, ul. Szyperska 20, teł. 580-81, wewn.\29.

______________531|-KIi

Krawiecka Spółdzielnia Pracy „MODA” w Poznaniu^ 
ul. Szyperska 1 — zatrudni:

-- KRAWCÓW MIAROWYCH — krawiectwo cięż­
kie,

— UCZNIÓW w naukę zawodu — chłopców 
krawiectwa miarowego.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela dział 
kadr Spółdzielni w Poznaniu, St- Rynek 95/96, tele­
fon 537-61.5303-ia

Oddział Remontowy WP PK^ w Poznaniu, ul. Maga­
zynowa 7 — zatrudni zaraz

KWALIFIKOWANĄ KUCHARKĘ na kolonii let­
niej dzieci pracowników PKS zlokalizowanej 
na terenie województwa poznańskiego.

Szczegółowych informacji udzieli zainteresowanym 
starszy instruktor socjalny zakładu.___________ 53<5-Kl
Poznańskie Zakłady Opon Samochodowych „Stomil” 
w Poznaniu, zatrudnią zaraz z terenu m. Poznania 
wzgl. okolic:

— KIEROWNIKA Oddziału Zbiorowego Żywienia
— Z-cę KIEROWNIKA Oddziału Zbiorowego Ży­

wienia . .
— SZEFA KUCHNI w Oddziale Zbiorowego Ży­

wienia. . .
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje oział 

Kadr i Szkolenia Poznań, ul. Starołęcka 18. POKOI 
nr 1, teł. 759-01, wewn. 481. 5439-K1

Biura Wydziału Oświaty i Kultury 
Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej

Poznań — Nowe Miasto 
zostały w dniu 2 lipca br. przeniesione 

— z ulicy Zagórze 15

na ulicę Gdańską 1
5370-Kl

Fabryka
Aparatury i Urządzeń Komunalnych 

„POWOGAZ” w POZNANIU 
ul. Janickiego nr 23/25

PRZYJMIE UCZNIÓW
do I klasy ZSZ 

w zawodzie : TOKARZ, SLUSARZ. 
Wynagrodzenie miesięczne:

— I klasa 200,— zł,
— II klasa 350,— zł,
— III klasa 3.40 zł na godzinę plu« 

premia do 15 proc.
Zgłoszenia kandydatów:

Poznań, ul. Janickiego nr 23/25 . 2389-K1

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Lądowo i Wodno - Inżynieryjnego 
„HYDROBUDOWA 7” w Poznaniu, 

ulica Sienkiewicza nr 22

OGŁASZA ZAPOTRZEBOWANIE
NA KWATERY PRYWATNE

dla swoich pracowników.

pisemne zgłoszenia prosimy kierować do Działu 
Zatrudnienia i Płac „Hydrobudowy 7” w Pozna­
niu, ul. Sienkiewicza nr 22 — w terminie do 

dnia 25 lipca 1975 roku.
______ 5423-K1.

SPÓŁDZIELNIA PRACY

Zak 
673-
Koł 
na 
pra 
pod 
„Pr 
dla
Opi 
ni 
okr 
na. 
Pr? 
gor

Ma
me
Ml 
sk' 
m; 
zn,

O? 
tri 
Ża
Pr 
nil 
Fr 
Po 
Pr
Ta 
sa 
Tr

LEKARSKO - SPECJALISTYCZNA 
w Poznaniu 

ul. Wrocławska 6, tel. 591-21 

wykonuje dla zakładów pracy państwo- I 
wych i spółdzielczych na terenie m. Poz­
nania i województwa poznańskiego

O badania wody
O badania ścieków
• badania powietrza atmosferycznego
w zakresie

zanieczyszczeń chemicznych 
i zapylenia.

Zleceniodawca otrzymuje pisemne opra­
cowanie wyników.

Badania wykonuje

Pracownia Badania Wody, Ścieków 
i Powietrza Atmosferycznego
I^oznań, ul. Wroniecka 5 tel. 549-69.

________ ______ 5273-KL— i

Przedsiębiorstwo państwowe 

poszukuje lokali 
na pomieszczenia biurowe

o pow. do 200 m1.
Oferty prosimy zgłaszać na telefon 565-85 lub 

„Prasa” Grunwaldzka 19 dla 464 g.



UWAGA, PLANTATORZY LNU I KONOPI!
KUJAWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU LNIARSKIEGO

„ L I N U M ” z siedzibą w PAKOŚCI 
utrzymują w roku bieżącym zasadę regulowania 

spływu surowca do punktów skupu i baz na podstawie 

IMIENNYCH ZLECEŃ DOSTAWY SUROWCA.
Imienne zlecenia wydają przodownicy wiejscy d/s kontrak­

tacji i sekcyjni Zrzeszenia Plantatorów Roślin Włóknistych, 
którzy z kolei są zobowiązani kierować plantatorów w odpo­
wiednim terminie wg opracowanego kalendarza do wyzna­
czonego punktu skupu względnie bazy.

Dyrekcja Kujawskich Zakładów Przemysłu Lniarskiego 
Lin u m” zwraca się z apelem do przodowników wiejskich 

i sekcyjnych o prawidłowe i terminowe wystawianie imien­
nych zleceń na dostawę surowca, oraz do plantatorów o do­
stosowanie się do wprowadzonej zasady przepustkowej, by 
uniknąć dłuższych wyczekiwań na rozładunek.

ROLNIKU - PLANTATORZE w interesie własnym dostar­
czaj do punktu skupu wysortowany i odpowiednio przygoto­
wany surowiec. Przestrzegaj terminów otrzymanych zleceń 
przepustkowych.

1835-K2

Praca Nauka
Pracownika do wszelkich 
prac w gospodarstwie a 
przede wszystkim wy­
chów młodego bydła, za­
trudnię za dobrym wyna 
grodzeniem. Konarzewo, 
ul. Szkolna 6, dojazd au. 
tobusem nr 103, z pętli na

Przyjmę krawcowe do szy 
cia śpodni dziecięcych o- 
raz krawaciarkę. Krysty­
na Kotlicka, Poznań, Ju­
gosłowiańska 8 b, pracow-

Kupię znaczki PRL. Ofer­
ty „Prasa’, Grunwaldzka 
19 dla 622g.

nia. 943g
Fryzjerka damska, męska 
potrzebna. Ul. Dzierżyń-

Kupię sumator elektrycz­
ny. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 638g.

skiego 81. 961 g
Sprzedam Jawę 250. Po­
znań, Dojazd 30, blok 3 m.

Górczynie. 978g
Samodzielnego blacharza 
samochodowego oraz ucz 
niów przyjmę. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 1035g.

Ślusarza - spawacza przyj­
mę zaraz, może być renci 
sta. Poznań, Norwida 11. 

965g

12. 649g

Fortepian koncertowy — 
„Hoflieferant” sprzedam.
Kanclerska 3. 740g

Murarza tynkarza i po-
mocnika 
przyjmę na 
434-20.

budowlanego 
i stałe. Tel. 

1073g

Przyjmę 2 krawcowe. Pra 
cownia Krawiectwa Dam­
skiego, Poznań, ul. Scza- 
nieckiej 7a, w podwórzu. 

968g

Platformę konną na „16” 
sprzedam. Poznań, Chwiał 
kowskiego 19 m. 12. 882g

Spawacza, instalatora c.o. 
oraz ślusarza przyjmie 
Zakład Usługowy. Tel. 
673-896. 1077g

Potrzebna pomoc do 11- 
miesięcznego dziecka, 8 go 
dżin dziennie. Poznań, pl.

Okazyjnie sprzedam sku­
ter Lambretta, stan ide­
alny. Kozia 12 m. 5a. 883g

Asnyka 3 m. 8. 977g
Wózek inwalidzki motoro 
wy, oraz pszczoły sprze­
dam. Telefon 306-36. »84g

Kobietę samotną przyjmę 
na stałe ze spaniem do 
pracy przy hodowli kur 
pod Poznaniem. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 1078g.

Pomoc domowa natych­
miast potrzebna. Warunki 
bardzo dobre, wynagro­
dzenie wysokie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 988g.

Garaż motocyklowy sprze 
dam. Poznań, Arciszew­
skiego 3 m. 10 . 904g

Opiekunka do starszej pa 
ni (ze złamaną nogą) na 
okres 6 miesięcy potrzeb 
na. Chetnie z noclegiem. 
Przybyszewskiego 41 m. 5.

Zatrudnimy na stałe me­
chanika i elektryka sa­
mochodowego — dobrych 
fachowców. CEMA, ulica 
Czechosłowacka 110. 751g

Sprzedam sadzonki chry­
zantem wielokwiatowych. 
Tarnowo Podgórne, ul. Ro
kietnicka 45. 989g
Sprzedam tanio Lambret- 
tę TV 175. Wojska Polskie
go 6 m. 29. 795g

godz. 16—19. 1082g

Malarzy i uczniów przyi-
me. Asnyka 4. 1105g
Młodszy czeladnik piekar 
ski, potrzebny z utrzy­
maniem i spaniem. Po­
znań, Dzierżyńskiego 173. 

305g

Ogrodnika po szkole, za­
trudnię. Komorniki, ul. 
Żabikowska 12. • 671 g
Przyjmę dwóch pracow­
ników do prac żniwnych. 
Frąckowiak. Górtatowo, 
poczta Swarz.ędz, pow. 
Poznań. 592g
Tapicera i ucznia do prac 
samochodowych przyjmie 
Tapicerstwo Samochodo­
we, Poznań, ul. Głogow-
ska 267. 874g
Potrzebny zaraz czeladnik 
i uczeń niekarski oraz cu­
kierniczy z utrzymaniem. 
Szamarzewskiego 11 m. 1.

890g
Pomocnik murarza z prak 
tyką na budowie potrzeb­
ny na stałe. Zgłoszenia: 
ni Umółtowska 23, w go­
dzinach 14—16. 901g
Fryzjerka damska potrzeb 
na zaraz. Praca stała. Pp- 
tnań ul. Garbary 36.

902g

Przyjmę pracownika na
gospodarstwo. Wiktor
Strojny, Daszewice, pow. 
Poznań. Dojazd autobu­
sem nr 58 do Piotrowa.

779g

Sprzedam Poltax 2, no­
wy, gwarancją. Poznań, 
Czajcza 11 m. 3. 808g
Sprzedam SHL-175. Ul. Mo
drzewiowa 38 870g

Pilnie potrzebna kultural 
na opiekunka do 3-letnie-
go dziecka. Swierczew-
skiego 84 m. 6. Zgłosze­
nia: godz. 17—20. 790g

Gosnosia samodzielna po­
trzebna na stałe. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 852g.

Pracownika do gospodar­
stwa rolnego — przyimie 
Jan Stroinv, Kamionki 24. 
p-ta Gadki, pow. Śrem, 
doiazd autobusem 58 Sta- 
rołeka — Piotrowo. 830g

Potrzebna do pracy w o- 
Krodnictwie kobieta lub 
dziewczyna, z utrzyma­
niem. Krystyna Ratajska. 
Komorniki, ul. Poznańska
nr 60. 812g

Kupno $ Sprzedaż
Bibeloty kupię. Oferty z 
opisem: „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 825g.
Kupie ładne, antyczne ku 
fle do piwa oraz dzban 
lub puchar. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
826g.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
13 lipca 1973 r. zmarła nasza kochana mama, 
teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 86

STANISŁAWA OSTENDA
z domu Zimna

Pogrzeb odbędzie się dnia 16 lipca 1973 r. 
• godz. 14.15, na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

RODZINA
lp41g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
13 Hnca 1973 r. zmarł po krótkich cierpieniach 
w wieku 47 lat nasz najdroższy mąż i ojciec

inż. EDWARD BRENK

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 17. VII. 
godz. 14, na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

żona z córkami i rodziną

Autobus o godz. 13 sprzed domu 
żałoby od strony ul. Piekary 19/20. mig

4- Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
1 12 lipca 1973 r. zmarł tragicznie, po wielo­
letniej chorobie nasz kochany mąż 1 ojciec, 
brzeżywszy lat 58, opatrzony Sakramentami św. 
śp.

STANISŁAW NOWAK
Pogrzeb odbędzie, się dnia 16 lipca 1973 r 

o godz. 13.40, na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Poznań, ul. Dąbrowskiego 43 m. 24, 
dawniej ul. Chełmońskiego 18 m. 2. 1034g

Sprzedam „Pannonię”. Po 
znań, Zawady 2 m. 68.

862g
Sprzedam owczarka ni­
zinnego z rodowodem.
Os. Rzeczypospolitej 55 
m. 8 od godz. 16. 1047g
Sprze'’"- różne 
również antyki.
Nowowiejskiego 8

Nagłośnienie:

meble, 
Hahn, 

m. 6.
1055g

wzmac-
niacz 120 W + 2 kolum­
ny. suknię ślubną — (śred 
ni wzrost, szczupła) sprze 
dam. Informacje telefon 
462-26. godz. 18—20. 1039g
Sprzedam reflektory da­
lekosiężne .Bosch”—kom­
plet wyposażenie 5000 zł. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 1002g.
Sprzedam MZ 253 nowy.
Dąbrowskiego 35 m. 20 
godz. 16—20. 1007g
Szyby do samochodów za
granicznych panorami
czne, drobnorozpryskowe 
noleca „Secumit” Warsza 
wa — Rembertów, Sufler 
ska 6, Miihsam. Telefon
10-95-12. 1570-K2

Poznańskie Zakłady Remontowe 
Maszyn Poligraficznych w P o z*i ani u, 

ul. Marcelińska 18 
przyjmą na nowy rok szkolny 1973/74 

UCZNIÓW (chłopców) 
w zawodzie:

— ślusarza maszynowego, 
— elektromontera, 
— frezera, 
— tokarza.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr pod wyżej 
wymienionym adresem. 5339-K1

Sprzedam Jawę 175. Nie- 
stachowska 50 m. 7. 
 1051g 
Sadzonki goździków i ger 
bery sprzedam. Poznań, 
Antoninek, Jaromińska
13- 1090g

® Samochody
Kupię Zastawę, Fiata 
lub inny małolitrażowy 
samochód. Telefon 642-69. 
_____________________ 1024g 
Syrenę 103 — stan ideal­
ny sprzedam. Kmieca 6. 
______________________1049g
Syrenę 105 — bez prze­
biegu, fabrycznie nowa, 
(kolor do wyboru) sprze­
dam. Klonowicza 7a.

1058g
Wartburga 1000 — przejś- 
ciówka, sprzedam. Infor­
macja: tel. 301-06 po godz.
18. 807g
Syrenę 104 sprzedam. Tel.
67-22-68. 868g
Sprzedam Skodę S-100 — 
1970. Tel. 41-13-83 od po­
niedziałku po godz. 17.
___________ 492g
Fiat 125 p 1300, rok 1968 
i Tramp-camping — sprze 
damy. Kościelskiego 15 —
telefon 458-89. 839g
Sprzedam włoskiego Fiata 
125, przebieg 55 tys. Ofer­
ty z ceną „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 833g.
Tanio sprzedam Skodę 
1101. Stanisław Chmielnik, 
Kuźnica Czarnkowska, po
wiat Trzcianka. 876g
Sprzedam Stara 25 na cho 
dzie. Poznań - Swiercze- 
wo, Okrzei 32. 898g
Sprzedam Warszawę M-20, 
Poznań, Sienkiewicza 9a 
m. 19. 924g
Syrenę 105 sprzedam. Par­
king Wiosny Ludów, od
godz. 16. 927g
Sprzedam nową Syrenę 
105. Informacja: tel. 652-75. 

932g
Wartburga 353 Combi, no­
wy typ, sprzedam. Wrześ­
nia. ul. Kosynierów 38.

939g
Sprzedam Warszawę M-20. 
Grunwaldzka 24'26 m. 12,
blok 3. 947 g
Sprzedam Warszawę gór- 
nozaworową. Stan bardzo
dobry. Skalna 13. 962g
Fiata 125 p — 1300, rok 71, 
sprzedam. Poznań, Ostrów
ska 356. 966g
Super Octawię sprzedam.
Telefon 656-32. 980g
P-70, tanio sprA;dam.
Warsztat, Daleka 3 —
Górczyn. 588g
Sprzedam P-70 cena
22.000.—. Luboń, Żabikow-
Ska 56 m. 45. 574g

UWAGA, ROLNICY!
POZNANSKIE ZAKŁADY ZIELARSKIE „HERBAPOL”

wprowadziły do kontraktacji na rok 1973/74 
następujące rośli ny zielarskie i płacą 
za 100 kg surowca suchego w I gatunku:

♦ PIEPRZ TURECKI — owoc — ‘
♦ RUMIANEK — kwiat — I

4.700
5.500

♦ MALWĘ CZARNĄ — kwiat z kielichem — 3.500
PONADTO ZAKŁADY KONTRAKTUJĄ:

zł
zł
zł

Warszawę górnozaworo- 
wą (1971 r.), sprzedam. 
Osiedle Jagiellońskie 8 
m. 37. 551g
Korbowód Fiata 600, ku­
pię. Telefonować 307-56 —
wieczorem. 664g
Sprzedam Warszawę M-29. 
Poznań, Dobra 31. 680g
Sprzedam Warszawę 223, 
rok 1972. Poznań, ul. Osie­
dle Piastowskie 21 m. 74,
od godz. 16.30. 736g
Kupię silnik BMW Sama­
ra, lub 500. Tel. 500-40 —
godz. 16—18.

9 Lokale
748g

Poszukuję samodzielnego 
pokoju z kuchnią. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 604g.

Lekarka, pracownik AM, 
poszukuje pokoju lub ka­
walerki na okres 2 lat. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 614g.
Samodzielne mieszkanie, 
pokój 34 m‘, kuchnia, cen­
trum Poznania — zamie­
nię na podobne w Pozna­
niu. Wiadomość: Poznań,
tel. 436-91. 632g
Poszukuję lokalu na war­
sztat samochodowy, mia-
sto powiat. Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 554g.
Wynajmę pokój małżeń­
stwu, płatne rok z góry, 
oraz garaż. Poznań — 
Swierczewo, Krasickiego 
37. 49698g
Małżeństwu pokój wy­
najmę. Opawska 6 (Juni-
kowo). 677g
Małżeństwo bezdzietne — 
poszukuje od września 
samodzielnego mieszkania 
dwupokojowego, na okres 
około 4 lat. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
704g.
Teatr 
pokoje 
terenie

Polski, wynajmie 
dla aktorów, na
m. Poznania.

Zgłoszenia pod numerem
556-27, dz. adm. 
8—15.

- godz. 
5376-K1

Student AM VI r. poszu­
kuje niekrępującego po­
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 878g.
Pana na dwuosobowy po­
kój przyjmę. Dzierżyń­
skiego 75 m. 19 . 894g
Pani pracująca — ucząca 
się, poszukuje samodziel­
nego pokoju, w nowym 
budownictwie w śródmie­
ściu lub na Ratajach. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 950g.
Jednoosobowy pokoik z 
kuchenką. Łazarz, zamie­
nię na większe, do uzgod 
nienia. Telefon 66-08-54.

956g

♦ KMINEK — owoc — w cenie 2.200 zł za 100 kg su­
rowca suchego w I gatunku

♦ MIĘTĘ PIEPRZOWĄ liść eksport w cenie
6.500 zł za 100 kg surowca suchego

♦ MIĘTĘ PIEPRZOWĄ — ziele — w cenie 1.700 zł 
za 100 kg surowca suchego w I gatunku

oraz wiele innych gatunków ziół, na które umowy kontrak­
tacyjne na rok bieżący i lata następne zawierają wszystkie 
Punkty Skupu Ziół podległe Oddziałom terenowym:

— w Poznaniu — ul. Wojska Polskiego 56, tel. 453-52
we Wrześni — ul. Lenina 27 
w Lesznie — ul. Okrężna 4

2 studentki z USA poszu 
kują pokoju. Możliwość 
lekcji angielskiego. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 1099g.
Kupię mieszkanie włas­
nościowe M-3 lub M-4. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka '19 dla 1092g.
Spiesznie kupię mieszka-
nie
M-4

własnościowe M-3, 
w Poznaniu. Cena

obojętna — Eugeniusz Da 
nielak, 66-629 Gubin, ul. 
Waszkiewicza 80. 1098g
Kupię M-l, 2 lub M-3. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 998g.
Małżeństwo bezdzietne po 
szukuje pokoju zaraz. O- 
płata miesięczna. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 781g.
Kupię mieszkanie własnoś 
ciowe typu M-4. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5401-KI.
Studentka, poszukuje po­
koju samodzielnego. Ofer
ty: tel. 618-61. 584g
Spokojne małżeństwo, po 
szukuje pokoju z używal­
nością kuchni. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 611g.
Młode, bezdzietne mał­
żeństwo, asystent uniwer­
sytetu, poszukuje miesz­
kania, najchętniej w 
dzielnięy Grunwald. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 672g.
Małżeństwo z dzieckiem, 
poszukuje pokoju z kuch­
nią. Nowak. Poznań - Pb- 
krzywno, Przeskok 1 „d”.

T07g

• Nieruchomości
Kupię działkę uzbrojoną 
blisko komunikacji miej­
skiej może być z rozpo­
czętą budową ewentual­
nie mieszkanie do zamia­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 502g.
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 23 ha, blisko Po­
znania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 593g.

tel. 
tel.

318
28-47

5323-K1

Syrenę 104, 
ti rystyczną 
dam za 65 
Wielkiego 
8F m. 55.

z przyczepą 
Tramp sprze- 
tys. Osiedle 
Października 

573g

Poszukuję pokoju jedno­
osobowego w okolicy Ryn 
ku Jeżyckiego. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 1021g.

Sprzedam przyczepę cam­
pingową „Roml 23” z mo­
żliwością garażowania. 
Wiadomość: Poznań, tel.

Na pokój przyjmę. Gro-
madzka 14. 1030g

743-76. 560g
Sprzedam nowego Fiata
127. Tel. 509-42. 689g

Małżeństwo z dzieckiem 
wynajmie pokój w Pozna 
niu lub okolicy, dogodny 
dojazd. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 656g.

Sprzedam 7.500 m* ziemi, 
Poznań - Ławica, oparka- 
nioną, mieszkanie, łazien­
ka, siła, woda, zadrze­
wiona. Nadająca się na 
ogrodnictwo, hodowlę (le­
tniska), ewentualnie za­
mienię na mniejsze z 
doinkiem. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
596g.
Gospodarstwo

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamia­
my, że w dniu 13 lipca 1973 roku, przestało bić 
na zawsze serce mojego drogiego męża, uko-
chanego ojca, teścia i dziadka, śp.

JÓZEFA GORWA

Pogrzeb drogich nam zwłok odbędzie się dnia
16 lipca 1973 roku, o godz. 10.30, na cmentarzu 
górczyńskim.

W żałobie pozostali

Poznań, Grabowa 8 m. 5.

żona z rodziną

1088g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy że w dniu
13 lipca 1973 r. zmarła opatrzona Sakramen-

tami św. nasza ukochana siostra i ciocia

MARIANNA BAJON

Pogrzeb odbędzie się w dniu 16 lioca 1973 r.
o godz. 12.30, na cmentarzu na Junikowie.

Poznań, Jeżycka 29. 1126g

ra

tW dniu 13 linca 1973 r. przeżywszy lat 63 
zmarł po ciężkiej chorobie mój najuko­
chańszy mąż, nasz kochany ojciec, teść, dzia­

dek, brat, szwagier i wujek, śp.

ALBERT LEKKI
mistrz zduński

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 lipca 73 na 
cmentarzu górczyńskim o godz. 10.50.

W wielkim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań. Chociszewskiego 29 m. 1. 1112g

Kupię parcelę od 0,5 do 
1,5 ha z prawem zabudo­
wy, dobrze i ładnie po­
łożoną do 15 km od Poz­
nania. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 657g.
Gniezno! Własnościowe, 
piękne M-4 sprzedam na­
tychmiast. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
638p.
Sprzedam działkę (nowa 
altana murowana). Ławi­
ca. Nowak, 23 Lutego 5
m. 10. 556g
Dom piętrowy do wykoń­
czenia sprzedam. Tadeusz 
Suchorski — Borzykowo,
pow. Września. 770g
Kupię dom wyłączony 
lub mieszkanie spółdziel­
cze M-4, M-6, własnoś­
ciowe. Wymagany 1 po­
kój do zamieszkania za­
raz. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 627g.
Sprzedam lub wydzierża­
wię nowy dom pięciopo- 
kojowy, przy granicy Po­
znania. Adres wskaże — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 547g.
Sprzedam z powodu wy­
jazdu, dom jednorodzin­
ny, wolny, w Poznaniu, 
za 350 tysięcy. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 694g.
Sprzedam dom wolnosto­
jący. pięciopokojowy — 
komfortowy, pełne wypo­
sażenie, Junikowo. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 896g.
Kupię pół domu bliźnia-
czego, względnie domek
jednorodzinny do 3'0 tys.
zł, w Poznaniu. Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 915g.

Tylko w Poznaniu kupię 
domek pół bliźniaka do 
350.000 zł .Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 954g.
Sprzedam pół domu III- 
nietrowego, ze sklepami, 
w idealnym stanie, z moż 
liwościa zamieszkania. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka i9 dla 969g.

ziemią
przy zabudowaniach ku­
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 922g.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
13 lipca 1973 r. odszedł od nas na zawsze, 

w wieku lat 79, nasz najukochańszy mąż, oj­
ciec, teść i dziadek, śp.

PIOTR WASILEWSKI
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 bm. 

o godz. 10.30, na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Poznań, tri. Tokarska -7 m. 9. 108ftg

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
12 lipca 1973 r. zmarła nasza kochana mama, 
teściowa, siostra, • ■ • • ...

szy lat 74

ANNA
z

babcia i prababcia, przeżyw-

OLENDERCZYK
domu Osieka

Pogrzeb odbędzie się dnia 16 lipca 
o godz. 14, na Miłostowie — Główna.

W smutku pogrążona
RODZIN

Poznań, Zawady 6 m. 3.

1973 r.

1076g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
13 lipca 1973 r. zmarła po ciężkich cierpie­

niach opatrzona Sakramentami św., nasza naj­
droższa matka, kochana teściowa, babcia i pra­
babcia

Pogrzeb 
ca 1973 r.

ZOFIA URBAŃSKA
odbędzie się we wtorek, dnia 17 lip-
o godz. 9.45, na cmentarzu parafial­

nym w Lesznie.

W smutku pogrążeni
synowie z rodzinami

Leszno, Pl. Powstańców 1. 1074g

Wojewódzka Hurtow­
nia Wyrobów Prze­
mysłu Chemicznego — 
Poznań, Stary Rynek 
87/88

SPRZEDA 
7 szt. NAGRZEWNIC 
ściennych, wodnych, 
obudowanych blachą 
stalową z wentylato­
rem i silnikiem o wy-
dajności Q 10.000

kcal/h.
Cena sprzedaży do 

uzgodnienia.
Zgłoszenia prosimy 

kierować pod adresem 
tut. Hurtowni.

5359-K1

Sprzedam parcelę 1500 m* 
pod domki wolno stojące, 
indywidualne, ul. Świer­
czewskiego. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
970g.
Połowę willi wraz z ogro­
dem, garażem w Pozna­
niu kupię. Pośrednictwo 
wykluczone. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
973g. ____
Sprzedam 1,12 ha ziemi 
ogrodniczej w Tarnowie 
Podgórnym. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
987g.

• Różne
Poszukuję wykonawcy do 
tynkowania nowej chlew­
ni o powierzchni 450 m*. 
Konarzewo, ul. Szkolna 6. 

979g
Zawiadamiamy unrzeimie 
PT odbiorców, że sklep 
przy ul. Sw. Wojciecha 8, 
prowadzący tapety, farby, 
listwy i przybory malar­
skie — będzie nieczynny 
w dniach od 13—23 bm. z
powodu remontu. KI
Linie niskiego napięcia, 
instalacje wewnętrzne — 
przyłączą wykonuje Za­
kład Elektrotechniczny — 
Szumlański, Poznań, Ra- 
wicka 44. 967g
Poszukuję garażu na Dęb 
cu. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 787g.

tZ głębokim smutkiem zawiadamiamy, że 
dnia 14 lipca 1973 r. zmarła nasza troskliwa 

żona i ukochana matka, śp.

mgr JANINA WANDA
Z SAWICKICH PRAŁATOWA

nauczycielka języka francuskiego

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
16 lipca 1973 r. o godz. 11.55, z kaplicy cmen-
tarnej na Juhikowie.

Ul. Saperska 39 m.

mąż i syn

U02g

a. Dnia 13 lipca 1973 r. zmarł przeżywszy lat 
I 52 nasz drogi mąż i ojciec, śp.

STANISŁAW PLEBAN
Pogrzeb odbędzie się dnia 16 lipca o godz. 11.30 

na cmentarzu sołackim.

W smutku pogrążona

Suchylas, ul. Zawilcowa 1.

żona i córka

1067g

-I- Dnia 13 lipca 1973 roku, po krótkich i cięż- 
' kich cierpieniach opatrzona Sakramentami 
św. zakończyła swoje pracowite i pełne po­
święcenia życie, moja naiukochańsza żona, na­
sza najtroskliwsza mamusia, przeżywszy lat 46, 
śp.

KRYSTYNA GÓRECKA
z domu Płotkowiak

Pogrzeb odbędzie się dnia 16 linca 1973 r. 
o godz. 14 z kaplicy cmentarnej w Żabikowie.

W głębokim smutku pogrążeni

mąż z dziećmi, rodzice, bracia, 
bratowe z dziećmi i rodzina

Poznań, Opolska 82. 1064g

NAJSERDECZNIEJSZE PODZIĘKOWANIA

za wyrazy współczucia oraz za udział w ostat­
nim pożegnaniu naszego drogiego zmarłego, śp.

STANISŁAWA URBASIA
składają

żona i rodzina
955?



DANUTA FACHURĄ

V
W (ród ustawicznie wahają­

cych się wyżów i niżów 
warto posiadać czuły in­

strument wskazujący bezbłęd­
nie zmiany sytuacji. Naszym ba­
rometrem jest panna Zuzia. Tym 
razem nie zaszczyciła nas na­
wet oszczędnościowym spojrze­
niem, weszliśmy zatem do gabi­
netu dyrektora pełni uzasadnio 
nego, lecz bliżej nie sprecyzo­
wanego niepokoju. W istocie — 
naczelny stukał palcami w blat 
biurka, a rytm tych uderzeń 
przypominał do złudzenia głu-

yZ&Ciar Patrzymy

ZBTGNIEW

STEZTENTEWSKI

chy werbel apelu poległych. U- 
siedliśmy wstrzymując oddechy.

— Władze interesuje budowa 
oddziału przecieru pomidorowe 
go — cedził przez zęby dyrek­
tor, nie zaprzestając żałobnego 
postukiwania. — To wy, kie­
rowniku Kuleczka, odpowiedział 
ni jesteście za ten zwariowany 
pomysł, lichy projekt i opiesza­
łą realizacjęl

— Ja? — zdziwił się Kuleczka, 
widząc wycelowany w siebie pa 
lec. — To jakaś pomyłka! Ja zaw 
sze byłem przeciwny, ja od dzie 

I cka nie lubię pomidorów, na­
wet patrzeć na nie nie mogę, bo 
z miejsca dosłaję alergicznej 
wysypki. To mój zastępca, Gołą­
bek, od początku prowadzi całą 
sprawę i na nim ciąży odpowie 
dzialność...,

Gołąbek spurpurowiał.

— Przepraszam — powiedział 
— ale proszę mnie w ten prze­
cier nie mieszać! Nie mam z 
nim nic wspólnego! Inwestycje 
są resortem starszego referenta 
Pytackiego, który z uwagi na 
swoje kwalifikacje, prowadzi ko 
mórkę samodzielnie i projekty 
od niego wychodzą.

Wezwaliśmy Pytackiego. Za­
przeczył. Owszem, kierowany 
przez niego referat zajmuje się 
budową przecierowni w sensie 
ogólnym, nawet on, Pytacki, coś 
tam podpisywał, lecz merytory­
cznie sprawę prowadzi referent 
Cegiełko, pracownik pobierają­
cy dodatek kwalifikacyjny, nie 
uiega więc chyba wątpliwości, 
kto za przecierownię odpowia­
da.

Cegiełko jednak wyparł się 
— pomysł pochodził od młod­
szego referenta Rzepczyka, któ 
remu w związku z tym przydzie 
lił czuwanie nad realizacja bu­
dowy. On, Cegiełko, był od po 
czątku nastawiony negatywnie, 
niechętnie, zgłaszał zastrzeże­
nia...

trzeliśmy na kreaturę, usiłującą 
całą odpowiedzialnością obcią­
żyć sprzątaczkę.

— Lepiej, Rzepczyk, przyznaj 
cie się bez krętactwa — perswa 
dował łagodnie dyrektor. — Wy 
nie zwalajcie winy na sprzątacz 
kę, bo ło niepoważnie i może 
mieć bardzo przykre dla was 
konsekwencje. To wy pijecie tyl 
ko sok pomidorowy, wy jadacie 
pomidorową sałatkę, wy jesteś­
cie sportowcem... To w waszej
słabej głowie 
mysł, wy nie

narodził się po- 
dopilnowaliście,

nie kontrolowaliście, wy odpo­
wiadacie! Pamiętajcie, tylko 
szczere przyznanie się pozwoli 
nam jakoś was rafować, paczki 
posyłać...

Po godzinnej przemowie młod 
szy referent przyznał się.

W drzwiach ukazała się u- 
śmiechnięta twarz panny Zuzi.

— Pomyłka, dyrektorze — po 
wiedziała Zuzia szeptem, który 
wszyscy dobrze słyszeliśmy. — 
Chodzi o przyznanie specjalnej 
premii za budowę przecierowni.

— A ja otrzymam premię?! — 
krzyknął radośnie Rzepczyk.

Będziemy się chyba musieli za 
stanowić nad zawodowymi kwa­
lifikacjami Rzepczyka. Młod­
szy referent komórki inwestycyj 
nej powinien legitymować się 
chociażby jakimś minimum inte­
ligencji.

satyrycznie
Dzisiaj publikujemy pra­

ce niektórych autorów na­
grodzonych i wyróżnionych 
w naszym konkursie ot. 
„Patrzymy satyrycznie”. 
Przypominamy, iż tą drogą 
redakcja postanowiła zgro­
madzić prace tak literackie, 
jak i rysunkowe, mające 
ambicje satyryczne, obycza 
jowe i polityczne, a także 
pozycje typowo rozrywko­
we i humorystyczne. Okaza 
ło się, iż był to pomysł słu 
szny, o czym najlepiej świad 
czy plon konkursu (szerzej 
pisaliśmy o jego wynikach 
28 czerwca br.).

Autorzy dzisiaj publiko- ■ 
wanych prac to:
® Danuta Pachura z Po­
znania zdobywczyni I nagro 
dy za humoreski,

Q Izabella Zdybel z Po­
znania — która otrzymała 
II nagrodę za wybór rysun 
ków,

@ Jan Jakub Jakubowski
z Poznania
III nagrody za fraszki, epi 
tafia i limeryki,

• Zbigniew Siezleniew- 
ski z Poznania — wyróżnio 
ny za wybór rysunków.

Prace następnych auto­
rów wydrukujemy w kolej 
nych wydaniach „Głosu”.

IWAN CZERWIAKOW

Zasadnicze pytanie 5

Po chwili przyprowadzono: 
winnego. Z obrzydzeniem pa­

Maraton krzyżówkowy 
„Koziołków*1 i „Głosu**

ZADANIE NR 3
Chcesz zdobyć Jedną z głów­

nych nagród:
• magnetofon kasetowy MK 

125.
• odbiornik tranzytorowy.
• aparat fotograficzny, 

weź udział w maratonie krzy­
żówkowym PGL „Koziołki” i 
„Gt.OSU WIELKOPOLSKIE­
GO”

Rozwiąż poprawnie 10 zadań 
krzyżówkowych 1 wszystkie roz 
wiazania łącznie — wraz z ku­
ponami. w które wptszesz nu­
mery banderoli Twoich kupo-

boclanle gniazdo. 12. szok, 14. 
eks — Sacha. 15. atrybut teni­
sisty. 16. 8. 17. ostrzegawczy 
znak nawigacyjny.

Pionowo? 1. ^olna część 
smyczka, 2 teren porośnięty 
roślinami zielonymi. 4. cześć 
pierwiastka. 5. likier kminko­
wy. 6. eksploatuje statek han­
dlowy. 7. ciężka kareta. 10. ła­
pie muchy sposobem. 11. mięso 
wołowe od łopatki do kolana, 
13. stolica w Afryce. 14. szan­
sa.

—10 11—2—3—12—6—13—14—13—12 
-4—6—2. 15—16—7—17—18. 19—10 
—12—6—13. 11. 5—11—13—17—18, 
15—16—20. 12—2-1-9— 5— 21—13—11
—18 6—13—5—2—13—22—6—2

zy wiecie, kochani ro­
dzice — zwrócił się do 
nas po kolacji nasz 

ośmioletni synek — że próbie 
my populacji są w ostatnim 
czasie szczególnie ważne w 
naszym kraju?...

— Okropne — szepnęła mi 
na ucho moja żona — za chwi 
lę na pewno będzie chciał wie 
dzieć, skąd się biorą dzieci...

Myliła się jak zwykle. A 
Pawełek mówił dalej:

— Opierając się na podsta. 
wach naukowych, pragnę po­
stawić wam zasadnicze pyta­
nie: jak mianowicie zamierza, 
cie przyczynić się do wzrostu 
liczby ludności?

— My... my... mamy prze­
cież ciebie!

— Ha, ha, ha! Otóż toł — 
roześmiał się gromko chłopak. 
— Spoczywacie już na lau- 
rach! Zapominacie, że nawet 
dwoje dzieci nie zapewni pro­
stej reprodukcji. A gdzie przy 
rost?

— W dzisiejszej dobie — 
wtrąciłem nieśmiało — jedno 
dziecko odpowiada trojgu z 
epoki, kiedy nie było jeszcze 
telewizji.

— Wiem, to dzisiaj modne, 
składanie winy za spadek przy 
rostu naturalnego na środki 
masowego przekazu. A czy u. 
świadomiliście sobie kiedykol­
wiek korzyści będące udziałem 
wielodzietnych rodzin? — nie 
dawał za wygrana nasz synek. 
— Teraz na przykład, mamy 
dwupokojowe mieszkanie, a 
gdybuście mieli troje dzieci — 
moglibyśmy mieć czteropoko- 
jowe. A co to mówili w tele. 
wizji o tej pani, która maiac 
jedno dziecko buła pracowni­
cą biura konstrukcyjnego, po 
druaim już kierowniczką wy­
działu, a teraz, kiedy ma sze­
ścioro dzieci — jest dyrekto­
rem przedsiębiorstwa...

Rozgniewała 
nina. — Dość 
knałem. — Za

mnie ta 
teool —

papla- 
krzy.

młody jeszcze
jesteś, pętaku, żeby rodziców 
pouczać! Marsz do lóżkal

— Typowa argumentacja z

nów koziołkowych — prześlij 
po 2 września pod adresem re­
dakcji. a weźmiesz udział w lo­
sowaniu wymienionych wyżej 
nagród. \

Zarazem można uczestniczyć 
w losowaniu co tydzień 4 bo­
nów książkowych po 100 łŁ 
leśli prześle sie rozwiązanie 
oo1edvnczego zadania. .

Dzisiaj zamieszczamy trzecie 
zadanie maratonu. którego 
rozwiązaniem jest aktualne 
hasło.

Rozwiązania tego zadania 
można orzesvłać do !0 llpca 
ood adresem: „Głos Wielko­
polski”, skrvtka pocztowa 1074. 
60-959 Poznań, ul. Grunwaldz­
ka 19.

Poziomo? 1. broń nie nasza. 
3. naczyńko szklane. 6 osiedle 
— przebój, któremu śpiewała 
..żegnał”. 8. Ptak lub rzeka. 9.

NAGRODY ZA ZADANIE NR 2 
MARATONU

KRZYŻÓWKOWEGO
Za prawidłowe rozwiązanie 

krzyżówki nr 2 bony książko­
we wartości 100 zł każdy, 
ufundowane przez PGL „Ko­
ziołki”. otrzymują: Zygfryd- 
Rembarz — Poznań, Osiedle 
Wielkiego Października 15/2, 
m 104, Władysław Młynarczyk 
— Poznań. Łukaszewicza 24/8, 
Piotr Radwański — Mikorzyn, 
pow. Kępno i Kazimiera Leś- 
niewicz — Poznań. Powstańców 
Wielkopolskich 2/1

Wszystkie nagrody wyślemy 
pocztą.

doby woluntaryzmu mru-
czai Pawełek, zbierając się ni? 
chetnie. — Wykazano nauko­
wo. że dzieci w dużych rodzi, 
nach mają mniej wad. przede 
wszystkim wyzbyte sa egoiz­
mu. pomagają rodzicom, a tak 
że lepiej się uczą. Krzywa wy 
datków, jak obliczyli socjolo-
dzy. w miarę wzrostu 
dzieci przybliża się do 

— Myślisz wiec, że 
wydatki zmniejszą się.

liczby 
zera.

nasze 
jeżeli

będziesz miał dziesięcioro ro­
dzeństwa?

— Relatywnie na pewno, a 
radość z dzieci przeliczają na 
pieniądze tylko hipokryci..'.

— Na pieniądze przeliczył 
dozorca cenę dwóch szyb, któ­
re dzisiaj wybiłeś piłką —

wypomniałem chłopcu z całą 
surowością.

Uchwaliliśmy w, klasie, że u- 
rządzimy współzawodnictwo, 
kto pierwszy namówi rodziców 
na drugie dziecko — wyznał 
wreszcie Pawełek. — Chyba 
nie zrobicie mi wstydu!

Przez chwilę świdrował nas 
oczami — jakby chcąc spraw, 
dzić efekt swej wypowiedzi, a 
potem dodał: — Daję słowo, 
że jeżeli będę miał braciszka, 
zrezygnuję raz na zawsze z lo 

dów, ciastek z kremem i z oran 
żady!

— Kochane dziecko! — za­
wołała żona z rozczuleniem. — 
Ile w nim gotowości do po­
święceń... Cały dziadek!...

— Hurra! Do walki o zwięk 
szenie przyrostu naturalnego! 
— zawołał nasz synek entuzja 
stycznie. — Tylko nie odkla. 
dajcie tych starań, nie chciał-
bym 
nyl

ny?

czekać do następnej wios

Dlaczego akurat do wios­

Pawełek, uczeń drugiej
klasy, uśmiechnął się tak 
koś dorośle, spojrzał na 
uważnie i oświadczył:

— A cóż to, myślicie, że 
wiem, iż bociany odlatują
zimę do ciepłych krajów i wra 
cają do nas dopiero na wios­
nę?... („Trybuna Robotnicza")

zdobywca

SATYRA

SROKI TO

CZiewtEK I MASTYN*

“Innnn

RYSOWAŁA:
ja. 

nas

nie 
na

JAN JAKUB JAKUBOWSKI

FRASZKI
PRZEPIS

Sport to zdrowie

Meblowanie.,

IZABELLA 
ZDYBEL

EPITAFIA
DON JUANA

Na dobrego satyryka oto przepis cały: 

Mieć nowe spojrzenie na stare kawały.

Tu ciało Don Juana leży, 
Poświęć przechodniu westchnień parę. 
Niejedną noc poślubną przeżył 
— Jako kawaler.

MALARZA
WYPADEK

Ukłonił się tak nisko, 

Ze pękło mu nazwisko.

Malarza tutaj złożono kości
— Biedzie się nie dał.
Nie umarł z głodu lecz z radości 
— Gdy obraz sprzedał.

WIE MÓWCY

Wie gach

Co strach.

POMYŁkA

Dzięki poznańskim telefonom

Po flirtowałem... z własną żoną

PROŚBA

Zanoszę wam prośby gorące:

Kto spotka Idących na słońce

Z motyką, niechaj ich kroki 

Na pole skieruje bez zwłoki.

Ze w oratorskim ciężkim znoju 
Usypiał nas — niech śpi w spokoju.

DZIENNIKARZA
Tu go zwożono, w cieniu cisa. 

Utonął. W tym co napisał.

LIMERYK
RAZ PEWIEN MALARZ

Faz pewien malarz z Londynu 
Wychylił pod rząd osiem ginów.

Uszło by mu na sucho
Gdyby końskie miał brzucho.

A tak cierpiał przez osłem godzin 6w-


